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Mgr JERZY PIETKIEWICZ
absolwent Moskiewskiego Technicznego 
Instytutu Przemysłu i Gospodarstwa 

Rybnego im. A. I. Mikojana

Wyższa szkoła rybacka w ZSRR
Historia i dynamiczny rozwój wyższego 

szkolnictwa rybackiego w ZSRR były i są ściśle 
związane z rozwojem nauki i gospodarki rybnej. 
Najstarszą wyższą uczelnią rybacką w ZSRR jest 
Moskiewski Techniczny Instytut Przemysłu 
i Gospodarstwa Rybnego im. A. Mikojana. Szkoła 
ia powstała w lipcu 1913 r., kiedy przy Moskiew­
skiej Piotrowskiej, obecnie Rolniczej Akademii 
im. Timiriazjewa została uruchomiona sekcja ry­
backa.

Pierwsza ta rybacka uczelnia do Wielkiej Paź­
dziernikowej Rewolucji posiadała nieznaczną 
ilość pracowników naukowych i studentów. Wy­
starczy powiedzieć, że w 1914 r. na sekcji rybac­
kiej studiowało 5, w 1915 r. 20 i w 1917 r. 40 stu­
dentów. Właściwy rozwój tej szkoły rozpoczął się 
dopiero po Rewolucji Październikowej. W 1923 r. 
sekcja rybacka Rolniczej Akademii, w związku 
ze znacznym wzrostem ilości studentów, została 
przekształcona w wydział, a w 1930 r. wydział 
został zreorganizowany w samodzielną uczel­
n i?— Moskiewski Techniczny Instytut Przemysłu 
'. Gospodarstwa Rybnego, obejmujący 6 wydzia­
łów i kształcący słuchaczy w 8 specjalnościach.

Oprócz Moskiewskiego Instytutu istnieją jesz­
cze w ZSRR dwie uczelnie tego typu: we Wlady- 
wostoku i w Astrachaniu. Szkoły te obecnie 
kształcą swych słuchaczy w następujących spe­
cjalnościach (patrz tabela na str. 2).

Okres studiów, w zależności od danej spe­
cjalności, wynosi od 5 do 6 lat.

Przedmioty na każdym wydziale łączą się 
w następujące grupy: społeczno-ekonomiczną, 
ogólnonaukową i specjalną. Na wydziałach inży­
nieryjnych może być wyodrębniona jeszcze grupa 
ogólnotechniczna.

Ilość godzin przeznaczona na poszczególne 
grupy na wydziałach inżynieryjnych układa się 
w sposób następujący: społeczno-ekonomiczna — 
około 8%, ogólnonaukowa — około 30%, ogól­
notechniczna — 34% i specjalna — około 28%.

Na wykłady przeznacza się 40 — 50%, na pra­
cownie, ćwiczenia i laboratoria 50 — 60% go­
dzin przewidzianych planem nauczania.

_ Plan naukowy jest ułożony w ten sposób, że 
pierwsze 3 lata są przeznaczone głównie na 
przedmioty ogólnokształcące i społeczne oraz

w zależności od specjalności przedmioty ogólno­
techniczne, biologiczne lub ekonomiczne.

Ostatnie lata są przeznaczone głównie na 
przedmioty specjalne. Poważne miejsce w nau­
kowym planie zajmują zajęcia warsztatowe 
i praktyki.

W okresie studiów słuchacze odbywają szko­
lenie praktyczne w warsztatach, gospodarstwach 
doświadczalnych oraz 3 — 4 praktyki w najlep­
szych przedsiębiorstwach i na statkach rybackich. 
Na młodszych latach praktyki noszą charakter 
zapoznawczy z przedsiębiorstwem. Na starszych 
studenci pracują jako majstrowie, technicy a na­
wet inżynierowie. Specjalne znaczenie przywią­
zuje się do praktyk przeddyplomowych, podczas 
których studenci zapoznają się z zasadami orga­
nizacji i kierowania pracą całego przedsiębior­
stwa czy gospodarstwa. Jednocześnie zbierają 
niezbędne materiały do swych prac dyplomo­
wych.

Tematyka prac dyplomowych w uczelniach ry­
backich jest różnorodna, aktualna i powiązana 
przede wszystkim z praktyką. Student zwykle 
otrzymuje zadanie opracowania projektu jakiegoś 
skomplikowanego obiektu: portu rybackiego, 
statku, chłodni, fabryki konserw itp., zależnie od 
swojej specjalności.

W czasie wykonywania prac dyplomowych stu­
denci korzystają nie tylko z konsultacji wykła­
dowców i profesorów uczelni, ale także z konsul­
tacji i materiałów wybitnych specjalistów prak­
tyków, biur konstruktorskich i instytutów nauko­
wo-badawczych. Na wykonanie projektu przezna­
cza się 4 — 7 miesięcy. Obrona prac dyplomo­
wych przeprowadzana jest na posiedzeniu pań­
stwowych komisji egzaminacyjnych, które nadają 
stopnie inżyniera. Studenci wydziału ichtiolo- 
gicznego zdają państwowe egzaminy względnie 
wykonują prace dyplomowe.

Przed paroma laty w Murmańsku powstała 
Wyższa Rybacka Szkoła Morska. Posiada ona 
dwa wydziały: nawigacyjny i mechaniczny 
i szkoli wysoko kwalifikowane kadry do1 floty ry­
backiej.

Jedym ze wspaniałych osiągnięć radzieckiego 
szkolnictwa jest szerokie rozpowszechnienie stu­
diów zaocznych. Obejmują one i wyższą szkołę
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Nazwa
specjalności

Charakterystyka
Kwalifikacja
specjalisty

1 Rybołówstwo prze­
mysłowe

Projektowanie i eksploatacja portów, baz i statków rybackich, narzędzi 
połowów i mechanizmów rybackich. Organizacja i kierownictwo poło­
wami ryb, polowaniami na ssaki wodne oraz wydobyciem innych zaso­
bów w morskich i śródlądowych zbiornikach wodnych

inżvnier mecha­
nik

2 Ichtiologia i hodow­
la ryb

Badanie bazy surowcowej rybołówstwa i rozpracowywanie przedsię­
wzięć w celu polepszenia i rozszerzenia. Projektowanie, organizacja 
i eksploatacja gospodarstw jeziorowych, stawowych i zarybieniowych

’chtiolog hodow­
ca ryb

3 Technologia produk­
tów rybnych

Projektowanie i eksploatacja przedsiębiorstw przetwórczych dla prze­
robu ryby, wodnych ssaków oraz przemysłowego wykorzystania innych 
zasobów w morskich i śródlądowych zbiornikach wodnych. Organizacja 
i  kierownictwo procesów technologicznych

inżynier techno­
log

4 Maszyny i urządze­
nia rybnego prze­
mysłu przetwórcze­
go

Projektowanie, produkcja i montaż maszyn i urządzeń technologicznych 
przedsiębiorstw rybnego przemysłu przetwórczego. Organizacja i kie­
rownictwo eksploatacją i remontem maszyn i urządzeń w tych przed­
siębiorstwach

inżynier mecha­
nik

5 Maszyny i urządze­
nia chłodnicze

Projektowanie, produkcja i montaż maszyn i urządzeń chłodniczych. 
Organizacja -i kierownictwo eksploatacją i remontem maszyn i urzą­
dzeń chłodniczych w przedsiębiorstwach przemysłu rybnego

inżynier mecha­
nik

6 Budowa statków ry­
backich

Projektowanie, budowa -i remont statków rybackich inżynier budowy 
okrętów

7 Okrętowe maszyny i 
mechanizmy

Projektowanie, montaż, remont i eksploatacja maszyn i mechanizmów 
statków rybackich

inżynier mecha­
nik

8 Ekonomika i orga­
nizacja przemysłu i 
gospodarstwa ryb­
nego

Ekonomika, organizacja i planowanie przedsiębiorstw przemysłu i go­
spodarstwa rybnego

inżynier ekono­
mista

rybacką i dają możność zdobycia prawie wszyst­
kich specjalności, bez oderwania się od pracy za­
wodowej w przemyśle rybnym. W Moskwie istnie­
je Centralny Zaoczny Instytut Przemysłu i Gospo­
darstwa Rybnego, który posiada swoje oddziały 
w Murmańsku, Wladywostoku, Nowosybirsku, 
Astrachaniu, Rostowie i Rydze. Do zadań Insty­
tutu należy również organizacja tzw. „kursów 
podniesienia kwalifikacji“  dla specjalistów 
z wyższym wykształceniem, pracujących w go­
spodarce rybackiej których celem jest) zapozna­
nie z najnowszymi osiągnięciami w danej dzie­
dzinie oraz wzajemna wymiana doświadczeń.

Moskiewski Techniczny Instytut Przemysłu 
i Gospodarstwa Rybnego przygotowuje kadry 
naukowo-pedagogiczne poprzez aspiranturę przy 
poszczególnych katedrach w następujących spe­
cjalnościach: ichtiologia i baza surowcowa, hyd­
robiologia, rybołówstwo przemysłowe, technolo­
gia produktów rybnych, fizjologia ryb i ssaków 
wodnych, gospodarka stawowa, gospodarka na

wodach otwartych, ichtiopatologia, maszyny 
i urządzenia przemysłu przetwórczego', budowa 
statków rybackich, -porty rybackie oraz silniki 
okrętowe.

Z organizacją i pracą wyższego szkolnictwa 
rybackiego w ZSRR są związane imiona takich 
wybitnych uczonych radzieckich, jak akademicy 
S. Ziernow i S. Berg, prof. Sołdatow, zasłużony 
działacz nauki i techniki prof. F. I. Baranów, 
znany ze swych prac w dziedzinie teorii i metod 
projektowania narzędzi rybołówstwa, profesoro­
wie: Gajewska, Jeleoński, Czerfas i wielu innych. 
Pracownicy naukowi wyższych uczelni rybackich 
w ZSRR prowadzą szeroką naukowo-badawczą 
działalność, utrzymując ścisłą łączność z prze­
mysłem i gospodarką rybną.

Szkolenie wysoko kwalifikowanych kadr i praca 
naukowo-badawcza jest dużym wkładem do im­
ponującego rozwoju gospodarki rybnej, dzięki 
któremu Związek Radziecki stał się przodującym 
państwem w rybołówstwie światowym.
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Mgr WŁADYSŁAW DZIAK

Zagadnienia reorganizacyjne
(Na marginesie toczącej się dyskusji w sprawie reorganizacji gospodarki rybnej)

Każdą reorganizację w zakresie jakiejś gałęzi 
gospodarczej, czy to w jej ujęciu kompleksowym, 
czy też w zakresie konkretnego centralnego za­
rządu względnie komórek organizacyjnie niż­
szych, można tylko wówczas uznać za uzasadnio­
ną, jeśli w projekcie reorganizacyjnym projek­
tanci potrafią niezbicie udowodnić, że w jej wy­
niku osiągnie się rzeczywiste korzyści, dające się 
wyrazić bądź w realnych efektach ekonomicz­
nych, bądź też w istotnych usprawnieniach pro­
dukcyjnych, nadzorczych, administracyjnych, ko­
ordynacyjnych bądź innych, mających istotne zna­
czenie dla danego organizmu gospodarczego.

Nie można jednak operować tutaj tylko ogól­
nikowymi stwierdzeniami w rodzaju ....dotych­
czasowa organizacja nie zdała życiowego egza­
minu...“ , lub „... nie wykonała nałożonych na nią 
zadań...“ , bądź „...nowa organizacja da znaczne 
efekty gospodarcze, uoperatywni kierownictwo, 
usprawni działalność i koordynację...“  itp. Trzeba 
podać argumenty, skonkretyzowane, wykazujące 
niezbicie rzeczywiste wady istniejącej organiza­
cji oraz istotne korzyści wynikające z zamierzo­
nej reorganizacji. Trzeba z ołówkiem w ręku zro­
bić szczegółowy bilans plusów i minusów, tak 
w odniesieniu do organizacji istniejącej, jak i do 
zamierzonej reorganizacji. Tylko taka bowiem 
analiza może upoważniać do postawienia wnios­
ków reorganizacyjnych.

Zasadniczymi przyczynami powstawania ten­
dencji, a w konsekwencji i projektów reorganiza­
cyjnych, są różne trudności i niedomagania oraz 
inne ujemne zjawiska, występujące w większym 
lub mniejszym nasileniu na danym odcinku go­
spodarczym. Zwolennicy reorganizacji reprezen­
tują zazwyczaj pogląd, że powody tego- stanu 
rzeczy wynikają głównie z błędnej organizacji 
danej gałęzi gospodarczej i że jej uzdrowienie 
może nastąpić tylko i wyłącznie w drodze reorga­
nizacji.

Takie jednakże stanowisko — przy głębszej 
i bardziej wnikliwej analizie przyczyn powodują­
cych te trudności — może okazać się zupełnie 
bezpodstawne, gdyż przyczyny te mogą wynikać 
niekoniecznie z błędów istniejącej organizacji, 
ale z powodów zupełnie innych, bądź nie mają­
cych nic wspólnego z zagadnieniami organizacyj­
nymi, bądź też związanymi z nimi tylko- bardzo 
luźno.

Przed przystąpieniem więc do opracowywania 
wniosków czy projektów reorganizacyjnych nale­
ży zdać sobie w pełni sprawę nie tylko z faktycz­
nego stanu organizacyjnego, istniejącego na da­
nym odcinku gospodarczym, ale należy koniecz­
nie sporządzić, że się tak wyrażę, szczegółową 
inwentaryzację wszystkich trudności występują­
cych przy realizowaniu zadań planowych danej 
gałęzi gospodarczej i każdą pozycję tego inwen­
tarza zanalizować os-o-bno od strony rodzaju po­
wodujących je przyczyn i należycie te przyczyny 
sklasyfikować. Trzeba sobie przy tym zdać spra­
wę z tego, że różnorodność tych przyczyn jest

znaczna i że przy powierzchownym tylko ich roz­
patrywaniu można popełnić łatwo błędy klasy­
fikacyjne.

Dla przykładu należy tutaj wymienić kilka bar­
dziej charakterystycznych przyczyn, powodują­
cych często trudności przy realizowaniu zadań 
pianowych, a występujących na różnych odcin­
kach gospodarczych. Może t-o być np. niewłaści­
wie rozbudowana bądź błędnie zlokalizowana ba­
za techniczna danego przemysłu, trudności w za­
kresie rytmiki zaopatrywania surowcowego, trud­
ności w koordynowaniu planów gospodarczych 
lub ich realizacji między centralnymi zarządami, 
związanymi ze sobą problematyką danej gałęzi 
gospodarczej, trudności w kierowaniu działalno­
ścią gospodarczą 1-ub w jej nadzorowaniu, wy­
nikające z niewłaściwego ustawienia kompetencji 
poszczególnych komórek organizacyjnych, biuro­
kratyczne i bezduszne podchodzenie aparatu ad­
ministracyjnego do zjawisk gospodarczych, wy­
magających niejednokrotnie szybkich i zdecydo­
wanych rozstrzygnięć, zaściankowe (w aspekcie 
wygody tego czy innego centralnego zarządu) 
ustosunkowanie się do różnych problemów go­
spodarczych, brak należycie wykwalifikowanych 
i odpowiedzialnych kadr (przy czym pamiętać 
należy, że czasem jeden nieodpowiedni człowiek 
na kierowniczym stanowisku może „położyć“ ro­
botę przy najlepszej nawet strukturze organiza­
cyjnej), brak należytego zdyscyplinowania oraz 
uświadomienia społecznego i politycznego za­
trudnionego- personelu i długi jeszcze szereg 
przyczyn, z których jedne będą miały charakter 
organizacyjny, bądź będą z nim częściowo zwią­
zane, inne zaś nie będą'miały nic wspólnego z za­
gadnieniami organizacyjnymi.

W wyniku analizy przeprowadzonej skrupulat­
nie i wnikliwie należałoby wyeliminować te 
wszystkie przyczyny, które nie mają charakteru 
organizacyjnego, względnie nie są z nim istotnie 
związane, które więc można usunąć w inny spo­
sób, a niekoniecznie przez reorganizację, pozo­
stawiając do dalszych rozważań tylko te, które 
rzeczywiście mają wyraźny charakter organiza­
cyjny.

Następnie należałoby przez skonfrontowanie 
tych trudności i niedomagań ze strukturą zamie­
rzonej i w odpowiednich szczegółach rozpraco­
wanej już nowej koncepcji organizacyjnej wyka­
zać, że zostaną one rzeczywiście usunięte przez 
zrealizowanie proponowanej reorganizacji.

Argumenty muszą być jednakże istotne i prze­
konywające, siągające niejednokrotnie do szcze­
gółów, gdyż ogólnikowe tylko ujęcie koncepcji 
reorganizacyjnych, nie doprowadzone do pew­
nych konkretnych sprecyzować, ujętych schema­
tycznie i opisowo, nie uwzględniające koniecz­
nych powiązań i współzależności członów orga­
nizacyjnych, czy t-eż poszczególnych komórek mię­
dzy sbbą, nie podające żadnej analizy w zakre­
sie zatrudnienia — nie powinno w zasadzie upo­
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ważniać do stawiania wniosków reorganizacyj­
nych.

Tendencje reorganizacyjne w zakresie* gospo­
darki rybnej, czy to w odniesieniu do caiości tej 
gospodarki, czy też tylko jej części, nie są, jak 
wiadomo, dzisiejszej daty, aie z większym czy 
mniejszym nasileniem powtarzają się już od sze­
regu lat, przy czym na łamach prasy dyskusja 
w tym zakresie rozpoczęła się w 1951 r.

W 1951 r. jednakże tendencje te szły w innym 
kierunku i o wiele dalej aniżeii wnioski wysuwane 
obecnie.

W artykule swoim pt. ,,Zjednoczyć organiza­
cyjnie gospodarkę rybną“ , ogłoszonym w „Go­
spodarce Rybnej“  nr 9 z 1951 r., który rozpoczął 
dyskusję na ten temat, mgr Gębski stawia mia­
nowicie wniosek połączenia wszystkich pionów 
gospodarki rybnej w jedną całość, przez powo­
łanie do życia Centralnego Urzędu Gospodarki 
Rybnej.

Autor motywując swój wniosek powołuje się 
na „vox populi“ , który — zdaniem autora — wy­
powiada! się zawsze za zjednoczeniem tej go­
spodarki oraz na fakt dostatecznego już uporząd­
kowania i okrzepnięcia organizacyjnego jej po­
szczególnych centralnych zarządów. Następnie 
omówiwszy pokrótce aktualny wówczas stan or­
ganizacyjny autor dochodzi do wniosku, że 
„...brak ośrodka centralnej dyspozycji i operatyw­
nej koordynacji między pionami daje się specjal­
nie dotkliwie odczuwać, a sprawa organizacji 
rybnej ¿dojrzała na tyle, że można już i trzeba 
ten brak usunąć. Brak ten należy usunąć w dro­
dze powołania do- życia Centralnego Urządu Go­
spodarki Rybnej“ .

Koncepcja jak widzimy zakrojona na dużą mia­
rę, szkoda więc, że autor poprzestał tylko na wy­
żej przytoczonych argumentach i nie pokusił się 
o bliższe jej sprecyzowanie oraz nie przeciwsta­
w ił jej istotnych zalet wadom organizacji istnie­
jącej.

Autorzy czterech dalszych artykułów dysku­
syjnych na ten temat, ogłoszonych w nr 11 „Go­
spodarki Rybnej“ z 1951 r „  ustosunkowali się 
na ogół przychylnie do wniosków mgr Gębskiego.

Mgr Z. Gajewski, stawiając w swoim artykule 
przede wszystkim konieczność pełnej konsolidacji 
wewnętrznej poszczególnych pionów i wyraźnego 
rozgraniczenia ich kompetencji wyraża pogląd, 
że dyskusja nad zagadnieniem reorganizacji na­
szej gospodarki rybnej jest pożyteczna i potrzeb­
na, lecz wysuwa wniosek wątpliwości co do ter­
minu, w którym ta reorganizacja powinna nastą­
pić, „...gdyż przede wszystkim właściwe ustawie­
nie operatywnych form organizacyjnych decydo­
wać będzie o pomyślnym rozwoju tego odcinka 
ekonomicz nego kraju“ .

Andrzej Rudnicki omawia w zasadzie tylko za­
gadnienie organizacji rybactwa śródlądowego, 
wykazując jego wady wynikające z rozbicia tego 
pionu między kilka resortów oraz stwierdzając, 
że stan organizacyjny tego odcinka gospodarki 
rybnej, oparty na-Uchwale Kom. Ekon. Rady M i­
nistrów z dnia 12.IV. 1949 r. był lepszy aniżeli 
stan jaki zaistniał po 1.1.1951 r. Odnośnie połą­
czenia wszystkich pionów gospodarki rybnej w 
jedną całość autor stoi na stanowisku, że wysiłki

reorganizacyjne powinny pójść „...w kierunku 
możliwie prędkiego scalenia zagadnienia gospo­
darki rybnej w jedną całość“ .

Obydwaj autorzy poprzestają tylko na tego ro­
dzaju supozycjach, nie konkretyzując bliżej kon­
cepcji „jednej organizacji“ , ani też nie podając 
żadnych bardziej rzeczowych argumentów.

Wacław Terlecki stojąc na stanowisku zjedno­
czenia wszystkich pionów gospodarki rybnej w 
jednej organizacji dąży do sprecyzowania w swo­
im artykule niektórych efektów gospodarczych, 
jakie dałoby się jego zdaniem osiągnąć przez 
utworzenie CUGR. Można mieć zastrzeżenia, czy 
przytoczone przez autora trudności wynikają rze­
czywiście z błędów istniejącej organizacji i czy 
wyciągnięte z nich wnioski są słuszne, czy reali­
zacja wysuniętych przez niego propozycji dałaby 
pożądane efekty, względnie czy podana argu­
mentacja jest istotna. Niemniej sam fakt pew­
nego skonkretyzowania trudności i wniosków na­
leży ocenić pozytywnie, gdyż daje to już pewną 
podstawę do analizy oraz bardziej rzeczowej dy­
skusji.

Franciszek Bukatko podaje również kilka fak­
tów, świadczących o braku odpowiedniej koor­
dynacji między poszczególnymi pionami gospo­
darki rybnej i widzi możliwości usunięcia tych 
braków jedynie w utworzeniu jednej centralnej 
instytucji, która by scaliła wszystkie problemy 
tej gospodarki.

Obecnie po dłuższej przerwie dyskusja została 
wszczęta na nowo artykułem H. Falkiewicza pt. 
„Przed nowym etapem organizacyjnym przedsię­
biorstw rybołówstwa morskiego i przemysłu ryb­
nego-“ , ogłoszonym w nr. 1 „Gospodarki Rybnej“  
z 1954 r. W dyskusji obecnej zabrał glos mgr 
Gębski w artykule pt. „Zmiany organizacyjne są 
potrzebne — ale jakie“ , ogłoszonym w nr. 2 
z 1954 r. wspomnianego miesięcznika oraz J. Ku- 
bin w artykule pt. „Właściwa organizacja i inwe­
stycje“ w nr. 4 z 1954 r.

Rozpoczęta dyskusja poszła jednak, jak to już 
poprzednio zaznaczyłem, w zupełnie innym kie- 
!unku jak w 1951 r.

Celem bezpośredniego nawiązania do dyskusji 
z 1951 r. zajmę się przede wszystkim omówie­
niem artykułu mgr Gębskiego.

W cytowanym artykule mgr Gębski, wycofując 
się na razie ze stanowiska zajętego w artykule 
z 1951 r. (gdyż jak twierdzi „...za wcześnie jest 
mówić o zjednoczeniu całokształtu gospodarki 
rybnej w jednym resorcie...“ ) sprowadza zagad­
nienie istotnych trudności występujących obecnie 
przy realizowaniu zadań planowych w zasadzie 
do sporu kompetencyjnego między Centralnym 
Zarządem Przemysłu Rybnego a Centralnym Za­
rządem Rybołówstwa Morskiego w zakresie gro­
madzenia rezerw, który powstał na tle różnora­
kiej interpretacji Uchwały Prezydium Rządu 
z dn. 8.X 1.1950 r.

Można przypuścić, że jednym z powodów wy­
cofania się autora ze stanowiska zajętego 
w 1951 r. jest fakt zniknięcia względnie znacz­
nego zmniejszenia się w międzyczasie szeregu 
trudności jakie rzeczywiście występowały wó­
wczas ostro na odcinku koordynowania planów 
rocznych i operatywnych oraz ich realizacji.
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Przyczynami zaś tych trudności był z jednej 
strony brak dostatecznej wewnętrznej konsoli­
dacji organizacyjnej poszczególnych pionów, 
z drugiej zaś — i to może przede wszystkim — 
duże jeszcze wówczas luki w bazie technicznej 
poszczególnych centralnych zarządów.

Autor widzi obecnie możliwości zlikwidowania 
wspomnianego sporu, a tym samym istniejących 
jeszcze trudności, przez zrealizowanie jednej 
z dwóch alternatyw, które ujmuje w sposób na­
stępujący:

1) zobowiązać Centralny Zarząd Przemysłu 
Rybnego do odbierania bieżących połowów pla­
nowych i pozaplanowych (tj. każdej ilości, każ- 
danego asortymentu i w każdym czasie), prze­
kazując równocześnie w gestię CZPR cale za­
plecze techniczne w portach rybackich, a zadania 
Centr. Zarządu Ryb. Morskiego ograniczyć do 
organizacji połowów, rozbudowy, konserwacji 
i zaopatrywania flotylli połowowej;

2) gospodarkę nadwyżkami połowowymi zle­
cić Centr. Żarz. Ryb. Morskiego, a to Wobec po­
siadania przez ten zarząd bazy technicznej w por­
tach rybackich, niezbędnej do przyjmowania, ma­
gazynowania i konserwowania nadwyżek poło­
wowych, a CZPR zobowiązać tylko do odbierania 
ryb w ramach uzgodnionych planów dostaw, do­
stosowanych do potrzeb rynku i przemysłu.

W swej pierwszej alternatywie autor wraca 
wiec do koncepcji, a raczej do stanu faktycznego, 
jaki istniał przed wejściem w życie Uchwały 
Prezydium Rządu z 1950 r., a który zwolennicy 
reorganizacji uważali wówczas za jedną z głów­
nych przyczyn licznych trudności, występujących 
w tym okresie na odcinku odbioru i wstępnego 
przerobu ryb złowionych przez rybołówstwo 
morskie oraz na odcinku rytmicznego zaopatry­
waniu konsumentów w ciągu całego roku w ry­
by pierwszej świeżości i wysokiej jakości.

Stawiając alternatywę drugą autor nie wspo­
mina nic o tym, że chłodnie rybne na wybrzeżu 
nie są jedynymi magazynami do przechowywa­
nia w stanie mrożonym nadwyżek ryb z okresów 
szczytowych połowów, gdyż do tego celu służą 
również komory chłodnicze w większości chłod­
ni składowych w głębi kraju. Tym samym autor 
nie bierze pod uwagę trudności jakie powsta­
łyby dla Centralnego Zarządu Rybołówstwa Mor­
skiego przy administrowaniu częścią rezerw zgro­
madzonych w tych chłodniach, gdyż nie posiada 
on żadnych swoich placówek w głębi, kraju.

Jerzy Rubin rozpatruje sprawę reorganizacji 
gospodarki rybnej w aspekcie konieczności ko­
ordynowania inwestycji oraz pewnych trudności 
jakie na tym odcinku występują. Sądzi, że „ko­
ordynację tę można uzyskać drogą ścisłej współ­
pracy, względnie najlepiej przez wprowadzenie 
zmian organizacyjnych“ .

Henryk Falkiewicz wysuwa w swoim artykule 
koncepcję zupełnie inną niż omówione wyżej 
projekty z 1951 r. oraz inną niż obecna koncepcja 
mgr Gębskiego, mianowicie stawia wniosek 
utworzenia w poszczególnych portach rybackich 
kombinatów połowowo-przetwórczych, których 
działalność zamykałaby całkowity cykl produk­
cyjny od połowów, poprzez wstępne przetwórstwo 
aż do przetwórstwa tzw. zupełnego włącznie.

Wyjściowym argumentem dla postawienia 
tego rodzaju wniosku są dla autora tezy IX Ple­
num, które stawiają przed przemysłem rybnym 
zadania podniesienia w latach 1954 — 55 pro­
dukcji konserw rybnych o 30%. Możliwość wy­
konania tych zadań uzależnia autor od przepro­
wadzenia daleko idących zmian reorganlzacyj- 
nyjch przemysłu rybnego, zapominając prawdo­
podobnie o tym, że takie zwiększenie produkcji 
leży zupełnie w granicach obecnych zdolności 
produkcyjnych CZPR, bez potrzeby‘'dokonywani a 
j a k ich kol w i ek zmian reor ga ni żacy j ny ch.

Drugim argumentem, bezsprzecznie istotnym, 
jest powołanie się autora na przykłady organi­
zacji przemysłu rybnego w ZSRR oraz w NRD. 
Nasuwa się jednak pytanie, czy problematykę 
ekonomiczną naszego rozwijającego się dopiero 
rybołówstwa morskiego, skupionego w kilku por­
tach rybackich na wybrzeżu bałtyckim, można 
porównywać z problematyką ekonomiczną gospo­
darki rybnej w ZSRR, dysponującej blisko 20 
razy większą masą surowca, której jedne ośrodki 
produkcyjne odległe są nieraz o tysiące kilo­
metrów od innych.

W końcowej części swojego artykułu autor pro­
ponuje „...pozostawienie w gestii CZPR właści­
wego przetwórstwa i czynności zbytu w zakresie 
ryb słodkowodnych oraz powierzenie ponadto 
czynności zbytu (łącznie z przetwórstwem wstęp­
nym) w zakresie ryb morskich. Wówczas mogły­
by w ramach CZPR powstać: Zarząd Przemysłu 
i Zarząd Zbytu“ .

Z powyższej dyskusji widać, że istnieją po­
ważne rozbieżności między poprzednimi a obec­
nymi poglądami autorów przytoczonych artyku­
łów na rodzaj i rozmiary potrzebnej reorgani­
zacji w gospodarce rybnej, co — jak sądzę — 
wynika z niedostatecznie jeszcze pogłębionej ana­
lizy oraz niedostatecznego rozpoznania tego bez­
sprzecznie trudnego problemu.

Zdaniem moim na obecnym etapie krzepnięcia 
i dojrzewania poszczególnych pionów gospodar­
ki rybnej, przy jednoczesnej dużej dynamice roz­
wojowej głównie rybołówstwa morskiego, nie tyle 
powinno chodzić o jakąś zasadniczą reorganiza­
cję, czy to w zakresie całokształtu tej gospodar­
ki, czy też jakiejś poważnej jej części ile ra­
czej o uporządkowanie istniejącego stanu rzeczy, 
przez wyraźne i ostateczne rozgraniczenie za­
kresu działalności istniejących pionów oraz, że 
się tak wyrażę, dopięcia na ostatni guzik zasad 
i trybu > koordynacji między zainteresowanymi 
centralnymi zarządami.

Sądzę, że w tym celu należałoby powołać ko­
misję międzyresortową, która by zanalizowała 
szczegółowo istotne przyczyny trudności i tarć, 
występujących jeszcze między niektórymi cent­
ralnymi zarządami na pewnych odcinkach ich 
współpracy i postawiła odpowiednie wnioski.

Przypuszczam, że w ten sposób można by w 
krótkim czasie zlikwidować wszystkie niedociąg­
nięcia występujące przy tej współpracy, natural­
nie przy dobrej woli zainteresowanych stron.

Powyższe moje stanowisko nie jest oczywiście 
jednoznaczne z jakimś zupełnie negatywnym sto­
sunkiem do reorganizacji w ogóle, ale jest po­
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dyktowane głębokim przekonaniem o konieczno­
ści dokonania gruntownej analizy tego ważnego 
problemu, aby zamierzenia reorganizacyjne nie 
stały się tylko „sztuką dla sztuki“ , lecz żeby wy­
nikały z rzeczywistych potrzeb życiowych i miały 
istotny sens ekonomiczny.

Wspomniana komisja mogłaby rozpatrzyć rów­
nież koncepcję powiązania wszystkich odcinków 
gospodarki rybnej w jedną całość, względnie inne

projekty reorganizacyjne, chodzi jednak o to, aby 
koncepcje czy też projekty dostatecznie sprecyzo­
wane i uargumentowane zostały zanalizowane 
naprawdę szczegółowo i gruntownie przez grono 
odpowiednich fachowców tak, aby gospodarka 
rybna, stawiająca już wcale odważne i samo­
dzielne kroki na wszystkich swoich odcinkach, 
przy ewentualnej reorganizacji nie poniosła 
szkody.

Dr STANISŁAW BERNATOWICZ

Sielawa w stawie
Naturalnym siedliskiem sielawy są głębokie 

i zimne jeziora położone wokół Bałtyku, które 
swoje powitanie zawdzięczają lodowcom. Po­
nieważ występuje ona w większości rozległych 
i głębokich jezior tego terenu przypuszczano, że 
wymagania jej pod względem termiki i stopnia 
natlenienia wody są wyjątkowo wysokie.

Bliższe poznanie biologii sielawy, a szczegól­
nie obserwacje Willera (1922) i ostatnio przepro­
wadzone badania autora (1951) wykazały, że 
wymagania sielawy odnośnie środowiska są 
znacznie niższe niż przypuszczano i że może ona 
występować nie tylko, w niektórych jeziorach 
eutroficznych, lecz także w pewnych wypadkach 
i w eutroficznych o cechach stawowych. Stwier­
dzenie to znacznie rozszerza możliwości jej ho­
dowli i czyni z niej, z punktu widzenia praktyki 
rybackiej, obiekt godny specjalnego zaintereso­
wania.

Dążenie do zwiększenia produkcji użytkowo 
cennych gatunków ryb przyczyniło się do podej­
mowania licznych prób ich hodowli w stawach. 
Specjalną uwagę zwrócono przy tym na produk­
cję materiału zarybieniowego dla jezior i rzek, 
gdyż na szeroką skalę zakrojone skuteczne ich 
zarybianie szeregiem gatunków (lin, karaś, san­
dacz, sieja) jest możliwe jedynie w oparciu o pro­
dukcje stawową. Prace w tym kierunku datują 
się od dawna i mimo że nie wszystkie zostały 
uwieńczone pomyślnymi rezultatami, tym nie­
mniej mogą się poszczycić takim osiągnięciem, 
jak opanowanie produkcji palczaków siei w sta­
wach. Do nowszych w tym kierunku należy za­
liczyć próby hodowli sielawy w stawach.

W literaturze radzieckiej spotykamy trzy opra­
cowania dotyczące hodowli sielawy i ripusa * 
w stawach. Suchowierchow (1943) pierwszy 
przeprowadził próbę hodowli sielawy i ripusa 
z pomyślnym wynikiem. Stwierdził szybsze tem­
po przyrastania sielawy w stawach niż w jezio­
rach i pomyślne znoszenie przez nią temperatu­
ry wody do 28° C. Łapickij i in. (1951) hodując 
ripusa w stawach obok narybku- karpia osiągnęli 
dodatkową jego produkcję w wysokości 2,2— 14,0 
kg/ha, przy średniej wadze sztuki od 8,2 do 20,2 g. 
Podobnie Jewropiejcewa (1951) uzyskała po­
myślne wyniki hodowli ripusa w stawach w dru­
gim roku. Okazało się przy tym, że osiągnął on

* Szybko rosnąca forma sielawy w ZSRR.

dojrzałość płciową o rok wcześniej niż w jezio­
rach.

W latach 1952—53 autor przeprowadził obser­
wacje nad hodowlą sielawy w małym stawku 
(pow. 0,14 ha, średnia głęb. 0,8 m) zespołu ry­
backiego Giżycko w Borowem. Dno stawu na ca­
łej powierzchni było pokryte grubą warstwą 
osadów dennych i bardzo silnie porośnięte zwar­
cie występującą ramienicą. Płycizny przybrzeż­
ne porastał skrzyp bagienny i trzcina pospolita.

Dnia 17 kwietnia 1952 r. przy temperaturze 
wody 10,1° C wpuszczono do stawu 2.000 sztuk 
wylęgu sielawy, co w przeliczeniu na 1 ha wy­
niosło 14,284 sztuki. Poza sielawą staw został 
obsadzony tarlakami lina w ilości 20 sztuk. Przez 
cały czas pobytu w stawie sielawa była w ruchu 
i trzymała się niedużymi stadkami, początkowo 
w powierzchniowych warstwach wody wędrując 
wzdłuż brzegu, a po ogrzaniu się wody do 18° C 
(w czerwcu) oddaliła się od brzegu i trzymała 
się w głębszych partiach stawu.

Przyrost sielawy w stawie kształtował się w na­
stępujący sposób: od 17.IV do 9.V I przyrost wy­
niósł 4,8 cm i 1,1 g, od 9.Vl do 12.V II — 4,6 cm 
i 8,4 g i od 12.V II do 4.V III — 1,4 cm i 3,2 g. 
Jak z przytoczonych liczb wynika najinten­
sywniejszy przyrost zarówno długości jak i cię­
żaru trwał bardzo krótko, tj. od pierwszej poło­
wy czerwca do połowy lipca. Spadek tempa przy­
rastania (w drugiej połowie lata) zaznaczył się 
znacznie szybciej odnośnie długości niż ciężaru, 
co znalazło swój wyraz w krępej i wałkowatej 
budowie ciała.

Wszystkie^ zbadane przewody pokarmowe prze­
ważnie dobrze były wypełnione, bez względu na 
wysokość temperatury wody, co wskazuje, że 
ciepłota wody w lipcu, dochodząca do 25° C, nie 
wpłynęła hamująco na pobieranie pokarmu przez 
sielawę.

Staw odłowiono 17 października przy ciepłocie 
wody 7n C. Sielawa schodziła do samołówki za 
mnichem stadami w dwu partiach — wkrótce po 
podniesieniu zastawek i przy końcu spuszczania 
z resztą wody. Przy odłowie wykazała wyjątko­
wą płochliwość i ostrożność; wystarczyło zbli­
żyć się do mnicha, by przerwała spływanie z wo­
dą i na długo odpłynęła do łowiska.

Zarówno podczas lata jak i przy odłowach nie 
stwierdzono żadnych śnięć sielawy. Nawet te 
sztuki, które nie zdążyły spłynąć z wodą i pozo­
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stawały przez pewien czas wśród wodorostów 
i w mule, szybko się odpiły w transportowce 
i wróciły do normalnego stanu.

Ze stawu odłowiono 142 sztuki sielawy, co sta­
nowi 7% wpuszczonego wylęgu. Produkcja sie­
lawy w przeliczeniu na 1 ha powierzchni stawu 
wyniosła 12,57 kg. Poza sielawą odłowiono ze 
stawu 20 sztuk tarlaków lina, ok. 1.000 sztuk 
tegorocznego narybku lina i 2 pstrągi tęczowe, 
jeden o wadze 300 g a drugi 125 g, które dostały 
się przypadkowo z wyżej położonego stawu. Nie­
wątpliwie ich obecność przez całe lato w stawie 
w znacznej mierze przyczyniła się do ubytku sie­
lawy. Jak wielkie spustoszenie w stawie wyrzą­
dziły pstrągi jest widoczne jaskrawo na przykła­
dzie lina, gdyż z 20 tarlaków dochowało się do 
jesieni tylko 1.000 sztuk narybku. Ponadto na 
zmniejszenie ilości sielawy w stawie wpłynęła 
również jej ucieczka z wodą. Z powodu gwałtow­
nego przyboru wody w czerwcu znaczna jej ilość 
nie mogąc przepłynąć przez kratę w mnichu prze­
lewała się górą przez całą noc, z czego niewąt­
pliwie dużo sielawy skorzystało.

Odłowioną sielawę przeniesiono do stawu 
młyńskiego przed wylęgarnią w Boroweńr, gdzie

spędziła ona całą zimę. Wiosną następnego roku 
odłowiono ją 6 maja. Długość sielawy wynosiła 
17,5 cm i ciężar 45 g, tj. przyrost w ciągu zimy 
wyniósł 6 cm i 32,3 g. Jak z tego wynika sielawa 
w pierwszym roku w stawie posiada dwa okresy 
szybkiego przyrastania: jeden w pierwszej poło­
wie lata, a drugi, znacznie silniejszy, w zimie.

Uzyskane wyniki pozwalają stwierdzić przy­
datność stawów karpiowych do hodowli siela­
wy pod warunkiem jednak, że nie są one zbyt 
zarośnięte. W temperaturze wody poniżej 10° C 
jest ona wyjątkowo wytrzymała, dobrze znosi 
transport i nie jest wrażliwa na czasowe zmętnie­
nie wody i zamulenie skrzeli przy odłowach, o ile 
ma możność1 odpicia się w świeżej wodzie. Daje 
to możność wprowadzenia sielawy na stałe do 
gospodarki stawowej, przez co można byłoby 
lepiej wykorzystać naturalne zasoby pokarmowe 
w postaci planktonu i obok karpia dodatkowo wy­
produkować znaczne ilości tej cennej ryby. W ten 
sposób gospodarstwa stawowe w jesieni mogły­
by dostarczać wysokowartościowy materiał zary­
bieniowy dla jezior, w postaci palczaków sielawy 
i wyjątkowo cennego surowca dla przetwórstwa 
rybnego (sztuki większe).

KAROL PRZEWŁOCKI

O posięp w dziedzinie meiod hodowli ryb ubocznych
w stawach

Należy przyznać, że bardzo trafnie została 
podkreślona w artykule dyrektora CZR ob. Kociu- 
bińskiego pt. „Zadania rybactwa śródlądowego 
w świetle uchwał IX Plenum KC PZPR“ („Go­
spodarka Rybna“ nr 1/54) jedna z poważnych 
rezerw, dotychczas niedostatecznie wykorzysta­
nych w rybactwie — możliwość poważnego 
zwiększenia produkcji materiału zarybionego dla 
wód otwartych. Dokonanie tego niełatwego za­
dania w dużej mierze przypadnie w udziale go­
spodarstwom stawowym. Realizacja tego zada­
nia umożliwi zwiększenie wydajności naturalnej 
z jednostki powierzchni stawu, a jednocześnie 
dzięki wysokiej jakości wyprodukowanego ma­
teriału zarybieniowego przyczyni się w perspek­
tywie kilku lat do poważnego zwiększenia odło­
wów w wodach otwartych.

Poniżej chcę się podzielić swymi uwagami na 
temat stosowanych dotychczas metod hodowli 
ryb ubocznych w stawach i zaproponować środki 
mogące wpłynąć na zmianę dotychczasowych 
przestarzałych metod.

Dążenie do rozszerzenia hodowli ryb ubocz­
nych w stawach datuje się nie od dziś, lecz od 
szeregu lat. Nie ulega wątpliwości, iż dzięki ho­
dowli ryb ubocznych produkujemy obecnie znacz­
nie więcej ryb niż np. przed pięciu laty. Jeżeli 
się jednak zastanowimy, czy wraz ze wzrostem 
produkcji osiągnęliśmy dostateczny postęp 
w dziedzinie metod hodowli, to dochodzimy do 
wniosku, że niestety tak nie jest. Dziedzina ta 
pozostaje wybitnie zacofana w stosunku do in­

nych zagadnień w rybactwie. (Oczywiście mowa 
tu o przeważającej części gospodarstw nie zaś
0 wyjątkach). Najłatwiej można to udowodnić 
na przykładzie techniki produkcji lina. Ryba ta 
spośród interesujących nas gatunków jest naj­
dawniej hodowana w stawach, a mimo to meto­
dy jej produkcji nie odbiegają wiele od metod 
stosowanych przez naszych pradziadów. Mamy 
dziś do dyspozycji sporo wiadomości o biologii
1 wymaganiach lina oraz wiele opisanych do­
świadczeń i konkretnych wyników produkcyj­
nych, które daleko wyprzedzają nasze dzisiejsze 
osiągnięcia. Hodujemy w Polsce narybek lina 
o wadze jednostkowej nie przekraczającej 
1—5 g. Konsekwencją tego stanu rzeczy są po­
ważne trudności przy odłowach, duże straty za­
równo w czasie zimy jak i w czasie kampanii na­
stępnego roku. Rezultatem jest otrzymywanie ry­
by towarowej dopiero w trzecim, a często 
czwartym roku. Wiemy przecież, że już przed 
ostatnią wojną hodowcy niemieccy na skutek se­
lekcji i przesadkowania w pierwszym roku otrzy­
mywali narybek lina o wadzie jednostkowej po­
nad 30 g, który jako dwuletni lin 200 — 300-gra- 
mowy był już rybą towarową. W przypadkach 
hodowania trzyletniej handlówki stosowano 
w trzecim roku obsady jednopłciowe, celem unik­
nięcia tarła, z którego wylęg konkurowałby pod 
względem pokarmowym z rodzicami. Nie miej­
sce tu na wskazywania jakie korzyści dać mogą 
powyższe zabiegi, zapytajmy się jednak dlaczego 
nie stosuje się ich u nas na szeroką skalę.
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Trzeba stwierdzić, że hodowla lina prowadzo­
na jest w naszych gospodarstwach zupełnie „na- 
dziko“ , a wyniki jej są w dużej mierze przypad­
kowe. Niedostatecznie są w większości gospo­
darstw rozwiązane takie problemy, jak odiów 
wylęgu czy palczaków takich delikatnych gatun­
ków jak sandacz i sieja. W trakcie tych mani­
pulacji ginie niejednokrotnie- duża część delikat­
nych rybek, które to straty kładziemy na karb 
źle udanego tarła, w yW ii czy wreszcie na straty 
kampanijne. Straty te zniechęcają częstokroć ho­
dowców do prowadzenia tego działu produkcji.

Podobne wątpliwości możemy mieć odnośnie 
metod hodowli stosowanych do innych gatunków 
ryb ubocznych, jak szczupak, okoniopstrąg, złoty 
jaź itd.

Nie ulega wątpliwości, że w wielu przypad­
kach złe wyniki hodowli jednego z wyżej wymie­
nionych gatunków ryb ubocznych są spowodo­
wane brakiem wyszkolenia, traktowaniem po ma­
coszemu i niedbalstwem hodowców. Główną jed­
nak winę ponosi tu, moim zdaniem, brak rozpra­
cowania przez fachowców tych zagadnień i po­
dania ich w formie szczegółowych i popularnych 
instrukcji.

Dochodzą nas w terenie co pewien czas wia­
domości o tym, że jakieś gospodarstwo w ubie­
głym roku wykonało plan produkcyjny np. pal­
czaków sandacza w 300 czy też 400%, lub że 
w innym gospodarstwie przyrost naturalny z jed­
nostki powierzchni stawów, na skutek stosowa­
nia mieszanych pod. względem gatunkowym ob­
sad, wzrósł średnio o 40 %• Niestety, O' metodach 
hodowli tych ryb, których efektem są powyższe 
wyniki we wspomnianych gospodarstwach, nic 
konkretnego dowiedzieć się nie możemy. To sa­
mo dotyczy ruchu racjonalizatorskiego, o którego 
rozwoju dowiadujemy się ze wzmiankowanego na 
początku artykułu dyr. Kociubińskiego. Racjona­
lizatorstwo z dziedziny rybactwa opisane w „Go­
spodarce Rybnej“ możemy policzyć na palcach 
najwyżej dwóch rąk. W czasopiśmie tym czyta­
my niejednokrotnie o zastosowaniu nowych 
usprawnień produkcji, najczęściej jednak wiado­
mości te dotyczą przetwórstwa rybnego, połowów 
morskich itp. Tu przede wszystkim tkwi, moim 
zdaniem, przyczyna, dla której omawiane zagad­
nienie posuwa się naprzód żółwim krokiem.

Osiągnięcia na tym polu niewątpliwie .istnieją, 
tylko brak jest ludzi którzy by je opisali i brak 
jest ludzi którzy by czuwali nad tym, aby wszyst­
kie tego rodzaju wiadomości docierały do ogółu 
pracowników rybactwa. Jedynie bowiem kon­
frontowanie i porównywanie doświadczeń może 
doprowadzić do postępu w szerokim zakresie. 
Dlatego uważam, że konieczne byłoby, aby cent­
ralne instytucje rybackie zainteresowały się pu­
blikowaniem osiągnięć i sposobów jakimi do nich 
doszli podlegli im pracownicy. Wydaje się, że 
celowe byłoby również zorganizowanie konfe­
rencji wyróżniających się w dziedzinie hodowli 
ryb ubocznych hodowców-przodowników. Na 
podstawie szczegółowej dyskusji na takiej kon­
ferencji można by opracować instrukcje hodowli 
poszczególnych gatunków interesujących nas ryb.

Zdajemy sobie sprawę, że Instytut Rybactwa 
Śródlądowego' nie jest w stanie w przeciągu kilku 
lat rozwiązać nawału zagadnień, które stawia 
przed nim produkcja. Dlatego byłoby słusz­
ne wytypowanie w ramach CZR i innych insty­
tucji użytkujących wody śródlądowe gospodarstw 
stawowych, które rozpoczęłyby wypróbowanie 
różnych metod hodowli ryb ubocznych, z uwzględ­
nieniem wytycznych wspomnianej konferencji, 
jak również osiągnięć zagranicznych na tym po­
lu, przede wszystkim Związku Radzieckiego. Wy­
niki produkcji takich gospodarstw, obok rozwią­
zywania szeregu zagadnień, przyczyniłyby się 
do ostatecznego przekonania pracowników ry­
bactwa, których niejednokrotnie cechuje konser­
watyzm, o celowości zmiany dotychczas stoso­
wanych metod hodowli. Oczywiście przy typowa­
niu takich gospodarstw należałoby wziąć pod 
uwagę ich charakter, kwalifikacje kierownictwa, 
rybaków i wiele innych czynników oraz powie­
rzyć je specjalnej opiece zespołów lub innych 
równorzędnych jednostek administracyjnych.

Obok opracowania szczegółowych instrukcji 
celowe byłoby również wydanie kilku popular­
nych broszur, uzupełnionych fotografiami i ry­
sunkami sprzętu, dotyczących wyżej poruszanych 
tematów.

Nie wątpię, że na temat omawianych w p«- 
wyższym artykule zagadnień mogą być różne 
zdania, dlatego w trosce o postęp warto je prze­
dyskutować na łamach „Gospodarki Rybnej“ .

Inż. ZDZISŁAW SIKORSKI

Wysuszka mrożonych filetów dorszowych 
podczas składowania w chłodni

Wysuszenie powierzchniowe mrożonej ryby po­
woduje tzw. „oparzelinę zamrażalniczą“ , której 
objawem są pomarszczone plamy na powierzchni 
produktu, rozluźnienie struktury mięśni oraz nie- 
elastyczność i gąbczastość tkanki. W połączeniu 
z utratą lotnych składników smakowych, jaka 
następuje w czasie składowania w niedostatecz­
nie niskich temperaturach, stanowi to poważne 
pogorszenie jakości mrożonego towaru.

Oprócz omówionych wyżej strat jakości pro--- 
duktu wysuszka powierzchniowa powoduje także 
bezpośrednie straty, w postaci ubytków Wago­
wych składowanego towaru.

Wyniki teoretycznych i doświadczalnych prac 
wielu badaczy nad zagadnieniem wysuszki w cza­
sie składowania w chłodni, szczególnie w ZSRR 
oraz własne doświadczenia nad wysuszką mro­
żonych filetów dorszowych, przeprowadzone w
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chłodni PPiUR „Arka“ w Gdyni stwierdzają, iż 
wysuszka zależna jest od warunków składowa­
nia oraz od właściwości i przygotowania towaru. 
Tak więc na wielkość wysuszki wpływają:

1) wilgotność względna powietrza w komorze 
składowej,

2) temperatura powietrza i jej wahania,
3) ruchy powietrza w mroźni,
4) miejsce zajmowane przez produkt w ko­

morze,
- 5) powierzchnia produktu i szczelność opako­

wania,
6) jakość opakowania,
7) czas składowania,
8) skład chemiczny ryby,
.9) świeżość surowca w momencie mrożenia,

10) temperatura zamrożenia produktu,
11) charakter powierzchni ryby.
Ze wzrostem wilgotności względnej powietrza 

składowego obniżają się straty na ususzkę, po­
nieważ ubytki wilgoci z produktu są proporcjo­
nalne do niedomiaru bezwzględnej wilgoci w po­
wietrzu (tzn. do ilości wilgoci brakującej do na­
sycenia powietrza w danej temperaturze).

Obniżenie temperatury składowania powoduje 
mniejsze ubytki na wysuszkę, gdyż prężność pa­
ry wodnej nasyconej zmniejsza się przy- obniża­
niu się temperatury. Wyniki własnych doświad­
czeń nad wysuszką mrożonych filetów dorszo­
wych składowanych w temp. — 13,5° i —24° C 
przedstawiono na rys. 1.

Wahania temperatury zwiększają wysuszkę 
przez podwyższenie średniej temperatury skła­
dowania. Zwiększenie szybkości ruchów powie­
trza w komorze powoduje szybszą wymianę w il­
goci, tzn. intensywniejsze parowanie jej z po­
wierzchni produktu i osadzanie się na rurocią­
gach elementów chłodniczych. Sposób chłodzenia 
komory wpływa na szybkość cyrkulacji powie­
trza, a stąd także na wysuszkę.

Składowanie towaru w miejscach oddalonych 
od elementów chłodniczych* powoduje zwiększe­
nie wysuszki powierzchniowej, na skutek rożnie 
temperatury i wilgotności powietrza w mroźni, 
które dochodzą do 3° C i 15%. Składowanie to­
waru wprost na półkach z rur chłodzących elimi­
nuje całkowicie ubytki wagowe na skutek tego, 
że temperatura produktu jest zwykle niższa od 
temperatury otaczającego powietrza tak, że na­
wet przy odpowiednio wysokiej wilgotności 
względnej powietrza może nastąpić skraplanie się 
wilgoci na powierzchni składowanej ryby.

U« ryb większych wysuszka jest mniejsza niż 
u ryb małych (tego samego gatunku) z powodu 
mniejszej powierzchni parowania. Podobnie u ryb 
ułożonych ściśle w opakowaniu wysuszka jest 
mniejsza niż u ryb ułożonych luźno w skrzynce. 
Duże obniżenie wysuszki można uzyskać przez po­
krywanie stosów mrożonych ryb glazurowaną 
rogożą lub brezentem oraz zastosowanie odpo- 
wiednego tworzywa opakunkowego i rodzaju 
opakowania. Przydatność poszczególnych rodza­
jów opakowania dla kostek mrożonych filetów 
dorszowych oraz różnych sposobów opakowania 
przedstawiono na rys. 2 (wyniki własnych do­
świadczeń) .

Zależność wysuszki od składu chemicznego 
wyraża się tym, że dla ryb chudych straty paro­
wania są dużo wyższe niż dla ryb tłustych.

Od świeżości surowca w momencie zamraża­
nia zależy stan koloidalny białek i pH tkanki 
ryby, które to czynniki wpływają na ilość wody 
wymrożonej w produkcie w danej temperaturze 
i związaną z tym szybkość dyfuzji wilgoci z wnę­
trza produktu na powierzchnię.

Temperatura zamrożenia produktu ma decydu­
jący wpływ na wysuszkę z uwagi na to, że głów­
na ilość wilgoci wyparowuje z produktu w pierw­
szym okresie składowania, zanim towar uzyska 
temperaturę otaczającego powietrza. Przez zwięk­
szenie ubytków na początku składowania powięk­
szają się ogromnie całkowite ilości wysuszki.

Ryby tłuste o zwartej skórze wykazują mniej­
sze straty parowania od ryb, które takiej skóry
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nie mają. W przypadku pokrywania powierzchni 
ryb glazurą lodową eliminuje się całkowicie stra­
ty jakości spowodowane wysuszką oraz unika się 
ubytków Wagowych towaru. Stosowanie glazur 
olejowych jest nieprzydatne, ponieważ powoduje 
jełczenie tłuszczu ryby.

W n i o s k i .
Dane cyfrowe uzyskane z literatury oraz wy­

niki własnych doświadczeń pozwalają wyciągnąć 
następujące wnioski odnośnie składowania mro­
żonych filetów dorszowych:

1. Przy składowaniu filetów w temp. — 13,5° C
1 wilgotności względnej powyżej 96% wysuszką 
po upływie 1 miesiąca nie osiągnęła 0,7%, a po
2 miesiącach 1%. Dlatego też najbardziej eko­
nomiczne jest składowanie w temperaturze 
— 18° C przy małych wahaniach temperatury 
i wilgotności względnej bliskiej stanu nasycenia.

2. Duże zmniejszenie wysuszki można uzyskać 
przez obniżenie temperatury wnętrza i powierz­
chni kostek poniżej —5° C i pakowanie w tem­
peraturach poniżej 0° C, celem uniknięcia po­
wierzchniowego rozmrożenia filetów.

3. Z badanych tworzyw opakunkowych najbar­
dziej przydąjtny okazał się papier parafinowany, 
następnie pergamin sztuczny.

4. Przy dostatecznym zamrożeniu produktu 
i pakowaniu w temperaturach poniżej zera moż­
na zamiast ażurowych skrzynek zastosować tek­
turowe pudła o pojemności 10 kg i jednostkowe 
pudełka z parafinowanego kartonu.

5. Przy dostatecznie niskiej temperaturze pro­
duktu w momencie wkładania go do komory 
składowej można ustawiać skrzynie (ewentual­
nie kartony) bez drewnianych podkładek, co 
ograniczy wymianę wilgoci w mroźni.

JERZY BIELUNAS

Akord w procesie wędzenia ryb
Właściwie ustawiony system płacy to nie tylko 

poprawa bytu robotnika, to również i czynnik bez­
pośrednio wpływający na wzrost wydajności 
pracy.

Uchwały II Zjazdu Partii nakładają na 
wszystkich pracowników uspołecznionego sek­
tora gospodarki narodowej obowiązek walki
0 jak najbardziej intensywną obniżkę kosztów 
własnych produkcji.

Jednym z poważniejszych elementów tych 
kosztów są koszty poniesione przez przedsiębior­
stwo na wypłatę robocizny. Akordowy system 
płacy, uzależniając wzrost zarobków od odpo­
wiedniego podwyższenia wydajności pracy, stwa­
rza dla robotnika naturalny bodziec zaintereso­
wania wynikami jego pracy. Dzięki wprowadzo­
nemu przed paru laty i stale rozszerzanemu akor­
dowi CZPR ma za sobą poważne osiągnięcia na 
odcinku wzrostu wydajności pracy.

Akordowy system płacy, przyczyniając się ka­
pitalnie do wzrostu wydajności pracy, zapewnił 
również znaczne podwyższenie zarobków wielu 
naszych robotników. Toteż w chwili obecnej więk­
szość pracowników operacji procesu produkcyj­
nego jest już objęta akordem.

Opracowano normy i stawki akordowe nie ty l­
ko dla typowych operacji procesu technologiczne­
go, jakimi są: patroszenie i czyszczenie ryb, na­
wlekanie ryb na druty, pakowanie konserw, ma­
rynat i ryb wędzonych, przygotowywanie opako­
wań do produkcji, czyszczenie i etykietowanie 
opakowań z gotowym produktem oraz wielu in­
nych prac przy produkcji różnych asortymentów 
w poszczególnych gatunkach ryb, lecz również
1 poważną ilość prac pomocniczych.

Dla normowania natomiast procesów aparatu­
rowych, a głównie procesu wędzenia ryb, pod­
chodziliśmy dotąd z dużą dozą ostrożności i oba­
wy, że wprowadzenie akordu przez intensyfikację 
tempa pracy wędzarzy może przyczynić się do 
powstawania poważnych braków w jakości go­

towego produktu. Nie był to zresztą jedyny 
wzgląd, dla którego dotychczas powstrzymywa­
liśmy się od wprowadzenia akordu do pracy wę­
dzarzy.

Również i sama metodyka opracowywania 
technicznych norm pracy procesu wędzenia ryb 
wymagała i nadal wymaga szukania własnych 
rozwiązań.

Brak możliwości adaptacji względnie przysto­
sowania dô  naszych potrzeb wzorów z innych 
przemysłów stwarza konieczność wypróbowania 
własnych w tym przedmiocie koncepcji.

Jedną z nich zastosowano od listopada ub. r. 
w Chojnickich Zakładach Rybnych.

Do norm pracy na wędzenie ryb włączono obok 
czynności zasadniczych, jakimi są regulacja, tem­
peratury i dymu oraz obracanie ram w pie­
cach, również i czynności pomocnicze — dono­
szenie ram ze stojaków, umieszczanie ich w pie­
cach wędzarniczych, wyjmowanie produktu z pie­
ców po uwędzeniu, odstawianie ram na stojaki, 
podstawianie siatek ochronnych, opróżnianie 
zbiorników ze ściekającego tłuszczu.

Z uwagi na fakt, że czas zakończenia procesu 
wędzenia rzadko pokrywa się z czasem zakoń­
czenia zmiany roboczej, przy wprowadzeniu 
akordu na wędzenie ryb zaistniał problem zali­
czania wędzarzom produkcji wykonanej częścio­
wo — nie zakończonej, a przekazywanej następ­
nej zmianie.

Trudność tę rozwiązano w ten sposób, że pro­
ces wędzenia podzielono na poszczególne jego 
fazy; ukończenie każdej z nich stanowi pewien 
określony odsetek wykonanej pracy. Wędzarzowi 
„zdającemu“ zalicza się taki procent wykonanej 
pracy, jaki wynika z zakończenia przez niego od­
powiedniej fazy wędzenia. Wędzarzowi odbiera­
jącemu nie zakończoną produkcję zalicza się po­
zostały odsetek wykonanej pracy.

Zestawienie zużycia czasu roboczego z okresu 
po wprowadzeniu akordu z zużywaną poprzed­
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nio robocizną, przy wędzeniu takich samych ilo­
ści i gatunków ryb, wykazuje na tym odcinku 
bardzo poważne oszczędności. Po wprowadzeniu 
akordu Zakłady Rybne w Chojnicach zaniechały 
trzyzmianowej pracy wędzarni.

Przy obecnym wzroście wydajności pracy wę- 
dzarzy i ich obsługi pomocniczej praca dwuzmia- 
nowa okazała się w zupełności dostateczna na 
wykonanie takich samych zadań produkcyjnych, 
jakie poprzednio wykonywano w pracy trzyzmia­
nowej.

Zlikwidowano również niemal całkowicie pra­
cę w godzinach nadliczbowych i świątecznych. 
Porównanie zużytej obecnie robocizny za okres 
dwutygodniowy z ilością robocizny, którą nale­
żałoby zużyć stosując poprzedni system płacy 
przedstawia zamieszczona tabelka.

Wskaźnik zużycia robo- 
czogodzin w okresie 
dwutygodniowym 1*)

Wskaźnik kosztów robo­
cizny w okresie 

dwutygodniowym 2*)

przed wpro­
wadzeniem 
akordu

po wprowa­
dzeniu 
akordu

przed wpro­
wadzeniem 
akordu

po wprowa­
dzeniu 
akordu

100 45 100 63

Dalszą ilustracją działania akordowego syste­
mu płacy na wybitny wzrost wydajności pracy 
jest wskaźnik zużycia czasu pracy na 1 tonę ryb 
wędzonych, który kształtuje się następująco: 
przeciętne zużycie czasu roboczego na 1 tonę go­
towego produktu (ryby wędzone) wynosiło w Za­
kładach Rybnych w Chojnicach 32, w pozostałych 
zakładach rybnych 100.

Wprowadzenie akordu sprecyzowało ściśle za­
kres prac wędzarzy. Toteż fakty zatrudniania ich 
przy różnych dorywczych pracach dniówkowych 
z chwilą zastosowania akordu są raczej spora­
dyczne. Natomiast należy przypuszczać, że po­
przednio, gdzie istniała praca trzyzmianowa, 
czas roboczy wędzarzy zużytkowywano również 
i na wykonywanie szeregu prac dorywczych, wy­
kraczających poza obręb obecnego zakresu zadań 
wędzarzy. Okoliczność ta, obok wybitnego wzro­
stu wydajności pracy przy samym procesie wę­
dzenia, ma również pewien wpływ na przedsta- **)

**) Wskaźnik uwzględnia zużycie roboczogodzin nad­
liczbowych, świątecznych i przestoju zaistniałego przy 
pracy akordowej wędzarzy.

■*) Wskaźnik uwzględnia plącę podstawową z premią.

wionę wyżej kształtowanie się wskaźników zuży­
cia robocizny.

Realizacja jednak uchwał II Zjazdu Partii nie 
może iść jedynie pO1 drodze stosowania się do wy­
tycznych w zakresie zmniejszenia kosztów pro­
dukcji, jak to ma miejsce w omawianym tutaj 
wypadku. Bo uchwały II Zjazdu wskazują rów­
nież na konieczność zagwarantowania wysokiej 
jakości produkowanym towarom.

Toteż przy akordowaniu wędzenia troska o wła­
ściwą jakość produktu jest zagadnieniem równie 
ważnym, jak i wzrost wydajności pracy.

Przyjęty dla zakładów w Chojnicach system 
akordu dla wędzarzy nie uwzględnia ścisłego po­
wiązania wysokości wynagrodzenia wędzarza za 
ilość wykonanej pracy z jej jakością. Okoliczność 
ta stanowi niewątpliwie wadę przyjętego systemu 
akordu. Pieczę nad zachowaniem właściwej ja ­
kości towaru wędzonego pozostawia się tutaj, 
poza powierzeniem jej samemu wykonawcy, per­
sonelowi inżynieryjno-technicznemu zakładów.

Pozytywne wyniki wprowadzonego przy wę­
dzeniu ryb akordu w przodujących zakładach, ja ­
kimi są niewątpliwie Zakłady Rybne w Chojni­
cach, również i w zakresie uzyskiwania właści­
wej jakości produktu, nie mogą być rękojmią, że 
system ten zda egzamin i w innych zakładach 
naszego przemysłu. Toteż uwarunkowanie wy­
płaty wynagrodzenia za wykonanie norm przy 
wędzeniu ryb z uzyskaniem przez wędzarzy na­
leżytej jakości produktu pozostaje nadal kwestią 
otwartą.

Przestrzeganie bowiem ogólnej zasady wyra­
żonej w obowiązującym w CZPR regulaminie 
płac akordowych, że półprodukt niewłaściwie 
obrobiony przez robotnika zwraca się mu celem 
usunięcia usterek, przy czym za pracę przy po­
prawkach nie płaci się — nie znajduje w więk­
szości wypadków przy wędzeniu ryb zastosowa­
nia. Wydaje się, że wprowadzenie jakiegoś zawi­
łego systemu punktacji za jakość produktu, 
w prymitywnych często jeszcze warunkach orga­
nizacyjnych i technicznych naszego wędzarnic- 
twa, również nie przyniosłoby należytych rezul­
tatów.

Dlatego też byłoby rzeczą bardzo pożyteczną, 
gdyby na poruszony temat zechcieli się wypo­
wiedzieć koledzy z CZPR i zakładów rybnych, 
precyzując swój pogląd na temat możliwości nie 
tylko obiektywnej oceny jakości pracy wędzarzy, 
ale również powiązania tej oceny z wypłatą wy­
nagrodzenia akordowego wędzarzy.

Mgr ANDRZEJ ROPELEWSKI

Co rozumiemy pod określeniem „spożycie ryb"
(Artykuł

Każdy kto choćby pobieżnie tylko zetknął się 
z zagadnieniami gospodarczymi rybołówstwa 
morskiego lub śródlądowego zna określenie „spo­
życie ryb na jednego mieszkańca“ . Posługujemy 
się tym zwrotem bardzo często.

Niedawno byłem świadkiem ożywionej dyskusji 
w Morskim Instytucie Rybackim, prowadzonej 
przez szereg ludzi, którzy od wielu lat pracują

dyskusyjny)

w rybołówstwie morskim i posiadają w tym za­
kresie zarówno duży zasób wiadomości teoretycz­
nych jak i praktycznych. Tematem dyskusji było 
właśnie określenie — spożycie ryb na jednego 
mieszkańca — które zupełnie przypadkowo na­
sunęło wiele wątpliwości co do prawidłowości 
jego sformułowania i interpretacji.

Nad zagadnieniem tym chcemy się dzisiaj nie-
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co dłużej zatrzymać. Jeżeli przeciętnemu obywa­
telowi powiemy, że w tym lub innym państwie 
spożycie ryb na jednego mieszkańca wynosi rocz­
nie powiedzmy 12 kg — to najprawdopodobniej 
zrozumie on, że chodzi tu o spożycie 12 kg mięsa 
rybiego1. Tymczasem tak nie jest.

W większości państw, zarówno socjalistycznych 
jak i kapitalistycznych, przez „spożycie ryb na 
jednego mieszkańca“ rozumie się ilości ryb mor­
skich i słodkowodnych z połowów własnych i im­
portu, przypadających na jednego mieszkańca, po 
potrąceniu ilości przeznaczonych na eksport oraz 
na mączkę rybną lub nawozy. W praktyce tego 
rodzaju „spożycie“  oblicza się następująco (licz­
by dowolnie wzięte dla przykładu):
produkcja własna rybołówstwa 

morskiego
produkcja własna rybołówstwa 

śródlądowego1 
import
ogółem dostarczono ryb do 

kraju
na mączkę rybną, nawozy itp. 

przeznaczono 
eksportowano

38.235 ton

6.721 „ 
21.400 „

66.356 „

3.501 ton 
4,500 „
8.001 8.001 „

do' spożycia ludności przezna­
czono 58.355 ton

Spożycie w danym roku na jednego mieszkańca 
śiednio przy ludności liczącej 23.000.000 wyno­
siło więc:

58,355,000
23.000.000 =  25,37 kg ryb’

Do takiego samego wyniku możemy również dojść 
przy pomocy następującego wzoru:

[(rm — e) — pm] -f- [(rs — e) — pm] -f- (i — pin) 
ni

s/m — spożycie na 1 mieszkańca 
rm — produkcja rybołówstwa morskiego 
rs —- ,, „  śródlądowego
e — eksport
pm— ilości przeznaczone na mączkę 
i — import 
nl — ilość ludności

W istocie rzeczy tego rodzaju obliczenia dają 
jedynie liczby przybliżone spożycia ryb na jed­
nego mieszkańca, przy czym stopień przybliże­
nia może być w przypadku tego samego państwa 
i roku różny, w zależności od tego jakimi liczba­
mi będziemy się posługiwali przy obliczeniach. 
Inaczej zupełnie będzie się przedstawiała cyfra 
spożycia, jeżeli pod pozycję „produkcja rybołów­
stwa morskiego“ wstawimy ilości ryb wyłado- 

'  wywanych w kraju przez własne statki rybackie, 
a inaczej jeżeli ilości złowionych ryb przez tę sa­
mą flotyllę przeliczymy na rybę pełną. Oczywi­
ście, że skład gatunkowy połowów i ich charak­
ter (dalekomorskie lub np. przybrzeżne) będą 
w tym wypadku miały ogromny wpływ na obli­
czenia, a raczej może przeliczenia np. dorsza pa­
troszonego bez głów w przeliczeniu na rybę peł­
ną w przypadku połowów trawlerowych, względ­
nie śledzia świeżego z połowów przybrzeżnych.

Inaczej też będzie wyglądał wynik obliczenia, 
jeżeli np. w pozycji „eksport“  podamy ilości wy­
wiezionych konserw, bądź ilości masy rybnej, ja ­
kie zostały skierowane do przemysłu rybnego dla 
wyprodukowania tych właśnie konserw. Przykła­
dów tego rodzaju można by podawać wiele.

Należy jeszcze zwrócić uwagę na fakt, że 
w wielu przypadkach obliczając spożycie ryb na 
jednego mieszkańca nie uwzględnia się znacz­
nych nieraz ilości ryb, które nie są ujmowane 
przez statystykę, jak np. ryby spożyte przez ryba­
ków, ich rodziny i ludność osad rybackich, ryby 
rozprowadzone do konsumenta z ominięciem ofi­
cjalnej statystyki oraz temu podobne wypadki 
(patrz artykuł autora „O statystyce rybackiej“  
Gospodarka Rybna nr 7/52).

Z drugiej zaś strony w obliczeniach spożycia 
brane- są czasem pod uwagę ilości ryb, które, nie 
są przeznaczane do konsumpcji, jak np. ryby zło­
wione i wyładowane w portach, a następnie zu­
żyte na przynętę. W niektórych państwach, 
zwłaszcza uprawiających połowy sznurami, lub 
wędami na wielką skalę — ilości te są bardzo 
duże.

Naszym zdaniem pod określeniem „spożycie 
ryb“,, jakim posługujemy się obecnie w kraju 
oraz jakie powszechnie stosowane jest za granicą, 
należy rozumieć ilości ryb dostarczone na rynek 
danego kraju, przeznaczone do konsumpcji i uty­
lizacji odpadków, w odpowiednim przeliczeniu 
na jednego mieszkańca i określoną jednostkę 
czasu — zwykle rok. Jasne jest, że słowa „ilości- 
ryb dostarczone na rynek“ określają masę ryb^ 
ną przy uwzględnieniu połowów własnych, im­
portu, eksportu, produkcji mączki rybnej i ewen­
tualnych innych źródeł dopływu lub odpływu su­
rowca rybnego i produktów rybnych.

Bardziej zbliżone do rzeczywistości byłoby na­
stępujące określenie spożycia ryb: ilości ryb 
i przetworów rybnych rozprowadzone na rynku 
przez aparat dystrybucyjno-handlowy do konsu­
menta w przeliczeniu na jednego mieszkańca. 
Jeszcze większym zbliżeniem byłoby podanie 
ilości ryb i produktów rybnych nabytych przez 
konsumentów w czasie jednego roku, w przeli­
czeniu na jednego mieszkańca.

Jeżeli przyjmujemy rok (kalendarzowy) jako 
podstawową jednostkę czasu w obliczeniu kon­
sumpcji ryb na jednego mieszkańca, to musimy 
pamiętać o tym jeszcze, że na początku każdego 
roku kalendarzowego na rynku znajdują się pe­
wne ilości surowca i przetworów rybnych, które 
zostały wyprodukowane w  roku ubiegłym. Od­
wracając zagadnienie można powiedzieć, ze 
z końcem- roku pewne ilości ryb i przetworów 
rybnych „przechodzą“ na rynku na rok następny. 
Ponieważ zjawisko to powtarza się rokrocznie 
w takich samych mniej więcej rozmiarach — 
ilości te nie są zwykle uwzględniane w oblicze­
niach.

Wszystko oo- mówiliśmy dotychczas nie odnosi 
się jednak do spożycia we właściwym tego słowa 
znaczeniu, a więc spożycia mięsa rybiego i pro­
duktów rybnych. Właściwe spożycie obliczane 
być może tylko na podstawie bardzo- dokładnych 
i kompletnych materiałów statystycznych oraz 
ankietyzacji i wywiadu. Zwykle też do tego celu
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wybiera się pewne, odpowiednio liczne, a więc 
reprezentatywne grupy osób, a raczej rodzin, 
przedstawiające różne zawody, klasy i zamiesz­
kałe w różnych dzielnicach danego państwa.

W praktyce codziennej i dla doraźnych potrzeb 
upraszcza się całe zagadnienie w ten sposób, że 
ilość ryb przypadającą na jednego mieszkańca 
redukuje się średnio o około 50%, mając na uwa­
dze odpadki, których ilość w przypadku kon­
sumpcji różnych gatunków ryb waha się znacz­
nie. Taką drogą — najprostszą i najmniej skom­

'GihjbiSiYl x  Ć erfe/nu ,
Przede wszystkim w łaściw ie

plikowaną — dochodzi się szacunkowego okre­
ślenia spożycia mięsa ryb i przetworów rybnych.

Z rozważań powyższych, naświetlających ogól­
nie zasadnicze problemy związane z obliczaniem 
spożycia ryb i produktów rybnych wynika, że za­
gadnienie to nie jest wcale proste i wiele istnieje 
w tym zakresie niejasności. Widać również wy­
raźnie brak definicji spożycia ryb, a zarazem ko­
nieczność wprowadzenia nowego określenia — 
zużytkowanie ryb (mięso i odpadki), stanowią­
cego pojęcie szersze w stosunku do spożycia.

Uzyskanie najwyższej ilościowo 
i wartościowo produkcji z jeziora uza­
leżnione jest przede wszystkim od ra­
cjonalnego wykorzystania istniejącego 
już w jeziorze stada wartościowych 
gatunków ryb i od stworzenia tym 
gatunkom lepszjrch warunków żerowa­
nia i rozmnażania. Drugim zabiegiem 
gospodarczym, wpływającym na pod­
niesienie produkcji, jest zarybianie.

Oddziaływanie człowieka na popu­
lację ryb w jeziorze powinno mieć na 
celu osiąganie maksymalnych i stałych 
korzyści gospodarczych, przy mini­
mum nakładów.

Pojęcie gatunku gospodarczo warto­
ściowego w odniesieniu do danego je­
ziora określają własności fizyko-che­
miczne tegoż jeziora i istniejące na 
ich podłożu środowisko biologiczne. 
Z tegoż powodu pojęcie gatunku war­
tościowego gospodarczo jest pojęciem 
względnym. W jednym bowiem jeziorze 
okonia będziemy tępić, w drugim okoń 
będzie miał znaczenie gospodarcze. 
W jeziorze sandaczowym ukleja czy 
też krąp będą miały pośrednio znacze­
nie gospodarcze jako pokarm sanda­
cza. Dobór gatunków typowanych dla 
jeziora będzie decydował, które gatun­
ki będą usuwane.

Stworzenie optymalnych warunków 
gatunkom faworyzowanym wymaga 
usuwania z jeziora konkurentów i wro­
gów tych gatunków. Dobre rezultaty 
daje odławianie niepożądanych ga­
tunków w okresie ich tarła "i późną 
jesienią, gdy zbierają się w duże ła­
wice, jak np. jazgarz, ukleja, drobny 
okoń i krąp. Jazgarza i okonia należy 
szczególnie tępić w jeziorach sielawo­
wych i siejowych, gdyż ikra sielawy 
i siei jest niszczona przez te gatunki 
w okresie prawie półrocznym.

Duże trudności sprawia ustalenie, 
które gatunki ryb są wrogami lub kon­
kurentami innych gatunków. Nadmier­
ne bowiem wystąpienie jednego gatun­
ku powoduje, że gatunek ten , nie kon­
kurujący nawet z innymi gatunkami, 
staje się ich bezwzględnym wrogiem. 
Ciekawy przykład podobnego zjawiska 
zaobserwowano w jeziorze Zagórne 
w pow. braslawskim (BSSR) o po­
wierzchni 38 ha. Do jeziora tego 
wpuszczono jesienią 1937 r. 25.000 
szt. narybku karpia (brak zimochowu). 
W latach 1941—43 w jeziorze tym

gospodarow ać
wskutek przerybienia go karpiem nie 
można było stwierdzić istnienia naryb­
ku innych gatunków ryb. Istniały ty l­
ko osobniki starsze. Między innymi 
brak było też drobnego szczupaka 
i drobnego okonia. Jazgarz, który 
przed 1938 r. był poławiany w tym 
jeziorze w znacznych stosunkowo ilo­
ściach, prawie całkowicie wyginął. 
Głodujący karp zahamował rozmna­
żanie pozostałych gatunków, gdyż wy­
jadał wszystką ikrę i prawdopodobnie 
tępił nieliczny już wycier. Intensyw­
ne połowy karpia w latach 1944—1945 
częściowo usunęły ten nienormalny 
stan.

Pomocniczymi środkami do stworze­
nia lepszych warunków rozmnażania 
się gatunkom wartościowym będą też 
okresy ochronne, tarliska ochronne 
i sztuczne tarliska (krześliska). W wie­
lu wypadkach dla podniesienia liczeb­
ności jednego z gatunków lub przy 
wprowadzeniu do jeziora nowego ga­
tunku powinno się zastosować na pe­
wien okres całkowity zakaz połowu 
tego gatunku, tj. do czasu powstania 
stada przemysłowego w drodze natu­
ralnego rozrodu.

Dążąc do pełnego wykorzystania je­
ziora należy oprzeć gospodarkę na 
różnorodności gatunków, w granicach 
określonych właściwościami jeziora. 
Różnorodność gatunków zapobiega za­
łamaniu się gospodarki na jeziorze w 
wypadku złego przebiegu tarła jedne­
go z gatunków, lub gdy któryś z ga­
tunków zostanie zaatakowany przez 
chorobę.

Gospodarcze wykorzystanie istnieją­
cego w jeziorze pogłowia ryb warto­
ściowych musi być zgodne z zasadą, 
że nie wolno łowić tych osobników, 
które nie odbyły przynajmniej jednego 
tarła i nie osiągnęły maksimum przy­
rostów wagi, a ich liczebność gwaran­
tuje nam jeszcze największe pozyska­
nie masy z ha.

Jaskrawym przykładem nieprzestrze­
gania tej zasady jest obecny stan po­
głowia sielawy na jeziorach mazur­
skich. W latach 1945—47 ze względu 
na słabe jeszcze zagospodarowanie je­
zior sielawy prawie nie łowiono. Po­
głowie sielawy w tym czasie w oparciu 
o tarło naturalne bardzo wzrosło. 
Okres od 1948—50 r. był na jeziorach 
mazurskich okresem dużych odłowów

sielawy. Spadek pogłowia sielawy 
w tych latach, w porównaniu do 
lat 1948 — 50, wynosi nie mniej 
40%, a na niektórych jeziorach, jak 
w zespole Sniardwy, połowy spadły 
prawie do zera. Wniosek z tego pro­
sty. Wysokie wyniki połowów osiąga­
no poławiając jednocześnie roczniki, 
które nie odbyły jeszcze nigdy tarła. 
Roczniki te, normalnie najliczniejsze, 
decydują o ilości złożonej ikry.

Podobny los spotkał sielawę w je­
ziorze Żelazne, gdzie w oparciu o sta­
do istniejące w jeziorze (własne — 
1944 r.) po kilku latach sielawa wy­
stąpiła masowo. Niestety, nieprzemy­
ślane i nadmierne połowy wytrzebiły 
sielawę w tym jeziorze.

Sielawę w większości jezior mazur­
skich spotkał los kury, która znosiła 
złote jaja.

Do pocieszających wyjątków należą 
jeziora zespołu Szwaderki. Regulacja 
ilości odłowów i odpowiedni wymiar 
oczek sieci sielawowych powodują, że 
podstawbwe stado nie jest naruszone, 
i od szeregu lat połowy sielawy w je­
ziorach zespołu nie ulegają zmniej­
szeniu.

Nielepiej dzieje się z leszczem. 
Masowo są odławiane sztuki niewy- 
rośnięte. Skład procentowy odławiane­
go leszcza przesunął się gwałtownie 
na korzyść leszcza sort. III (0,2 — 
0,5 kg) i leszcza sort. II (0,5 — 1 kg). 
Leszcz I (ponad 1 kg) występuje 
w połowach w coraz mniejszych ilo­
ściach. To samo można stwierdzić w 
połowach płoci ¡.sandacza. Analiza 
połowów na jeziorach mazurskich za 
szereg ostatnich lat prowadzi do nie­
pokojących wniosków. Skład asorty­
mentowy poławianych ryb stale prze­
suwa się na korzyść sortymentów 
drobnych i gatunków o mniejszej war- 

"tości gospodarczej.
Dalsze tolerowanie powyższych zja­

wisk nie może mieć miejsca. Należy 
poddać rewizji wymiary oczek sieci 
używanych na poszczególnych jezio­
rach do połowu sielawy, wychodząc 
z założenia, że w oczkach sieci nie 
będzie zatrzymywała się sielawa idą­
ca pierwszy raz na tarło. W szeregu 
jezior celowe będzie przerwanie po­
łowów sielawy na okres nawet do 
trzech lat. »

Ze względu na łatwość odłowu lesz­
cza w czasie zimy połowy tego ga­
tunku w okresie tarła powinny być za­
niechane. Da to gwarancję utrzyma­
nia się pogłowia leszcza na pożądanym 
poziomie, a ponadto należy wziąć pod 
uwagę, że leszcz poławiany w okresie 
tarła jest jakościowo znacznie gorszy 
niż leszcz z połowów zimowych.

Cz. Cierpikowski
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U rucham iajm y rezerw y produkcyjne  
przez uspraw nienie procesów iechnologicznych

W lutowym numerze miesięcznika 
„Rybnoje Choziajstwo“  ukazał się cie­
kawy artykuł dyskusyjny W. W. Dor- 
mienki i P. I. Gusiewia — pracowników 
Laboratorium Mechanizacji WNIRO— 
projektujący zmiany w dotychczaso­
wym schemacie czynności -przy produk­
cji konserw „dorsz w oleju“ . Na arty­
kuł ten powinni zwrócić uwagę pra­
cownicy naszego przemysłu rybnego 
i wyciągnąć pożyteczne wnioski.

W Związku Radzieckim obowiązuje 
jednolita dla wszystkich przedsię­
biorstw rybnych technologiczna in­
strukcja produkcji konserw „dorsz w 
oleju“ . Autorzy artykułu przeprowa­
dzili szereg badań i stwierdzili, że w 
praktyce istnieją jednak różnice w 
schemacie czynnościowym, stosowanym 
w poszczególnych przedsiębiorstwach. 
Wnioski z tych badań pozwoliły im za­
projektować nowy układ procesu tech­
nologicznego, uwzględniający zwięk­
szenie mechanizacji procesu produkcji 
i umożliwiający zmniejszenie ubytków 
i polepszenie jakości gotowego pro­
duktu.

Autorzy zestawiają schematy czyn­
ności stosowane w trzech różnych 
przedsiębiorstwach i wybierając naj­
lepsze i najwydajniejsze rozwiązania 
projektują usprawniony przebieg pro­
cesu technologicznego. Na przykład 
Murmański Kombinat Konserwowy z 
powodzeniem zastosował na skalę prze­
mysłową dozowanie soli do puszek, za. 
miast dotychczasowego solankowania 
ryb w basenach, ¡potwierdzając w ten 
sposób wyniki _ uzyskane przez Labo­
ratorium Leningradzkiego Oddziału 
WNIRO. Murmański Kombinat dozuje 
sól ręcznie, lecz autorzy uważają, że 
zmechanizowanie tego procesu nie na­
stręcza żadnych trudności. Możliwość 
zlikwidowania wyjątkowo pracochłon­
nej operacji, jaką jest obwiązywanie 
tusz rybich_ szpagatem( w naszym 
wędzarnictwie odpowiednikiem jest na­
wlekanie ryb na druty wędzarnicze) 
została wskazana przez fabrykę „Spo­
żywca , która zastosowała wędzenie 
ryb w kawałkach.

Usprawniony  ̂ schernat produkcji 
„dorsza w oleju“ zaprojektowany w 
omawianym artykule, przedstawia się 
następująco: wstępna obróbka dorsza, 
tzn. usunięcie płetw, odbywa się me­
chanicznie na specjalnej maszynie 
usunięcie pęcherza plawnego i otrzew­
nej (czarnej błony), wyjęcie kręgosłu­
pa i mycie ryby oczyszczonej—  ręcz­
nie; _ następną, operacją jest krajanie 
porcjowanie) ryb na tarczowej kra- 
jarce, co stanowi dużą nowość w po­
równaniu z dotychczas stosowanym 
krajaniem ryb uprzednio wędzonych 
Wędzenie odbywa_ się na siatkach, 
przy czym wędzeniu poddawane są ka­
wałki ryb, co już jest całkowita zmia­
ną dotychczasowej technologii f elimi 
nuje szereg pracochłonnych operacji 
Następne operacje to mechaniczne do-

pa-zowanie soli do puszek, ręczne 
kowanie ryb, zmechanizowane dozowa­
nie oleju oraz zamykanie na automa­
tycznej zamykarce. Kilka danych cy­
frowych, zestawionych ¡przez autorów 
projektu, ilustruje doniosłość uspraw­
nienia. Łącznia ilość operacji ¡wykony­
wanych w procesie technologicznym 
spadła z !4—15 do 12, ilość operacji 
zmechanizowanych wzrosła z 2—4 do 
6. Zużycie czasu roboczego na jedną to­
nę przerabianego surowca dotychczas 
wynosiło w trzech analizowanych przed, 
siębiorstwach 41 •— 62 — 59 roboczogo 
dżin; projekt przewiduje zużycie tylko 
26,66 roboczogodzin, co daje 37% osz­
czędności ¡na czasie roboczym. Auto­
rzy przewidują wstępne zastosowanie 
zaprojektowanej metody w jednej z fa­
bryk konserw, dla ustalenia reżimu 
technologicznego wędzenia kawałków 
dorsza ma siatkach oraz celem us:tale- 
n*a. norm wydajności i oceny jakościo­
wej. Następnym etapem powinno być 
wprowadzenie opisanej metody w ca­
łym radzieckim przemyśle rybnym.

Nie wchodząc w szczegóły technicz­
ne usprawnienia procesu technologicz­
nego podkreślić należy sformułowaną 
w tym artykule troskę o wykrycie 
istniejących w produkcji rezerw. In ­
strukcje technologiczne powinny być 
często rewidowane. Organizacja pracv 
na ¡podstawie usprawnienia technolo'-

gii może uruchomić znaczne rezerwy, 
obniżyć koszty własne i polepszyć ja ­
kość produkcji.

Metoda przedstawiona przez G-usie- 
wa i Dormienkę powinna znaleźć licz­
nych naśladowców wśród pracowni­
ków naszego przemysłu rybnego. Do­
tychczas, niestety, nie zawsze nasi 
technolodzy zwracają uwagę na pra­
cochłonność procesów produkcyjnych, 
na możliwość usprawnienia ich lub eli­
minacji szeregu operacji. Należy ¡przy­
puszczać jednak, że artykuł radzieckich 
technologów i u nas wywoła ożywioną 
dyskusję i ujawni rezerwy produkcyjne, 
tkwiące w szeregu aktualnie obowią­
zujących schematów produkcyjnych. 
Jeśli ograniczymy się do produkcji o- 
mawiamej konserwy „dorsz w oleju“ , 
to już w tym wypadku stwierdzimy 
liczne analogie. W naszych zakładach 
rybnych stosowane są te same opera- 
racje, ¡które wg opinii pracowników 
WNIRO mogą być łatwo zmechanizo­
wane, jiaik obcinanie ¡płetw, dozowanie 
soli i oleju do puszek. Adaptacja ra­
dzieckiej metody szybkościowego wę­
dzenia szprotów _ dala w Polsce dobre 
rezultaty i obecnie jest już wprowadzo­
na ma skalę przemysłową, nie ma więc 
¡powodów, aby nie wypróbować wędze­
nia dorsza w ¡kawałkach na siatkach, 
9°. pozwoliłoby na ogromne oszczędno­
ści w robociźnie. Tarczowe krajarki 
do ryby są produkowane ¡przez Zakła­
dy Remontowo-Montiażowe naszego 
przemysłu rybnego i ¡przesunięcie ope­
racji krajania, występującej dotychczas 
po uwędzeniu ¡ryb, powinno dać oszczę­
dności w zużyciu surowca.

Zadanie rewizji dotychczasowego u- 
kładu procesów technologicznych jest 
specjalnie aktualne w związku z 
uchwałami II Zjazdu PZPR, nakłada­
jącymi obowiązek usprawnienia wszy­
stkich gałęzi gospodarki narodowej.

Sziuczne iarło i wychów m ateria łu  zarybieniow ego  
lip ien ia  w stawach

Na ziemiach Polski lipień (Thymal- 
lus thymallus) występuje w dwóch re­
jonach: jeden z nich tworzy -rejon kar­
packiego dorzecza Wisły, drugi obej­
muje rzeki Pomorza Zachodniego, a 
więc prawobrzeżne dopływy Noteci 
(szczególnie Drawę i Gldę z ich dopły­
wami) oraz Kanał Bydgoski i Brdę.
. Dyże walory spo.r,towo-węd.karskie l i ­

pienia skłoniły mnie do przeprowiadze- 
..akcji lipieniowej“ w  -ramach prac 

Wydziału Zagospodarowania -Polskie­
go -Związku Wędkarskiego. Akcja ‘ta 
miała na celu zorientowanie się w mo­
żliwości masowej produkcji palczaka 
lipienia w stawach, dla celów zarybie­
niowych rzeczek i strumieni użytko­
wanych przez Okręg Poznański PZW.

Materiał wyjściowy — tarlaki — -po­
stanowiono odłowić na terenie Pomo­
rza Zachodniego, ściśle z 'rzeczki Gra­
bowej i jej dopływu Niemicy. Do prze­
prowadzenia odłowów wybrano dwuki- 
lometrowy odcinek Grabowej z ujściem 
Niemicy, wpadającej do niej w tym 
miejscu. Grabowa płynie tu wśród łąk 
torfowych (pokłady torfu o- -miąższości 
ok. 60 — 80 cm). Brzegi posiada stro­
me, -nie ¡porośnięte drzewami ani krze­
wami. Niemi-ca o łącznej dłu-gojci ok 
5 ¡km .wypływa ze ź-ró-dlis-k powyżej ws;

długości biegu porośnięte lasem mie­
szanym. Średnia ¡szerokość Grabowej 
wynosi ok. 8 m, Niemicy 3 m; głębo­
kość obu waha się w -granicach 30 — 
110 cm.

Odłowy rozpoczęto 5 kwietnia i pro­
wadzono z trzydniową ¡przerwą do 
dnia 23 kwietnia 1952 r„ -przy pomocy 
dwu drygawic o wymiarze oczek W ją ­
drze 28_mm. Ogółem odłowiono 20 
sztuk niedojrzałych samic o łącznej 
wadze -13,5 kg i 15 -sztuk dojrzałych 
samców o wadze 9,8 kg. Niedojrzale 
samice przetrzymywano do osiągnięcia 
dojrzałości w -sadzach o wymiarach 
60 X 80 X 180 cm, obitych siatką 
drucianą, _ ustawionych w przybrzeż­
nych partiach nurtu Grabowej. Kontro­
lę dojrzałości złowionych tarlaków 
przeprowadzano- codziennie. W d-niu ’ 
23 kwietnia złowiono pierwsze dojrza­
łe samice. Następnego dnia przy tem­
peraturze wody 13,5°C i -temperaturze 
powietrza 24<>C w słońcu stwierdzono 
dojrzałość 17 sztuk spośród 20 -sztuk 
umieszczonych w sadzu samic i na­
tychmiast przystąpiono do przeprowa­
dzenia sztucznego tarła.

Ikrę całkowicie -dojrzałą, o ¡pomarań­
czowej barwie, uzyskiwano przy naj­
lżejszym nacisku -partii brzusznej. O-. - *  ■< .-----— r ------iłojołjiui ¡laci-s-K-u ¡panu -D-rzusznei.

Nie-mica, mając oba brzegi ma całej golem pozyskano 30.000 sztuk zi-arn
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zapłodnionej ikry. Średnia wydajność 
>kry z jednej sztuki wyniosła 1.800 
ziarn, co w przeliczeniu na kg wagi 
ciała wyniosło 2.500 ziarn..

Pozyskaną i zapłodnioną ikrę po bar­
dzo dokładnym przemyciu umieszczo­
no w 4 bańkach o pojemności 4 1 każ­
da, napełnionych w 3/4 wodą i prze­
wieziono' ją koleją do Poznania, a da­
lej do ośrodka zarybieniowego w Za- 
borowcu samochodem. W czasie trans­
portu wodę w bańkach zmieniano dwu­
krotnie: raz na stacji kolejowej w 
Słupsku, a drugi -raz w Poznaniu. W 
obu wypadkach użyto wody wodocią­
gowej.

W Zaborowcu ikrę umieszczono na 
sześciu aparatach kalifornijskich. Uby- 
tek ikry podczas transportu wyniósł 

ziarn, a do chwili uzyskania wy­
lęgu 3.500 ziarn, czyli straty od zapło- 
aniema do chwili wylęgu wyniosły ok. 
lo/o. Ubytek całkowity od momentu 
zapłodnienia do chwili odłowu pal- 
czaka w październiku wyniósł 35%. 
VskS :r0z'wo:iu zapłodnionej ikry trwał 

stopniodni, przy średniej tempe­
raturze wody w tym okresie 15«C. 
,wW e larwy przetrzymano na apara­
tach bez podkiarmiania do momentu 
zresoirbowania w połowie pęcherzyka 
zottkowego, a następnie przeniesiono 
je na uprzednio przygotowane stawy 
j  -cznej powierzchni 1.039 m2. Są to 
wa stawy położone na skraju lasu

i bezpośrednio zasilane wodą ze studni 
artezyjskiej.

Młode lipienie przez cały czas swej 
bytności na stawach były karmione 
karmą naturalną — rozwielitkami, 
oczliikami, kiełżami, pirócz samorzutnie 
pobieranego pokarmu powietrznego.

Waga narybku w chwili wypuszcze­
nia go do rzeki wynosiła przeciętnie 
11 g, a długość 108 mm.

Odłowy palczaków lipienia ze sta­
wów mają taki sam przebieg jak odło­
wy pa leżaka łososia, troci czy pstraga 
z. tym, że wszystkie manipulacje " l i­
pień znosi o wiele łatwiej pod warun­
kiem, że odłowy odbywają się w dni 
chłodne i pochmurne.

Przy całkowitym odłowie 10,660 
sztuk straty wskutek manipulacji od- 
lowowych wyniosły 60 sztuk, czyli 
U,5/o. Transport odbył się samochoda­
mi w dniach od 16 do 21 października, 
przy średniej temperaturze powietrza 
8 U. Palczaki przewieziono w 200 1 
beczkach drewnianych, napełnionych 
w 3/4 wodą, z zainstalowaną dmucha­
wą w każdej beczce. W jednej beczce 
umieszczono po 800 sztuk palczaka. 
transport trwał przeciętnie 3,5 do 4 
godzin. Straty podczas transportu wy­
niosły ogółem 100 sztuk, czyli 0,9%. 
Wypuszczony palczak wykazywał na­
tychmiastową reakcję na nowe środo­
wisko, ustawiając się głową pod prąd 
i szukając kryjówek, c. d. na str. 25.
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Zaoszczędzimy w ten sposób pokaźne 
ilości siatki gdyż nie potrzeba robić 
daszku w górze płotu i nie trzeba 
kłasc na skarpie tak dużych ilości 
siatki.

Co prawda zachodzi obawa wtarg­
nięcia na teren fermy rozmaitych 
szkodników, ale można temu zapobiec 
przez naciągnięcie drutu kolczastego 
ponad ogrodzeniem oraz przez zorga­
nizowanie odpowiedniej straży. Nie 
należy dopuszczać do przeludnienia 
fermy, gdyż wówczas roślinność zo-

Zasiosowanie hodowli nuirii n a  s ław ach jako  żywej
kosiarki

Według danych autorów radziec- 
K . > polskich i niemieckich nutria jako 
zwierzę roślinożerne, b. chętnie prze­
bywające w wódzie, może być z wiel- 
* lm, powodzeniem hodowane na sta- 
wach karpiowych jako żywe narzę­
dzie do usuwania twardej roślinności 
orąz do organicznego nawożenia sta­
wów swymi odchodami. Niemcy na­
zwali nutrię „Lebende Schilfmahma- 
schine“ .

W Polsce Ludowej rozpoczęto hodo­
wlę nutrii na stawach w zespole ry- 
Mcktm Chojnów w gospodarstwie 
T°agorzyn pow. Jelenia Góra Do­
świadczenia uzyskane przez tamtej­
szych pracowników powiększyły zasób 
wiadomości i obserwacji w tym zakre­
sie, czego dowodem są cenne wska­
zówki zebrane przez ob. Dębickiego 
i trlicha w podręczniku pt. „Nutrie“ .
. Główną troską gospodarstwa hodu­
jącego nutrie powinno być stworzenie 
zaplecza paszowego dla tych zwierząt, 
szczególnie w okresie, kiedy brak jest 
naturalnej paszy na stawie, tzn. w 
okresie zimy. W braku tego zaplecza 
zachodzi obawa wybuchnięcia rozmai­
tych schorzeń oraz ucieczki zwierząt 
w poszukiwaniu karmy.

W tym celu należy wybierać taki 
staw, który ma sprzyjające warunki 
naturalne, tzn. powinien być zarośnię­
ty rogozą, trzciną i tatarakiem. Kłą­
cza tych roślin są b. chętnie przez nii- 
trie wykopywane i zjadane, gdyż za-
Młnaają diUŻe iIości cukru i skrobi. Mtode pędy natomiast służą nutriom 
jako zrodło witamin i soli minerał- 
nych.

W okresie zimowym, gdy na skutek 
miozow wydobycie kłączy z dna sta­
wu jest utrudnione, a czasem niemo­
żliwe i pędów świeżych jest brak, za­

chodzi konieczność zadawania paszy 
z zewnątrz w postaci mieszanek ziar­
na — jako paszy treściwej oraz oko­
powych i dobrego siana — jako źródia 
soli mineralnych i witamin. Jest to 
tym bardziej ważne, że chodzi nam 
o dobre wykoty wiosenne. Przy dozo­
waniu paszy można opierać się na da­
nych stosowanych w żywieniu klatko­
wym, zmniejszając dawki o około 25— 
30%, licząc, że brakujące ilości zwie­
rzę powinno znaleźć na stawie. Nie 
należy zbyt oszczędzać na paszach, 
gdyż brak witamin odbije się ujemnie 
na stanie zdrowotnym zwierząt i ich 
potomstwie.

Przy wykonywaniu ogrodzenia sta­
wu należy brać pod uwagę uniemo­
żliwienie ucieczki, czy to przez pod­
kopanie się czy też przez przejście gó­
rą. Nutrie uciekają bowiem w poszu­
kiwaniu pokarmu lub celem zrobienia 
schronienia (gniazda) dla siebie.

W tym _ celu stosuje się ogrodzenie 
ze stojącej siatki drucianej, z daszkiem 
do wewnątrz stawu, przy czym część 
siatki leży na skarpie nasypu. Oko 
siatki nie powinno bvć większe niż 
4 cm.

Na podstawie własnych obserwacji 
przekonałem się, że nutria kopie prze­
ważnie z dwóch powodów: albo z chę­
ci zrobienia gniazda, albo w poszuki­
waniu pokarmu. Ponieważ gniazdo 
chce mieć najczęściej przy wodzie, 
więc ryje Zabrzegu na poziomie wody 
lub nieco niżej. Dlatego proponuję nie 
wykonywać ogrodzenia jak obecnie się 
praktykuje wzdłuż korony wysoko, lecz 
w skarpie na wysokości zwierciadła 
wody lub nawet nieco niżej i prosto­
padle do nachylenia skarpy (pod ka­
tem 45» w stosunku do zwierciadła 
wody, zależnie od nachylenia skarpy).

stanie szybko zniszczona i zwierzęta 
nie będą miały schronienia nawet 
przed ptakami drapieżnymi. Według 
danych niemieckich (Demler) 10 zwie­
rząt „wykosi“ gruntownie 2,5 ha szu­
warów stawowych. Według danych 
prof. Waltera pogłowie zwierząt zwięk­
sza się b. szybko, tak że w trzecim po­
koleniu należy liczyć się, że ilość nu­
trii zwiększy się dziesięciokrotnie. Na­
leży więc uważać, by nie nastąpiło 
przeludnienie i zawczasu przygotować 
nowy staw na przyjęcie obsady nu- 
triowej.

Bardzo ważnym zagadnieniem jest 
pobudowanie właściwych domków — 
schronów oraz lokalizacja tychże w 
terenie. Dotychczas praktykowany spo­
sób budowy schronów na lądzie jest 
'oard?? ân’ prosty. Mianowicie kilka 
lub kilkanaście gałęzi rzuconych na 
kupę przykrywa się szuwarem, który 
powinien być z wierzchu przykryty 
choiną dla ochrony przed wiatrem. 
Trudniej pobudować domki na wodzie. 
W tym celu używa się ścięte kępy tu- 
rzyeowe, które układa się w formie 
dużych kopie  ̂na stawach. W takich 
kopicach nutrie znajdują schronienie 
i budują gniazda. Stosuje się również 
budowę domków na palach. W okresie 
zimowym, kiedy woda ze stawów jest 
opuszczona, należałoby je opuszczać 
do poziomu dna, co jest zabiegiem 
kłopotliwym przy większej ilości dom­
ków. Według danych prof. Waltera 
w południowej Ameryce, gdzie półdzi­
ki chów nutrii stosowany jest w oko­
licach ̂ nawiedzanych częstymi powo­
dziami, domki na palach nie są 
opuszczane w czasie suszy i nutrie 
wchodzą do domków po desce odpo­
wiednio przystosowanej i łączącej dno 
stawu z otworem w domku. Daszki są 
otwierane od góry, umożliwiając kon­
trolę wnętrza. Domki względnie kopi­
ce należy rozmieszczać wzdłuż rowu 
tak, aby w okresie zimy, gdy wody 
na stawie brak, zwierzęta mogły ko­
rzystać z wody przepływającej ro­
wem. W pobliżu domków powinny być 
umieszczone karmiska - stoły. Ułat­
wia to kontrolę i umożliwia ewentu­
alny odłów pułapkami na stołach w 
okresie kiedy staw jest nawodniony. 
Podczas karmienia wskazane jest da­
wanie sygnału dźwiękowego, ażeby 
przyzwyczaić zwierzęta do przychodze­
nia na dany sygnał.

Mgr R. Prawochenski
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Możliwości zwiększenia wydajności 
gospodarstw stawowych są jeszcze 
znaczne. Wydajność naturalna nie 
osiągnęła wcale swego szczytu. Nie­
mniej główny ciężar gatunkowy w 
zwiększeniu produkcji na obecnym eta­
pie posiada intensyfikacja produkcji, 
w której karmienie ryb odgrywa rolę 
decydującą.

Z praktyki wiadomo, że nawet przy 
dobrze znanej wydajności naturalnej 
stawu karmienie sztuczne nie zawsze 
daje wyniki zgodne z planowanymi. 
Uzależnione jest to od wielu czynni­
ków. Wymienię choćby znaczne waha­
nia wydajności naturalnej, straty w 
sztukach oraz różnorodne i często nie­
znane pod względem wartości pokar­
mowej rodzaje pasz, które trafiają do 
gospodarstwa przypadkowo i sprawia­
ją hodowcy kłopot w preliminowaniu 
karmienia. Znana jest praktykom po­
ważna bolączka na obecnym etapie 
produkcji — ogólny brak paszy i wiel­
ka jej różnorodność. Nieznajomość 
współczynnika pokarmowego łych pasz 
prowadzi do tego, że karmienie odby­
wa się nieprawidłowo, a produkcja ze 
stawu, mimo że zaplanowana, często 
stanowi niespodziankę dla hodowcy w 
chwili odłowu.

Poważną pomocą w należytym zużyt­
kowaniu paszy sztucznej są połowy 
kontrolne. Aby na podstawie połowów 
kontrolnych móc wnioskować czy ryby 
rosną należycie, musimy orientować się 
w tempie ich wzrostu na przestrzeni 
całego sezonu. Musimy przynajmniej 
w ogólnych zarysach wiedzieć jaka 
część zaplanowanego przyrostu sztuki 
przypada na poszczególne okresy se­
zonu. Inaczej mówiąc należy planować 
nie tylko całkowity przyrost sztuki, ale 
i przyrosty okresowe, przypadające na 
poszczególne miesiące. Tu napotykamy 
na zasadniczą trudność — zależność 
szybkości wzrostu ryb od ciepłoty wo­
dy i ilości pokarmu. O ile ilość pokar­
mu przypadającego na rybę można re­
gulować przez odpowiednie zagęszcze­
nie obsady, czy też dostarczenie paszy 
sztucznej, to na ciepłotę wody nie ma­
my wpływu, a przewidywania często 
zawodzą, zatem i planowanie przyro­
stów w poszczególnych miesiącach mo­
że być zawodne. Znana jest jednak du­
ża plastyczność karpia w tempie wzro­
stu. To czego nie uzyskał w jednej 
części sezonu na skutek złych warun­
ków termicznych czy braku pokarmu — 
potrafi nadrobić w następnym okresie, 
gdy warunki środowiska okażą, się bar­
dziej sprzyjające. Zdolność tę hodow­
ca wykorzystuje i przez odpowiednie 
dawkowanie pasz reguluje tempo wzro­
stu, uniezależniając się przez to od 
niesprzyjających warunków środowiska. 
Chodzi więc o to, aby wgląd hodowcy 
w proces przebiegu produkcji był jak 
najgłębszy, a jego poczynania zmie­
rzające do regulowania przebiegu pro­
dukcji — jak najbardziej świadome, 
oparte na danych faktycznych, a te 
dają połowy kontrolne, Obserwacje

tempa wzrostu karpi w drugim roku 
życia wykazują, że w ciągu sezonu ry­
by nie wzrastają równomiernie. Za­
mieszczony wykres obrazuje przebieg 
tempa wzrostu karpi w drugim roku 
życia, obsadzonych na lekką handlów­
kę.

O ile tempo wzrostu wyrazić krzy­
wą przyrostu ciężaru ryby, to okaże 
się, że w początkowym okresie sezonu 
krzywa ta podnosi się stopniowo; na 
okres lipca przypada największy jej 
skok, a w sierpniu obserwuje się już 
nieznaczne załamanie, które we wrze­
śniu pogłębia się jeszcze bardziej. 
Układ krzywej jesi w zasadzie zgodny 
z układem temperatury wody, od któ­
rej zależy szybkość trawienia pokar­
mu, a zatem i apetyt ryby i intensyw­
ność żerowania. Nie mniejszy praw­
dopodobnie wpływ na układ tempa 
wzrostu ma ilość pokarmu w stawie. 
Jak wiadomo ilość jeno poczynając od 
wiosny stopniowo wzrasta, czy jednak 
na okres najintensywniejszego, wzrostu 
ryb w lipcu przypada także maksimum 
rozwoju fauny pokarmowej trudno po­
wiedzieć, gdyż dynamika rozwoju fauny 
pokarmowej w stawie nie została je­
szcze dostatecznie wyświetlona. Fak­
tem jest, że taki przebieg tempa wzro­
stu jest korzystny, gdyż z jednej strony 
jest zgodny z fizjologią odżywiania się 
ryb, z drugiej przynajmniej częściowo 
z dynamiką rozwoju fauny pokarmowej. 
Powyższe fakty mają swoje odzwiercie­
dlenie chociażby w preliminowaniu 
sztucznego karmienia, gdzie dawki pa­
szy są dostosowane do intensywności 
żerowania ryb. Przy preliminowaniu 
przyrostów okresowych można więc 
oprzeć się o zamieszczony wykres tem­
pa wzrostu. Jeżeli więc całkowity przy­
rost sztuki, niezależnie od jego wyso­
kości, przyjąć za 100, to poszczególne 
przyrosty okresowe, zgodnie z przebie­
giem krzywej, można przedstawić w 
procentach przyrostu całkowitego. Pla­
nujemy na przykład przyrost sztuki 
600 g. Przyrost ten powinien w sezo­
nie przebiegać mniej więcej następu­
jąco:

Vo g

u v . — 30,V. 3 20
l.V. — 31 V. 7 40
l.V I. — 30. VI. 17 100
l.V II. — 31. VII. 35 210
1. V III. — 31.VIII 28 .170
l.IX . — 30.XI 10 60

Powyższe dane są tylko orientacyjne. 
O ile chodzi o ich praktyczną przydat­
ność — mogą służyć jedynie jako punkt 
wyjścia przy planowaniu przyrostów 
okresowych i rozpoczęciu połowów kon­
trolnych. Aby móc planować przyrosty 
okresowe z większą dokładnością nale­
ży przez połowy kontrolne zgromadzić 
materiały dotyczące tempa wzrostu, tak 
jak zapiski gospodarcze prowadzone 
przez szereg lat pozwalają ustalić wy­
sokość wydajności naturalnej i plano­
wać na tej podstawie obsady. W zasa­
dzie więc sezon rozpoczęcia połowów 
kontrolnych może służyć w celu prak­
tycznego opanowania lub wypracowa­
nia techniki połowów kontrolnych i 
zgromadzenia materiałów na rok na­
stępny. Jeżeli połowy kontrolne wyka­
zują niezadowalające tempo wzrostu 
ryb — wskazuje to na niesprzyjające 
warunki środowiska albo na niewłaści­
wą proporcję zadawanej paszy. Ten 
ostatni moment bywa najczęstszą przy­
czyną obniżki przyrostów. Toteż gdy 
mimo wyzerowania karmy ryby opóź­
niają się we wzroście — dawki paszy 
należy zwiększyć.

Wyniki odłowów kontrolnych prze­
prowadzonych na przykład w końcu 
czerwca wykazują, że ciężar sztuki za­
miast 350 g wynosi tylko 300 g. Do 
dawek paszy na lipiec, które wg planu 
wynoszą na przykład 70 kg, należy 
wprowadzić poprawkę, aby przyrost w 
lipcu osiągnął pożądaną wysokość. No­
wą dawkę obliczamy wg wzoru:

Q X  V
M = --------

v
70 X 350

M = ------------=  81,6 kg
300

gdzie: M —• nowa dawka
Q — dawka w okresie nastę­

pującym po połowie kon­
trolnym

V — planowany przyrost sztu­
ki w danym miesiącu 

v — faktyczny przyrost sztuki.
Dawka jednorazowa w lipcu wynie­

sie zatem nie 70 a 82 kg.
Zdarza, się, że podczas złej pogody 

ryby karmy nie wybierają. Ilość zada­
wanej paszy należy wtedy zmniejszyć, 
ale tylko na okres niekorzystnych wa­
runków atmosferycznych. W następ­
nym okresie, gdy intensywność żerowa­
nia zwiększy się, należy koniecznie 
skarmić tę ilość paszy, której nie zada­
liśmy poprzednio. Musi być spełniony 
warunek, aby ilość karmy przewidziana 
na dany miesiąc była w nim spasiona, 
niezależnie od wielkości dawek.

Przy rozpatrywaniu techniki poło­
wów kontrolnych należy zwrócić uwagę 
na dwa momenty. Z uwagi na to, że 
ryby po złowieniu są wpuszczone z po­
wrotem do stawu, należy zastosować 
taki sposób odłowu, aby ryby zbytnio 
nie ucierpiały. Ponadto odłowy kon­
trolne winny być jak najmniej praco­
chłonne. Aby średnia waga sztuki uzy­
skana z połowu kontrolnego była do­
statecznie reprezentatywna — należy 
odłowić i przeważyć co najmniej 30 
sztuk. Ważenie przeprowadzać najlepiej 
na łódce bezpośrednio po wyjęciu ryb 
z sieci. Znany powszechnie sposób od­
łowu na podrywkę nie kaleczy ryb, 
jednak nie zawsze jest skuteczny i trze­
ba często dużo trudu i czasu, aby zło­
wić kilka sztuk. Wydaje się, że najle-
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piej odpowiadają temu celowi sieci ty­
pu pułapkowego — skrzydlaki i wię- 
cierze. Są to sieci łatwe w obsłudze, 
ryby _ŵ nich nie kaleczą się, a co naj­
ważniejsze — użycie ich jest mało pra­
cochłonne, a bardzo.skuteczne. Więcie- 
rze łatwo może zastawiać i wyjmować 
jeden człowiek z łódki lub brodząc. Do 
zastawiania skrzydlaków potrzeba dwu 
ludzi: jeden kieruje łódką, drugi zasta­
wia sieć. Przy zastawianiu więcierzy 
należy zwrócić uwagę na to, aby wej­
ścia, tzw, gardła, były ustawione pio­
nowo^ inaczej ryba do więcierza nie 
wejdzie. Skrzydlaki ustawia się pro­
stopadłe do brzegu z tym, że od stro­
fy  brzegu stawia się skrzydło, a do 
środka stawu część pułapkową sieci. 
Zastawiać sieci najlepiej w pobliżu

Zw alczanie
Jednym . z bardzo istotnych czynni­

ków podniesienia produkcji stawowej 
jest koszenie roślinności w stawach.

Walka z twardą florą jest już dziś 
powszechnie , doceniana W gospodar­
stwach rybnych CZR od kilku lat na­
stąpiła znakomita poprawa na tym od­
cinku. Wiemy, ze staw wolny od za­
rośli lepiej się nagrzewa, co przyczy­
nia się do obfitego rozwoju planktonu. 
Przez koszenie zwiększamy powierz­
chnię żerowania dla ryb, zmniejszamy 
parowanie wody, co jest szczególnie 
ważne dla stawów opartych na wodzie 
opadowej. Systematyczne koszenie 
stwarza warunki szybkiej mineraliza­
cji dna, co ułatwia roboty w stawach 
i uprawę mechaniczną, a rybie ułatwia 
bezpośredni dostęp do pożywienia znaj­
dującego się w dnie. Systematyczne ko­
szenie przeciwdziała również wypłyca- 
niu dna.Wolny od twardej flory staw da­
je rybę lepszą w jakości i kolorze. O tych 
dodatnich stronach koszenia pod wodą 
trzba było długie lata przekonywać sta- 
wiarzy. Są̂  jeszcze, niestety, użytkow­
nicy stawów, którzy wierzą w orkę 
jako środek walki z twardą florą, mi- 
m o. iż daje ona silniejsze krzewienie 
się i bujniejszy odrost roślinności, gdyż 
z każdego węzła kłącza wyrasta nowa 
roślina. Powstaje pytanie: czym i kiedy 
kosić, maby uzyskać jak najlepsze wy­
niki.

Do sprzętu służącego do walki z 
twardą florą należą: kosa ręczna, kosa 
Róssinga i kosiarka motorowa. Po­
wszechne prawo obywatelstwa zdobyła 
sobie kosa Róssinga, pozwalająca bez 
względu na pogodę i temperaturę wo­
dy kosić stawy. Nie jest ona doskona­
łym narzędziem tnącym — wypiera ją 
kosiarka motorowa. Żanim jednak ko­
siarka motorowa stanie się narzędziem 
powszechnego użytku — kosa. człono­
wa Róssinga będzie dalej powszech- 
nie używana, mimo swej niedoskona­
łości. Niedoskonałość ta polega na tym, 
że kosa zostawia grzebienie po bo­
kach osi koszenia. Grzebienie te szybko 
odrastają i przy zaprzestaniu syste­
matycznego koszenia łączą się z są- 
siednimi, porastając staw jednolicie. 
Jeżeli brygada rybacka kosi niestaran- 
nie grzebienie pokazują się ponad 
lustrem wody, zanim staw zostanie 
wykoszony w całości.

Jan Lazar — brygadzista gospodar­
stwa stawowego w Pawłowicach Slą-

miejsca karmienia w porze przedwie­
czornej. Do rana winna być w sieci 
wystarczająca ilość ryb. Plan odłowów 
tak należy ustalić, aby kilkoma skrzyd- 
lakami można było obsłużyć w niedłu­
gim czasie cale gospodarstwo.

Notatki z odłowów kontrolnych na­
leży prowadzić w oddzielnym zeszycie. 
Na każdy staw przeznacza się dwie 
strony. Na jednej stronie zapisuje się 
nazwę stawu, następnie datę połowu, 
ilość odłowionych ryb oraz średnią wa­
gę sztuki. Pod tymi rubrykami notuje 
się kolejno wyniki połowów. Na stronie 
drugiej wykreśla się na bieżąco krzy­
wą tempa wzrostu ryb, tak jak to po­
dano wyżej.

Antoni Gurzęda
Instytut Rybactwa Śródlądowego

tw ardej flory
skich  ̂— zespói rybacki Pszczyna — 
pracując nad usprawnieniem tej kosy 
przerobił ją z sześcio- względnie oś- 
mioczłonowej na czternastoczłonową. 
Zmienił również system spinania łodzi. 
Zamiast połączyć je łatą z przodu i z 
tyłu złączył iodzie w środku przy po­
mocy przyśrubowanego kozła, dając ta­
tę łączącą łodzie o 1/2 m ponad po­
ziom iódzi.

Przez takie połączenie lodzi uzyska! 
mniejszy opór szuwarów, a tę energię 
zuży! do pjacy 14-czlonowej kosy. Aby 
się wyzbyć grzebieni, aby ciąć jedno­
licie po dnie stawów przy nawrotach 
całego agregatu, łódź płynie w odległo­
ści 3 m od ściany szuwarów.

System Lazara wprowadzony prze?,

zmodyfikowanie całego agregatu nie 
daje grzebieni, tnie na całej szerokości 
przy dnie. Po dwukrotnym koszeniu w 
ciągu roku, powtórzonym jeszcze raz 
w roku następnym, twarda flora nie 
odrasta, a dno ulega mineralizacji. 
Brygadzista Jan Lazar zwalczył w ten 
właśnie sposób roślinność na stawach 
w Pawłowicach Śląskich. Stawy te, 
jak Kępny, Młyński leżą w widiach 
szosy Stalinogród — Wisła, Stalino- 
gród — Cieszyn, liczą prawie 50 ha 
zalewu. Dziś przez cały rok lśnią wod­
ną taflą. Ryba w nich wyrasta z 50- 
gramowego narybku na kilówkę, przy 
obsadzie 450 sztuk/ha. Na takich na­
świetlonych stawach z ogrzaną wodą 
każdy kilogram paszy jest przez ryby 
produktywnie zużytkowany. Wyników 
tych nie uzyskiwano jeszcze przed k il­
ku laty, kiedy stawy porastały masą 
szuwarów. '

Zwalczanie roślinności twardej w 
stawie aż do,zmineraiizowania dna 
jest wstępną i zasadniczą robotą pie­
lęgnacyjną na stawach, kótra bezpo­
średnio wptywa na polepszenie śro­
dowiska i winna wyprzedzić wszystkie 
inne czynności, jak wapnowanie, na­
wożenie, karmienie itp„ co przy współ­
działaniu tych wszystkich czynników 
zapewnia wzrost produkcji i polepsza 
stan zdrowotny rybostanu. Zmodyfiko­
wany agregat kosy Róssinga i sposób 
koszenia nim, wprowadzony przez Ja­
na Lazara, jest godny naśladowania 
przez wszystkich użytkowników sta­
wów, nie posiadających kosiarki mo­
torowej.

Mgr J. Szczerbowski

W ędkow anie
n a  w odach  M azur i Pojezierza Zachodniego

Zarządzeniem nr 130 z dnia 29 kwie­
tnia 1952 r .Ministerstwo Państwowych 
Gospodarstw Rolnych wprowadziło 
szereg ograniczeń w korzystaniu z wód 
otwartych będących w jego użytkowa­
niu jako terenów uprawiania sportu 
wędkarskiego, ustanawiając w § 3 te­
goż zarządzenia zasadę że „sport węd­
karską na wyznaczonych terenach mo­
że być wykonywany wyłącznie z brze­
gu. Uprawianie sportu wędkarskiego 
przy użyciu łodzi jest bezwzględnie 
wzbronione“ .

Ten zakaz został jeszcze bardziej do­
bitnie powtórzony w zarządzeniu z 
dnia 15.X.1953 r. dyrektora Central­
nego Zarządu Rybactwa, przy czym 
zezwolenie na uprawianie sportu węd­
karskiego przy pomocy lodzi wydać 
może tylko Minister Państwowych Go­
spodarstw Rolnych.

Te ograniczenia korzystania z lodzi 
przy uprawianiu sportu wędkarskiego 
na jeziorach użytkowanych przez PGR 
są krzywdzące, ponieważ praktycznie 
uniemożliwiają uprawianie sportu węd­

karskiego na tych terenach. Brzegi je­
zior są przeważnie płytkie i zarośnięte 
oczeretami, a tym samym niedostęp­
ne do połowów na wędkę z brzegu. 
Stosując się do wspomnianych zarzą­
dzeń uprawiający sport wędkarski na 
jeziorach PGR musiałby co najmniej 
do pasa wejść w wodę. W tych wa 
runkach zakaz korzystania z lodzi jest 
równoznaczny z zakazem wędkowania.

Motyw zakazu używania przez węd­
karzy fodzi na jeziorach PGR, spowo­
dowany obawą, że wędkarze korzysta­
jący z łodzi odławiają zbyt wielką 
i!ość ryby i są trudni do skontrolowa­
nia jest nieistotny, gdyż wędkarze nie 
korzystają z łodzi w sposób masowy. 
Chodzi tu o nieznaczną ilość łodzi, co 
w skali państwowej w żadnym razie 
nie może zaważyć na eksploatacji 
przemysłowej tych jezior.

Ilość zrzeszonych w Polsce wędka­
rzy, a korzystających z wód PGR, wy­
nosi około 7.000 osób. z czego wynika, 
że jeden wędkarz przypada na około 
300 ha wód PGR. Przyjmując, żę^gK*
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den wędkarz odłowi w sezonie na 300 
ha obszaru wody nawet 12 kg ryby, to 
ilość ta w najmniejszym stopniu nie 
może wpłynąć na eksploatację przemy­
słową tak wielkiego obszaru wodnego. 
Trzeba tu nadmienić, że wędkarz ko­
rzystający z wód PGR opłaca za pół­
roczną licencję 15 zł a za spinning 
400 zł rocznie, co stanowi wystarczają­
cy ekwiwalent za odłowioną rybę.

Przy rozważaniu tego zagadnienia 
nie można pominąć również tej oko­
liczności że Polski Związek Wędkar­
ski zarybia duże obszary wód otwar­
tych w skali krajowej i zajmuje drugie 
miejsce po PGR w produkcji materia­
łu zarybieniowego i zarybianiu wód. 
Fundusze na ten cel Polski Związek 
Wędkarski czerpie m. in. ze składek 
członkowskich. Tak np. w 1953 r. 
PZW wyprodukował 1.800.000 sztuk 
palczaków łososia, 1.600.000 sztuk pa 1 - 
czaków pstrąga, 300.000 sztuk palcza­
ków sandacza. Wymieniono tu tylko 
najwartościowsze ryby, przy pominię­
ciu ryb karpiowatych. Całość wyprodu­
kowanego materiału zarybioniowego 
wyniosła 1,5 miliona jednostek sanda­
czowych (przy przyjęciu, że jedna jed­
nostka sandaczowa równa się warto­
ści 1.000 ikry sandacza). Poza własną 
produkcją PZW zakupił jeszcze nary­
bek w ilości 654 tys. jednostek sanda­
czowych i łącznie z własną produkcją 
całą tę masę wpuścił do wody, co w 
przybliżeniu można by porównać z 
ilością około 90 ton narybku. Na 1954 
rok zaplanowany jest wzrost tej ilości 
o około 50°/0. Jednakże z zarybienia 
wód otwartych, dokonanego _ przez 
PZW, korzystają spółdzielnie ry­
backie, które wody te eksploa­
tują w sposób przemysłowy. W skali 
zatem ogólnokrajowej ewentualny i 
wątpliwy uszczerbek powodowany 
przez wędkarzy na wodach PGR jest 
z nadwyżką wyrównany przez PZW w 
postaci nakładów i świadczeń na rzecz 
gospodarki rybnej, jako gałęzi gospo­
darki narodowej.

Jeżeli chodzi o dalszy, już mniej 
ważny argument, mający uzasadnić 
zakaz używania łodzi na jeziorach 
PGR, a mianowicie, że wędkarzy łowią­
cych z łodzi trudniej jest skontrolować, 
to również i ten argument jest nie­
słuszny.

Wydaje się wręcz przeciwnie, że uży­
wanie łodzi daje , większą możliwość 
kontroli, ponieważ łodzie mogą być 
numerowane i można wyznaczyć miej­
sce ich postoju, a trudno przypuścić, 
ażeby zorganizowani w naszym zwią­
zku wędkarze łamali tego rodzaju 
przepisy, skoro w każdej chwili mogą 
być pozbawieni tych uprawnień przez 
rygory organizacyjne.

Trzeba tutaj podkreślić, że wędkarze 
jak i etatowa straż PZW zwalczają 
kłusownictwo również na wodach PGR. 
Ostatnio np. wędkarze woj. bydgoskie­
go (10 kół wędkarskich) dla uczczenia 
II Zjazdu PZPR podjęli zobowiązanie 
przyjścia z pomocą PGR przy zwal­
czaniu kłusownictwa rybnego. Tak sa­
mo koło PZW w Giżycku na walnym 
zebraniu w dniu 14.11. br. podjęło 
uchwalę wyrażającą gotowość przyj­
ścia z pomocą zespołowi rybackiemu 
w Giżycku przy wyrąbywaniu lodu na 
jeziorach, celem ratowania ryb przed 
przyduchą, która już występowała na 
jeziorach: Talki, Wilamowo, Wojasek 
i in.

W oparciu o masy członkowskie 
związek starał się o uchylenie wspom­
nianych zakazów wędkowania z lodzi 
na jeziorach PGR, jednakże starania 
te nie odniosły jak dotychczas żadnego 
rezultatu.

W świetle jednak omawianych fak­
tów sprawa ta domaga się innego ure­
gulowania aby wędkarze mieszkający 
w okolicach jezior PGR względnie spę­
dzający w tamtych stronach wczasy 
i urlopy mogli znaleźć zadowolenie 
i godziwą rozrywkę po pracy.

H. Czaplicki i J. Wojtasiewicz

(liczba ich uzależniona jest od wiel­
kości ryby) wielkości zapałki, aby dym 
i ciepło miały łatwy dostęp do jamy 
brzusznej. Wreszcie rożen z rybą wbi­
ja się grubszym końcem w ziemię ko­
lo ogniska pod kątem 45° r w takiej 
od niego odległości, aby ryba znajdo­
wała się pochylona nad żarzącym się 
węglem.

Pieczenie na rożnie trwa, w zależ­
ności od wielkości ryby, od 30 minut 
do jednej godziny. Podczas pieczenia 
należy rybę co kilka minut obracać, 
aby ze wszystkich stron jednakowo 
została upieczona. Ryba jest gotowa 
do spożycia, gdy jej płetwa grzbieto­
wa lekko odchodzi od ciała. _

Nie nadają się do pieczenia na roż­
nie ryby poniżej ćwierć kilograma, 
gdyż stają się suche i włókniste. Po­
za tym wszystkie gatunki ryb przygo­
towane w ten sposób stanowią wy­
śmienite danie. Np. pieczone na roż­
nie świnki przypominają swym sma­
kiem delikatne, wędzone mięso certy.

Również smaczne są ryby pieczone 
w popiele. Przygotowanie takiego po­
siłku jest mniej kłopotliwe niż pie­
czenie ryb na rożnie, a ponadto szyb­
ciej można go przyrządzić.

Po oczyszczeniu z łuski (okonia nie 
potrzeba skrobać), wypatroszeniu, ob­
myciu -i nasoleniu zawija się każdą 
rybę oddzielnie kilkakrotnie w gruby, 
mokry papier, który zwilża się powtór­
nie przed włożeniem ryby 'do żaru. 
Następnie po -ułożeniu ryb w ognisku 
przysypuje się je popiołem. Gzas pie­
czenia trwa od 20 -do 30 iminu-t. Za­
leży to od ilości żaru i wielkości ryb. 
Przy zdejmowaniu opakowania skora 
przeważnie odchodzi wnaz z papierem 
i pozostaje czyste mięso.

Jeszcze mniej zachodu sprawia pie­
czenie kiełbasy w popiele. Nie ¡potrze­
ba jej bowiem ani skrobać, ani myć, 
ani solić. Zawija się ją w wilgotny 
papier i piecze w ognisku około 10 — 
15 minut. Pod wpływem żaru staje się 
soczysta i tak smaczna, że nie może 
jej dorównać w smaku żadna kiełbasa 
przygotowana w 'domu. Do pieczenia 
w popiele można używać tylko zwy­
kłej kiełbasy (nie serdelo-we-j) i przy 
tym świeżej, a nie nip. suchej — my­
śliwskiej czy też kabanosów.

Doskonale są pieczone na rożnie nad 
węglami rydze i pieczarki.

Jako- przystawkę do ryb z rożna po­
lecam pieczone ziemniaki w popio-le 
oraz grzanki z bulki tub chicha, 
których przyrządzanie jest wszystkim 
doskonale znane i dlatego opis jego 
tu pomijam.

Przeważnie w użyciu są następujące 
sposoby umieszczania nad ogniskiem 
naczyń do gotowania:

1. Na skrajach ogniska wbija się 
dwa kije rozwidlone u góry i to w ta­
kich miejscach, aby poprzeczka poło­
żona na podpórkach znalazła się nad 
środkiem ogniska. Na tym poprzecz­
nym drążku zawiesza się garnki, im- 
bryki itp.

2. Ustawia się po bokach ogniska 
dwie cegły lub dwa kamienie i to w 
takiej odległości od siebie, aby można 
było postawić na nich garnek. Wylot 
znajdujący się pomiędzy cegłami lub 
kamieniami powinien być skierowany 
równolegle do kierunku wiatru, gdyż 
inaczej płomień nie będzie dochodził 
do naczyń.

Przygotowanie posiłków w ędkarskich
¡Podczas wędkarskich wyp-raw^ me 

zawsze można liczyć na wyżywienie 
w miejscowych gospodach. Są one 
przeważnie położone z dala od łowisk 
i odwiedzanie ich powoduje zbędną 
stratę cennego czasu _ wędkarza. Dla­
tego warto nauczyć się własnoręcznie 
przyrządzać posiłki podczas wypraw 
wędkarskich, szczególnie ze złowio­
nych ryb.

Nad wodą można przygotować bar­
dzo' smaczne posiłki bez potrzeby ucie­
kania się do garnków, rondli czy pa­
telni. Na przykład taką smaczną po­
trawę stanowią ryby z rożna% Przygo­
towanie ich trwa nie więcej niż 30 mi­
nut. A oto przepis.

Przed przystąpieniem do pieczenia 
-ryb przygotowuje się najpierw zapas 
rożnów z wikliny, o średnicy około 
1 cm. Można -użyć jako materiału n-a 
rożny również i innego drzewa. O wi­
klinę jednak najłatwiej nad _ wodą 
i najszybciej można z jej gałęzi przy­
gotować patyki do pieczenia ryb.

Rożny mogą być użyte kitka razy. 
Nie należy ich przeto wyrzucać, lecz 
przechowywać np. w pobliskich zaro­
ślach aż do następnej wyprawy. Dłu­

gość różna wynosi około 60 cm. Do 
pieczenia ryb o wadze -ponad 3/4 kg 
używa się -patyków o średnicy mniej 
więcej 1,5 cm. Cieńsze kijki- pod wpły­
wem go-rąca będą -się wygi-naly, a na­
wleczone -ryby będą z nich opadać.

Patyki oczyszcza się z sęczków i 
okorowuje się je na takiej długości (o-d 
cieńszego końca), aby ryba nawleczo­
na ¡była na rożen po-zbawiony iko-ry. 
Następnie patyk zaostrza się z oby­
dwu końców.

Z kolei rozpala się ognisko, tym 
większe im więcej będzie pieczonych 
ryb. A -wobec tego że piecze się nad 
żarem — zanim on powstanie w mię­
dzyczasie czyści się, patroszy, płucze 
i soli ryby i nawleka je na rożny. 
Można również -wszystkie te czynności 
wykonać przed rozpaleniem ogniska.

Po oczyszczeniu, obmyciu i na-sole- 
niu nawleka się -rybę na rożen (cień­
szym i Okorowanym końcem), wkła­
dając go -do pyska i przesuwając pa­
tyk w ten sposób przez mięśnie grz­
bietowe, aby wyszedł on na zewnątrz 
w okolicy nasady płetwy ogonowej. 
Z kolei wkłada się w otwór brzuszny 
dwa lub trzy -poprzeczne patyczki
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3. Wbija się w ziemię 3 ipręty że­
lazne o długości 40 — 50 cm (w 
kształcie litery L), podobne do podpó­
rek stosowanych przy maszynkach 
„Primus“ dla podtrzymywania naczyń. 
Żelazne pręty ustawia się w ten sam 
sposób jak są rozmieszczone w na­
ftowych maszynkach do gotowania. Na 
wygięciach prętów ¡ustawia się garnak 
i pod spodem rozpala się ognisko.

«;Polski Zw iązek W ędkarsk i
Nie długo trzeba było oczekiwać na 

skutki reorganizacji straży Polskiego 
Związku Wędkarskiego, przeprowadzo. 
nej ¡przez Zarząd Główny na terenach 
wszystkich okręgów.

Nadesłane meldunki wskazują na to, 
że już w pierwszym kwartale tego ro­
ku niektóre z okręgów przekroczyły 
wyniki osiągnięte w walce z kłusow­
nictwem rybnym na przestrzeni całe­
go zeszłego  ̂ roku. Należy przy tym 
podkreślić, że nasilenie kłusownictwa 
rybnego w okresie zimowym jest sto­
sunkowo dużo mniejsze niż w pozosta­
łych miesiącach roku i ¡przeto rezultaty 
osiągnięte ;w ¡pierwszym kwartale po­
siadają duży ciężar gatunkowy.

A oto dane ilustrujące działalność 
poszczególnych okręgów na odcinku 
walki z kłusownictwem, z wyjątkiem 
trzech okręgów, które nie nadesłały 
swych sprawozdań.

Okręg Białystok zatrzymał 2 wędki,
20 sieci i 6 ościeni, Bydgoszcz •— 1 
wędkę i 3 sieci, Gdańsk — 1 oścień, 
Kielce 7 wędek, 13 sieci i 14 ościeni, 
Koszalin 16 wędek i 1 sieć, Lublin 5 
wędek i 4 sieci, Olsztyn 24 wędki i 29 
sieci, Rzeszów 8 wędek i 15 sieci, Sła- 
linogród 2 sieci, Szczecin 30 wędek, 
Warszawa 2 wędki, 52 sieci, 50 sznu­
rów i 1 łódź i Wrocław 8 wędek, 17

Powyższy sposób jest najpraktycz­
niejszy. Najmniej wymaga on opalu, 
a żelazne podpórki tak mało miejsca 
zabierają w plecaku, że ¡można je za­
bierać ze sobą na każdą wyprawę 
wędkarską. Wreszcie w ostateczności 
można używać dwóch zamiast trzech 
podpórek.

J. Wyganowski

walczy z kłusow niciwem
sieci. Razem zatrzymano 103 wędki, 
154 ¡sieci, 27 ościeni, 50 sznurów i 1 
łódź.

Wniesiono spraw o kłusownictwo 
rybne: w okręgu Białystok przeciwko 
wędkarzom 12, przeciwko rybakom l'2, 
w okręgu Bydgoszcz przeciwko ryba­
kom 5 i przeciwko wędkarzom 1, w 
okręgu Gdańsk ¡przeciwko wędkarzom 
1 i przeciwko rybakom 1, w okręgu 
Kielce przeciwko wędkarzom 8 i ¡prze­

ciwko rybakom 23, w okręgu Koszalin 
przeciwko wędkarzom 16 i do Sądu Or­
ganizacyjnego 4, w okręgu Lublin 
przeciwko . wędkarzom 18, przeciwko 
rybakom 17 i do Sądu Organizacyjne­
go 2, w okręgu Olsztyn przeciwko węd­
karzom 13, przeciwko rybakom 35 i do 
Sądu _ Organizacyjnego 12, w okręgu 
Rzeszów przeciwko wędkarzom 4, prze­
ciwko rybakom 8 i do Sądu Organiza­
cyjnego 3, w okręgu Stalinogród ¡prze­
ciwko wędkarzom 11, przeciwko ryba­
kom 2 i do Sądu Organizacyjnego 5, 
w okręgu Szczecin ¡przeciwko wędka­
rzom 30, w okręgu Warszawa przeciw­
ko wędkarzom 4, przeciwko rybakom 
81 i w okręgu Wrocław przeciwko 
wędkarzom 11, przeciwko ¡rybakom 4 
i ¡do Sądu Organizacyjnego 3. Łącz­
nie wniesiono ¡spraw o kłusownictwo 
rybne: przeciwko wędkarzom 129, prze­
ciwko rybakom 188 i do Sądu Organi­
zacyjnego 29. Ponadto wniesiono do 
sądów 12 ¡spraw o zatrucie i zanieczy­
szczenie wód.

Nowe ko ła  PZW
W Okręgu PZW Szczecin w pierw­

szym kwartale ibr. ¡powstały trzy nowe 
koła PZW, a to w Stepnicy, Wolin;e 
i ¡przy ¡stoczni szczecińskiej. Podkreślić 
należy, że w samym mieście Szczeci­
nie coraz liczniej tworzą się nowe ko­
la PZW przyzakładowe.

W dniu 28 marca odbył s;ę w Szcze­
cinie Walny Zjazd Oddziału Okręgo­
wego PZW, na którym po podsumowa­
niu dorocznej działalności Zarządu do­
konano wyboru nowego Zarządu, w 
skład którego weszli:
prezes — Bakota Marian, Szczecin 
w-prezes ■— Lewiński Maran, Szczecin 

Górski Otton, Stargard 
sekretarz — Rubik Tadeusz, Szczecin

skarbnik — Dudycz Eugeniusz Szcze­
cin.

Świąteczne przedpołudnie wędkarzy 
nad brzegiem Odry

W spółpraca n auki
Styczniowy ¡numer czasopisma „Ryb. 

noje Choziajstwo“ z br. w ¡nowowpro- 
wadzonym dziale „Wzmacniamy twór­
czą współpracę nauki z produkcją“ 
przynosi ciekawe i charakterystyczne 
wypowiedzi rybaków i naukowców. 
Brygadzista kołchozu rybackiego im. 
Stalina w okręgu Krymskim — G. M. 
Tkaczenko pisze o 'korzyściach jakie 
jego kołchoz czerpie ze ścisłej współ­
pracy z naukowcami. Opracowanie ¡no­
wego typu niewodów, wprowadzenie 
echosond ¡na wywiadowczych jednost­
kach rybackich, użycie samolotów do 
rozpoznania łowisk — oto ¡przykłady 
pomocy udzielonej kołchoźnikom ¡przez 
Czarnomorski instytut Rybołówstwa 
i Oceanografii. Brygadzista rybackiego

z p rak tyka  w ZSRR
. kołchozu im. Rewolucji Październiko­
wej , —• A. N. Gorczenko ¡wskazuje na 
niedostateczne dotychczas wykorzy­
stanie bogactw . Czarnego Morza, 
przytaczając jednocześnie przykłady 
błędnej gospodarki rybackiej na pew­
nych odcinkach, np. stosowanie nieod­
powiednich sieci ¡przy połowach w za­
lewach Kerczeńskim i Taganrogskim, 
co prowadzi do wyniszczenia narybku 
śledzia. Obok wypowiedzi rybaków 
spółdzielczych znajdujemy artykuł dy­
rektora Azowsko-Czarnomorskiego 
Instytutu Rybołówstwa i Oceanogra­
fii — N. E. Salnikowa. Dotyczy on 
tych samych zagadnień, ten. współ­
pracy naukowców z rybakami w dą­
żeniu do większego wykorzystania za­

sobów Morza Czarnego. Sprawy te 
były niedawno przedmiotem obrad na 
wspólnej konferencji członków Ichtio- 
logieznej Komisji Akademii Nauk 
ZSRR, Azowsko-Czarnomorskiego In ­
stytutu Rybołówstwa i  Oceanografii 
oraz rybaków Krymu, Kubania i  Ukra­
iny.

Autor referuje przebieg konferencji 
i wymienia szereg osiągnięć naukow­
ców na odcinku rozwoju rybołówstwa 
na Morzu Czarnym. Są to m. im.: or­
ganizacja rybackiego wywiadu, opra­
cowanie nowych, udoskonalonych ty­
pów narzędzi połowowych, opracowa­
nie map rybackich itd. Jednocześnie 
autor wskazuje na istnienie znacznych 
rezerw, które mogłyby być wykorzysta­
ne ¡przez objęcie połowami szeregu ryb 
dotychczas nie ¡poławianych wcale lub
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poławianych w małych ilościach, przez
intensyfikację połowów w okresie let­
nim, przez obfitsze zaopatrzenie ryba- 
ków w narzędzia połowów itd.

Rozwój rybołówstwa czarnomorskie­
go zależy od szybkiej rozbudowy lą­
dowego zaplecza, tzn. stoczni remon­
towych, portów rybackich, chłodni, fa­
bryk konserw, gdyż dotychczas szereg 
cennych gatunków ryb poddawany jest 
bardzo prymitywnemu sposobowi prze­
robu tj, soleniu. Konferencja stwier­
dziła, że Morze Czarne jako baza su­
rowcowa może obecnie dać dwukrotnie 
więcej ryby niż wyniosły połowy 
1951 r. Doniosłe gadania jakie stoją 
przed rybołówstwem czarnomorskim 
mogą być wykonane jedynie przy ak­
tywnej pomocy instytucji naukowych.

Polskiego czytelnika niewątpliwie za­
interesuje ilość i rodzaj naukowych 
placówek współpracujących z rybołów­
stwem. Z rybakami czarnomorskimi 
współpracują: Azowsko-Czarnomorski 
Instytut Rybołówstwa i i Oceanografii, 
Sewastopolska Biologiczna Stacja Aka­
demii Nauk, Czarnomorski Oddział 
Hydrograficznego Instytutu Akademii 
Nauk, Instytut Oceanologii Akademii 
Nauk, Uniwersytet Odeski i inne pla­
cówki naukowe Czarnomorza. Konfe­
rencja poddała wnikliwej analizie i 
krytyce dotychczasową pracę tych in­
stytucji, wytyczyła program ich prac 
na najbliższy okres, a jednocześnie 
wydala szereg praktycznych zaleceń 
dla rybaków.

Nowy typ traw lera  radzieckiego
W Związku Radzieckim opracowano 

nowy typ trawlera przewidzianego do 
połowów ¡na Północnym Atlantyku. 
Długi okres trwania rejsu ograniczał 
dotychczas rozmiary połowów, zmu­
szał do zasalania ryb na statku. Pro­
jektowany motorowy trawler wyposa­
żony jest w mechaniczne urządzenia 
do czyszczenia ryb, zamrażalnie oraz 
ładownię-chłodnię do transportu goto­
wego produktu, już na statku opako­
wanego w kartony.

Według danych radzieckich najbar­
dziej rentowną jednostką jest trawler

W ęgorze w
W lecie 1953 roku złowiono w Dnie­

prze kolo Kijowa dwa osobniki węgo­
rza. Wypadki pojawiania się węgorzy 
w Dnieprze są bardzo' rzadkie i dotąd 
nie wyjaśniono, czy są to osobnik^ z 
Morza Czarnego, czy też z Bałtyckie­
go. W roku 1907 kolo przystani statków

przewidziany na 30-dniowe rejsy. 
Trawler taki, mając zasięg do ¡najbar­
dziej oddalonego łowiska Północnego 
Atlantyku, będzie mógł łowić w ciągu 
24 dni. Przy średnim dziennym poło­
wie 20 ton (12,5 łon gotowego opako­
wanego i zamrożonego produktu) po­
jemność jego ladowni-chlodni ustala 
się na 685 m3. Zastosowanie jednostek 
połowowych tego tyipu pozwoli prze­
mysłowi rybnemu wielokrotnie zwię­
kszyć zaopatrzenie ludności w mrożo­
ną rybę ¡pierwszorzędnej jakości.

Dnieprze
w Kijowie rybak złowił węgorza, ale 
sądząc że jest to „żmija“ wyrzucił 
go do wody. W roku 1914 Dnieprow- 
ska Stacja Biologiczna otrzymała du­
ży okaz węgorza, złowionego również 
w rejonie Kijowa.

W dalszym ciągu ¡nie wiadomo jaką

drogą młode węgorzyki z Atlantyku 
docierają do wód Dniepru oraz innych 
rzek Ukrainy. ¡Prawdopodobnie jednak 
dostają się tam ¡dwoma drogami: z 
południa ¡przez Morze Czarne, a na­
stępnie przez zaporę Dnieprogresu 
oraz z północy z Morza Bałtyckiego 
przez kanał Ogińskiego, łączący Pry- 
peć z rzekami wpadającymi do Bał­
tyku. Północna droga wędrówki węgo­
rza wydaje się bardziej ¡prawdopodob­
na. Świadczyć o tym może fakt, że w 
jeziorach rejonu ¡wołyńskiego, a szcze­
gólnie w jeziorze Switaź, połowy wę­
gorza stanowią 0,07% masy odławia­
nej ryby, podczas gdy w innych czę­
ściach dorzecza Dniepru połowy wę­
gorza są tak ¡nieznaczne, że nawet 
nie ujmuje ¡się ich w statystyce.

Jesiotr ba łtycki 
w Morzu Białym

Dotychczas sądzono, że obsziar roz­
siedlenia jesiotra atlantyckiego (Ad- 
penser sturio L.) nie sięga nia ¡półnoe- 
no-wschód od przylądka Nordkap w 
Norwegii północnej. Tymczasem w 
dniu 25 lipca 1953 r. jeden osobnik je­
siotra został złowiony w Zatoce Kan- 
dałakszskiej na Morzu Białym — w 
rejonie ujścia rzeki Umba. Ryba zło­
wiona tzostiała w niewód stawny na 
głębokości 4 ¡m i następnie przekaza­
na do Polarnego Instytutu Rybołów­
stwa i Oceanografii w Murmańsku. 
Złowiony jesiotr liczył 170 cm dłu­
gości i 25 kg wagi. Była to samica 
licząca 13 lat.

W jaki sposób opisywany jesiotr 
znalazł się w  Morzu Białym? Nie 
wykluczone jest, że przywędrował on 
tu wzdłuż brzegów Norwegii, Murma- 
nia, a następnie ¡przez gardło Morza 
Białego. Bardziej prawdopodobne wy­
daje się jednak przeniknięcie jesiotra 
na Morze Białe ¡przez kanał Białomor- 
sko-Białtycki.

Z DZIAŁALNOŚCI INSTYTUCJI NAUKOW YCH

O środek zaryb ieniow y M

Morski Instytut Rybacki ukończył 
budowę ośrodka zarybieniowego w 
Tolkmicku nad Zalewem Wiślanym. 
Otwarcia obiektu dokonał Minister Że­
glugi M. Popiel w dniu 1 maja. M ini­
strowi Popięlowi towarzyszyli w cza­
sie otwarcia^ ośrodka m. in.: gen. dyw. 
Połtórzycki, prof. dr Cebertowicz z Po­
litechniki Gdańskiej, poseł na sejm PRL 
oraz dyrektor Instytutu Budownictwa 
Wodnego PAN. ¡Po dokonaniu otwar­
cia Minister Popiel oraz zaproszeni 
goście zwiedzili ośrodek w towarzy-

: n ad  Zalew em  W iślanym

stwie dyrektora naczelnego MIR —- 
Z. Fruezka oraz pracowników nauko­
wych Instytutu.

Ośrodek zarybieniowy MIR w Tolk­
micku jest jednym z ¡największych te­
go rodzaju obiektów w Polsce, a za­
razem jedynym w rejonie wód mor­
skich. Ośrodek zajmuje przestrzeń 
20 ha lustra wody i ma 36 stawów. W 
budynku głównym ośrodka mieści się 
wylęgarnia, wyposażona w 60 apara­
tów Weissa oraz 120 aparatów kalifor­
nijskich. Ponadto znajdują się tu: pra­
cownia, pomieszczenia biurowe i mie­

szkalne, lodownia oraz budynek go­
spodarczy. Woda doprowadzona _ .do 
wylęgarni przechodzi przez osadnik i 
filtr żwirowo-piaskowy. Woda na sta­
wy doprowadzana jest w dwojaki spo­
sób: z potoku Kadyńskiego oraz z Za­
lewu Wiślanego przez stację ¡pomp.

Zadaniem ośrodka jest zwiększenie 
rybostanu Zalewu Wiślanego, a głów­
nie uszlachetnienie jego ¡pogłowia. W 
wylęgarni będzie odbywać wylęg ikra 
takich gatunków, jak szczupak, troć i 
sieja z Zatoki .Puckiej. Wylęgłe larwy 
szczupaka będą wpuszczone do Zale­
wu Wiślanego, a troci i siei będą pod- 
chowywiane w wyohowalnikach i sta-



Rok VI GOSPODARKA RYBNA Str. 21

wach. Prócz wymienionych ryb ośro­
dek będzie produkował materiał zary­
bieniowy sandacza, lina i karpia z 
przeznaczeniem dla Zalewu Wiślanego 

Ośrodek, którego budowa trwała

przeszło dwa lata, jest bardzo poważ­
ną inwestycją MIR, która w znacznym 
stopniu przyczyni się do ¡poprawy skła­
du gatunkowego połowów ryb na Zale­
wie Wiślanym.

Sekcja Morskiego Przemysłu Rybnego  
przy Polskim Towarzystwie Ekonomicznym

W marcu br została utworzona na 
terenie Gdyni i Sopotu Sekcja Mor­
skiego Przemysłu Rybnego Polskiego 
Towarzystwa Ekonomicznego. Prze­
wodniczącym Sekcji wybrany został 
prof. dr Józef Kulikowski —• Kierow­
nik Zakładu Ekonomiki Rybackiej na 
WSE w Sopocie, zaś w skład Zarządu 
weszli przedstawiciele MIR, przedsię­
biorstw połowowych oraz studenci 
Sekcji Rybackiej WSE w Sopocie. Na­
kreślono wstępny plan działalności 
Sekcji, która w pierwszym rzędzie po­

legać będzie na wygłaszaniu odczy­
tów, referatów i pogadanek, podno­
szących zasób wiedzy o ¡morskim prze. 
myślę rybnym wśród ¡samych człon­
ków Sekcji, jak też wśród ¡pracowni­
ków rybołówstwa morskiego. Jedno­
cześnie należy ¡podać, że istniejące do­
tychczas w Gdyni Koło Ekonomistójw 
Morskiego Przemysłu Rybnego zosta­
nie najprawdopodobniej rozwiązane, 
a jego dotychczasowi członkowie zasi­
lą szeregi nowoutworzonej sekcji PTE.

Z DZIAŁALNOŚCI INSTYTUTU RYBACTWA ŚRÓDLĄDOWEGO

Uruchom ienie Poradni Racjonalizatorskiej
Uchwały II Zjazdu Partii, zmierza­

jące do podniesienia produkcji, rzutują 
na wszystkie odcinki życia gospodar­
czego. Między innymi winny przyczy­
nić się i ¡do usprawnienia zacofanej 
jeszcze u ¡nas techniki rybackiej.

Widząc w ruchu wynalazczości i ra­
cjonalizatorstwa olbrzymie możliwości 
jej usprawnienia i osiągnięcia na tej 
drodze znacznie wyższego poziomu 
gospodarki rybackiej Instytut Ryba­
ctwa Śródlądowego, w wykonaniu jed­
nego ze swych zobowiązań pr-zedzjaz- 
dowych, uruchomił poradnię dla wyna­
lazców i racjonalizatorów w zakresie 
rybactwa. Zadaniem poradni będzie 
udzielanie:

1) ¡porad fachowych wszystkim ry­
bakom i osobom w rybactwie zatrud­
nionym, odnośnie celowości i nowości

ich ¡pomysłów wynalazczych i racjo­
nalizatorskich, dotyczących rybactwa 
i rybołówstwa;

2) porad dotyczących opracowania 
projektów ¡pomysłów wynalazczych 
i racjonalizatorskich, zarówno w po­
staci modeli jak i rysunków konstruk­
cyjnych;

3) pomocy przy opracowywaniu 
technicznym i opisowym projektów;

4) pomocy ¡przy opracowywaniu for­
mularzy zgłoszeń wynalazków i pomy­
słów racjonalizatorskich.

Nawiązanie kontaktu z ¡Poradnią Ra­
cjonalizatorską Instytutu może być za­
równo korespondencyjne jak i osobiste, 
co będzie bardziej wskazane, zwłasz­
cza w fazie początkowej tego kontak­
tu.

Inslyiui R ybactw a Śródlądow ego  
buduje ośrodek b ad aw czy  łososiowatych

Wobec obserwowanego od szeregu 
lat spadku połowów łososia i troci, 
wobec wielkiego programu zabudowy 
rzek, szczególnie ważne stało się za­
gadnienie wypracowania metod gospo­
darki pogłowiem ryb łososiowatych w 
rzekach. Najcenniejszy gatunek w ’na­
szych rzekach — troć — jest stosun­
kowo mało poznana. Nie wiemy jakie 
czynniki ograniczają liczebność jej po­
głowia, nie znamy również ¡skutecznych 
metod kierowania liczebnością.

Troć — gatunek dwuśrodowisko­
wy — wymaga badań w powiązaniu 
ze środowiskiem morskim i śródlądo­
wym (potoki). Stąd koncepcja zlokali­
zowania badań tam, gdzie jest mak­
symalne nasilenie odłowów (rejony 
przyujściowe Wisły) i gdzie równocze­
śnie istnieją naturalne warunki bylu 
młodych troci.

Tak więc ośrodek badawczy reofii- 
nych ryb, w szczególności zaś związa­
nych w pewnym okresie życia z mo­
rzem, powinien spełniać cztery wa­
runki:

1) powinien ¡posiadać wodę odpo­
wiedniej jakości i ilości,

2) znajdować się w niedalekiej od­
ległości od miejsc masowych 
połowów troci (Wisła),

3) znajdować się w pobliżu mo­
rza — ze względu na wpuszcza­
nie znakowanego ¡materiału za­
rybieniowego,

4) mieć możność uzyskania taniego 
i w odpowiedniej ilości pokarmu 
dla narybku.

Warunki te spełnia dolina rzeczki 
Radosnej (Jelitkówki) ¡koło Nadle­
śnictwa Państwowego w Oliwie, gdzie 
-od roku ubiegłego Instytut Rybactwa 
Śródlądowego buduje ośrodek badaw­
czy ryb^ łososiowatych.

Zlewnia zasilająca ośrodek, o po­
wierzchni około 6,5 km2, nasilona jest 
źródłami; odległość, od źróde! Rado­
snej do ośrodka wynosi 8 km. Pomiar 
-przepływu wody w okresie minimum 
zimowego wynosił 60 1/sek. Oczyszcze­
nie i ujęcie istniejących oraz urucho­
mienie nowych źródeł zwiększy ilość 
wody. Analiza wody wykazała, że jej

Podchowalniki (fot. J. Jokiel)

jakość w ¡pełni odpowiada stawianym 
wymaganiom. Ośrodek znajduje się na 
terenie parku — rezerwatu, co zapew­
nia -bezpieczeństwo ¡przed zanieczysz­
czeniem wody i zapobiega nadmier­
nemu nagrzewaniu się wody (zakaz 
wyrębu la-su).

Dolina położona z południa na pół­
noc, ze wschodniej i zachodniej strony 
otoczona jest wzgórzami, wznoszący­
mi się -do 50 m ¡ponad jej poziom. 
Istniejące urządzenia piętrzące wodę 
(pozostałość po młynie) ¡były -dodatko­
wym argumentem, przemawiającym 
zia wyborem tego terenu. Odległość 
ośrodka od szosy Gdańsk-Gdynia i od 
stacji kolejowej wynosi ok. \  km. Te­
ren jest zelektryfikowany i posiada ¡do­
jazd drogą bitą. Bliskość portów ry­
backich zapewnia uzyskanie świeżego 
i taniego -pokarmu z odpadków ryb 
morskich, drobnicy oraz skorupiaków 
morskich.

Początkowo ośrodek miał mieć cha­
rakter czysto produkcyjny i ¡przezna­
czony ¡byt -dla Okręgu Gdańskiego 
Polskiego Związku Wędkarskiego. 
Projekt przewidywał: wylęgarnię na 
36 ¡aparatów kalifornijskich i 32 apa­
raty Veissa z dwoma wychowalniami, 
-staw o-pow. 1,33 ha, ¡kompleks stawków 
do wychowu ¡palczaków, zbiornik re­
tencyjny, 2 ¡stawki przeznaczone dla 
sandacza, budynek mieszkalny i go­
spodarczy oraz lodownię z paszarnią. 
Z chwilą ¡przekazania ośrodka Instytu­
towi do projektu PZW wprowadzono 
szereg zmian. Jedną z najważniej­
szych jest wprowadzenie na miejsce 
częściowo likwidowanych ziemnych 
stawków -palczakowych — stawków 
rotacyjnych. Stawki te, szeroko stoso­
wane za granicą, ¡wykazują wyższość 
pod względem ¡kontroli, wydajności, 
higieny i oszczędności wody. Dają one 
możność regulowania szyb-kości ruchu 
wody i zapewniają -dobre natlenienie, 
co jest ¡szczególnie ważne dla ryb 
łososiowatych.

Na terenie, ośrodka będzie wybudo­
wanych 12 stawków -rotacyjnych 
trzech różnych typów, celem dokona-

Dolina Radosnej (fot. J. Jokiel)
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nia równoczesnych ¡powtórzeń badaw­
czych. Ważną również sprawą jest 
możność regulowania temperatury wo­
dy, co otrzymać można dzięki dopro­
wadzeniu jej z licznych źródeł i odpo­
wiednim mieszaniu z wodą potokową.

W chwili obecnej roboty inwastycyj-

w X> o i  i

ne prowadzone są pełną parą. Na 
ukończeniu jest budynek wylęgarni, 
mieszkalny i gospodarczy. Przystąpio­
no do budowy lodowni i prac ziemno­
wodnych. Na zbudowanych prowizo­
rycznych podchowalnikach (fot.), umie­
szczonych na ¡przepływie, czeka na

.»e Ttadtosne j
A  Oliwc^
pierwsze stawki rotacyjne 15.000 sztuk 
wylęgu troci.

Podkreślić należy życzliwe ustosun­
kowanie się i pomoc jakiej udziela 
w budowie najbliższy sąsiad ośrod­
ka — Nadleśnictwo Państwowe w Oli­
wie. '

RYBACTWO
ŚRÓDLĄDOWE

Kursy szkoleniowe ryback ie
W związku z akcją szkoleniową 

Związek Spółdzielni Przemysłowych 
i Rzemieślniczych, któremu, podlega 
spółdzielczość rybacka, zlecił Poznań­
skiemu Zakładowi Doskonalenia Rze­
miosła przeprowadzenie w styczniu 
i lutym dwóch 14-dniowych kursów 
rybackich, obejmujących 200 godzin 
wykładów. Wzięło w nich udział łącz­
nie blisko 100 rybaków liniowych. Po­
ziom słuchaczy nie był równy, co znaj­
duje swoje uzasadnienie' w tym, że ist­
nieją między nimi poważne różnice 
wieku, przygotowania fachowego i

praktyki oraz stopnia wykształcenia 
ogólnego. Stąd dla wykładowców nie 
było Łatwe znalezienie metody ¡podej­
ścia do ogółu ¡rybaków.

Kursy miały na celu zapoznanie ry­
baków z racjonalnymi metodami bu­
dowania i zastawiania sprzętu ryba­
ckiego, zaznajomienie ich z nowocze­
sną techniką połowów na rzekach oraz 
z zarybieniem wód. Nie zapomniano 
przy tym dać w wykładach teoretycz­
nych słuchaczom najbardziej ogólny 
pogląd na sprawy związane z ¡procesa­
mi życia w środowisku wodnym i

uzmysłowić im ich współtwórczą i ce­
lową rolę w ¡produkowaniu towarowej 
masy rybnej.

Czy kurs spełnił swoje zadanie?  ̂ W 
dużej mierze tak. Wyrazem tego Syta 
ankieta przeprowadzona wśród kur­
santów, wykładowców oraz Instrukto­
rów-techników. Dyskusje oraz rozmo­
wy ¡prowadzone ¡przez słuchaczy po 
wykładach oraz wieczorami świadczy­
ły o ich wielkim zainteresowaniu, o 
głodzie nauki i zrozumieniu potrzeby 
stałego podnoszenia swych kwalifika­
cji zawodowych.

Należy ¡przy tym ¡podkreślić, że opi­
nia kierownictwa Zakładu oraz bursy
0 rybakach była jak najbardziej pozy­
tywna. Tworzyli oni zespół niezwykle 
zdyscyplinowany, ¡przy czym pilnością
1 zachowaniem wybijali się spośród 
wszystkich dotychczasowych ¡kursów.

Na marginesie akcji szkoleniowej 
zainicjowanej wśród rybaków linio­
wych nasuwają się jednak pewne uwa­
gi, które kierownictwo kursów z pew­
nością w przyszłości uwzględni. Mia-
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nowicie na kursach tego typu produk­
cyjnego należałoby słuchaczy wypro­
wadzić poza krąg wykładowych sal 
i pokazać im praktycznie sposoby 
stosowania sprzętu rybackiego w wa­
runkach naturalnych oraz zapoznać 
z metodami racjonalnej gospodarki na 
rzece.

Ośrodek poznański Zakładu Dosko­
nalenia Rzemiosła posiada wszelkie 
warunki dla zrealizowania długofalo­
wego szkolenia kadr rybackich. Po­
siada znakomicie urządzoną i prowa­
dzoną bursę, w której stwarza się kur­
santom odpowiednie warunki i atmo­
sferę do pracy.

W ¡końcu kwietnia opuścił Gdynię, 
udając ¡się na kilkumiesięczną wypra­
wę na Morze Północne, nasz najwięk­
szy statek-baza „Fryderyk Chopin“ . 
W oparciu o tę.pływającą bazę trwają 
połowy ryb na Morzu Północnym. 
Setki ton śledzi, makreli i innych ryb 
jest przerabianych na pokładzie tego 
statku- przetwórni. Jednocześnie traw­
lery, lugry i superkutry „Dalmoru“ , 
„Odry“ i „A rki“ mogą po wyładowa­
niu ryb na ¡statek-biazę zaopatrywać 
się w wodę, paliwo, żywność, a także 
książki, pisma itp. Śtatek-baza ma 
swój szpital, lekarza, gabinet denty­
styczny, placówkę MIR, kino itp.

W dniu drugiego maja odbyła się w 
Gdyni uroczystość przekazania przez 
Ministerstwo Żeglugi nowoczesnego 
trawlera Szkole Rybaków Morskich. 
Aktu przekazania dokonał Minister Że­
glugi M. Popiel wobec tłumu młodzie­
ży i publiczności zgromadzonej na Na­
brzeżu Pomorskim basenu rybackiego. 
Nowy trawler zbudowany na ¡stoczni 
gdańskiej otrzyma! ¡nazwę „Jan Tur­
lejski“ , dla uczczenia pamięci członka 
Komunistycznego Związku Młodzieży 
Polskiej, który w walce o Polskę so­
cjalistyczną poległ ¡podczas ostatniej 
wojny.

Po podniesieniu bandery na ¡s/t „Jan 
Turlejski“ odbyła się defilada uczniów 
szkól morskich. ¡Następnie zaproszeni 
goście udali się na wycieczkę po mo­
rzu na statkach „Jan Turlejski“ , „Hen­
ryk Rutkowski“  oraz innych jednost­
kach.

Region wielkopolski ¡positada duże 
tradycje na odcinku wychowania kadr 
rybackich. Poznań jako ośrodek ryba­
ctwa dysponuje właściwą kadrą wy­
ki a dowców - n a u kowcó w, ¡powiązanych
z ¡praktyką, posiada doświadczonych 
instruktorów, a przede wszystkim ob­
fituje w doskonałe tereny wodne i 
ośrodki wyięgowo-zarybieniowe dla 
prowadzenia praktycznego instruktażu.

Należy się spodziewać, że zapocząt­
kowana w ośrodku poznańskim długo­
falowa akcja szkolenia kadr rybackich 
zastąpi choć w części brak podstawo­
wych szkól rybackich.

Szkolenie rybakó w
W okresie martwych miesięcy zimo­

wych na wszystkich bazach rybackich 
spółdzielnia „Certa“ w Szczecinie prze­
prowadziła szkolenie rybaków, na któ­
rym zaznajomili się oni ¡przede wszy­
stkim z nawigacją. Egzaminy końcowe 
przeprowadzone komisyjnie odbyły się 
w marcu i początku kwietnia. Podkre­
ślić należy, że uprawnienia do prowa­
dzenia jednostek mogą otrzymać tylko 
rybacy, który przedłożą w MUR świa­
dectwo ukończenia kursu szyprów, a 
motorzyści kursu motorzystów.

Tarło na Zalew ie  
Szczecińskim

W dniu 25 marca ¡br. rozpoczęła się 
na wodach Zalewu Szczecińskiego i je­
ziora Dąbskiego ¡pełna ochrona ¡szczu­
paka, ¡który w tym czasie zaczął swoje 
doroczne gody wiosenne, składając na 
miejscach tarliskowych ikrę. W myśl 
zarządzeń MUR Szczecin szczupaka 
wolno było odławiać tylko sprzętem 
stawnym. W okresie tarła ¡poszczególne 
tarlaki były sztucznie wycierane i w ten 
sposób zdobyta iskra dostarczana byia 
do -potowej ¡wylęgarni, znajdującej się 
na młynówce w Dąbiu Szczecińskim. 
Wylęg dokonany w butlach -szklanych 
typu Veissa wypuszczono do jeziora 
Dąbskiego. Podkreślić należy, że mimo 
niskiej temperatury wody 70% szczu­
paka wytarło się w tym roku bardzo 
wcześnie, bo już w pierwszej ¡połowie 
marcia.

Pełna ochrona wszystkich ryb na 
/ Zalewie rozpoczęta się 26 kwietnia br.

Mierzenia temperatury wody w aoa-
ratach wylęgowych typu Veiss

Aparaty typu Veiss napełnione zaocz- 
kowaną ikry

„Fryderyk Chopin" na łow iskach M orza Północnego

Pierwszy dalekom orski ryb ack i siaiek szkolny

PRZYPOMINAMY O ODNOWIENIU

PRENUMERATY NA II PÓŁROCZE

Kierownikiem wyprawy jest dyrek­
tor Centralnego Zarządu Rybołówstwa 
Morskiego — Jan Biliński.

Powrót statku-bazy do Gdyni spo­
dziewany jest ¡w końcu czerwca, po 
wyczerpaniu zapasów paliwa, żywno­
ści itp. Po „Morskiej Woii“ , która 
dwa lata ¡spełniała rolę statku-bazy 
i która okazała się niewystarczają­
ca — „Fryderyk Chopin“ jest ¡najwię­
kszym naszym statkiem pływającym 
w ¡służbie rybołówstwa morskiego' i w 
oparciu o tę bazę w sezonie śledzio­
wym będzie można znacznie zwięk­
szyć potowy śledzi, gdyż trawlery nie 
potrzebują wracać z każdorazowym 
połowem do ¡portu.

„Jan Turlejski“ to pierwszy ¡w histo­
rii naszego rybołówstwa morskiego da­
lekomorski statek ¡szkolny, należący ' do 
klas-- największych ¡naszych trawlerów. 
Zbudowany wg zasad najnowszej tech­
niki, a zarazem dobrze wyposażony we 
wszelki pomocniczy ¡sprzęt, statek ten 
spełni ogromnie doniosłą rolę w kształ­
ceniu nowych kadr rybaków daleko­
morskich — przyszłych kapitanów że­
glugi rybackiej. Jeszcze w czasie ¡poby­
tu w szkole uczniowie SRM ¡będą mo­
gli pływać ¡na Morzu Północnym,' Nor­
weskim, Barentsa i w rejonie Islan­
dii, co dotychczas było jedynie i-ch pra­
gnieniem, Kapitanem „Jana Turlejskie- 
go“ został Wiktor Gorządek — jeden 
z najstarszych i najlepszych szyprów 
dalekomorskich w naszej flocie trawle­
rowej, powszechnie znany i ceniony 
\v polskim rybołówstwie morskim.
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Wytarte, sztucznie tarlaki szczupaka 
i sandacza idą na sprzedaż

Od momentu rozpoczęcia pełnej ochro­
ny tarlisk wstrzymano całkowicie po­
łowy sprzętem ciągnionym. Wszystkie 
włoki i niewody aż do odwołania ochro­
ny zostały zaplombowane przez in­
spektorów rybołówstwa morskiego, a 
odłowy przeprowadzano tylko sprzętem 
stawnym, przeważnie żakami.

Ciekawym zjawiskiem w tegorocz­
nym okresie tarta było wczesne dojrze­
nie mleczaków sandacza, które ciekły 
już w pierwszych dniach kwietnia. O- 
gólnie tarło na Zalewie Szczecińskim 
miało przebieg pomyślny i należy się 
w następnych latach spodziewać pięk­
nych wyników połowów, zwłaszcza 
sandacza.

OBROT
PRZETWÓRSTWO .....  ...... .

N a ra d a  akiyw u gospodarczego CZPR
W kwietniu br. odbyła się w Cen­

tralnym Zarządzie Przemysłu Rybne­
go pierwsza krajowa narada aktywu 
gospodarczego zakładów rybnych, po­
święcona wzajemnej wymianie do­
świadczeń w zakresie zagadnień eko­
nomiki i organizacji pracy w zakładach 
rybnych. W naradzie wzięli udział dy­
rektorzy, kierownicy techniczni i głów­
ni księgowi zakładów rybnych. Obecni 
byli również przedstawiciele Minister­
stwa Przemysłu Mięsnego i Mleczar­
skiego.

Naradę zagaił dyrektor CZPR ob. 
Gradowski, który stwierdził, że narada 
ma zupełnie nowy charakter. Jest ona 
w całości poświęcona zagadnieniom 
ekonomiki i organizacji pracy w zakła­
dach. ł l  Zjazd PZPR postawił zadanie 
nowego ustawienia sił i środków w 
kierunku szybszego podniesienia stopy 
życiowej mas pracujących. Przed prze­
mysłem rybnym stoją zatem poważne 
zadania, streszczające się w dwóch za­
sadniczych punktach:

1) produkcja ma być wykonywana 
zgodnie z planem, tak pod wzglę­
dem ilości jak i jakości oraz ryt­
micznie,

2) należy obniżyć koszty własne 
produkcji, z czym wiąże się spra­
wa właściwej organizacji pracy 
i wydajność pracy.

Dyrektor Gradowski wskazał dalej 
na środki, jakimi należy osiągnąć za­
mierzone zadania, a więc:

1) należy utrzymać zasadę pogłębie­
nia planowania wewnątrzzakła­
dowego i rozrachunku gospodar­
czego;

2) piany powinny być udostępnione 
i znane całej załodze. Z planem 
trzeba dotrzeć do wszystkich sta­
nowisk pracy na zakładzie;

3) samo opracowywanie planów mu­
si być robione przy udziale za­
łogi.

Stwierdzając, że podniesienie wydaj­
ności pracy jest dźwignią obniżki kosz­
tów własnych produkcji dyr. Gradowski 
podkreślił konieczność zastosowania w

zakładzie takiego systemu plac, ażeby 
stanowiły one właściwy bodziec eko­
nomiczny i miały charakter mobilizu­
jący dla załogi. Trzeba też skoncentro­
wać wysiłki na odcinku pogłębienia 
dyscypliny pracy i dyscypliny płac.

W dalszym ciągu swego przemówie­
nia dyr. Gradowski zwróci! uwagę kie­
rownictwu zakładów na konieczność 
rozszerzenia akordu. Na tym odcinku 
jest jeszcze b. wjele do zrobienia. Ze 
sprawą właściwego systemu plac, dy­
scypliny plac i prac akordowych zwią­
zana jest sprawa właściwej dokumen­
tacji. W wielu zakładach ten odcinek 
bardzo poważnie szwankuje. Mówiąc
0 środkach zmierzających do wykona­
nia zadań planowych nie można za­
pominać o tak ważnej dziedzinie jak 
gospodarka materiałowa. W tej dzie­
dzinie jest jeszcze wiele zaniedbań
1 tutaj jest wiele możliwości znacznego 
usprawnienia pracy. Przedmiotem spe­
cjalnej uwagi kierownictwa zakładów 
powinna być ścisła, dzienna raporty- 
zacja produkcji. Dotychczasowy system 
analizy wykonanych planów daleki jest 
od doskonałości - - ogranicza się on 
przeważnie tylko do ilości względnie 
jakości produkcji, a tymczasem należy 
także analizować niektóre podstawowe 
wskaźniki ekonomiczne. Bez znajomości 
kształtowania się tych wskaźników nie 
może być mowy o właściwym kiero­
waniu pracami w zakładzie.

W dalszym ciągu swego referatu dyr. 
Gradowski zwrócił uwagę na rolę i za­
dania służby księgowo-finansowej w 
zakładach. Często współpraca kierow­
nictwa z głównym księgowym nie ukła­
da się właściwie. Kierownictwo tech­
niczne pracuje sobie, główny księgowy 
sobie, dyrektor zakładu od czasu do 
czasu zainteresuje się pracami księgo­
wości — to wszystko, a tymczasem mu­
si być ścisłe powiązanie tych komórek. 
Księgowość jest fotografią pracy za­
kładu, a fotografia żeby była właści­
wa — musi opierać się na odpowied-
nich dokum entach, dostarczanych przez 
d zia ły  produkcji. D otychczasow a jakość 
spraw ozdań finansow o-księgow ych po-

W ęgorz ruszył 
w całej pełn i

W tym roku węgorz m  Zalewie 
Szczecińskim ruszył już na żer w koń­
cu marca. Rybacy stoiczyńscy (zespół 
Kieipińskiego) odłowili na rzece Rega- 
licy alhamami w jednym dniu ponad 
tonę węgorza. Obecnie rybacy zalewo­
wi dokonują połowów węgorza m  ha­
czyki, żakami węgorzowymi oraz alha- 
mami.

Przodujący rybak indywidualny z Trze­
bieży ob. Michał Borowik przy prze­
kładaniu huków używanych do odłowu 

węgorza

zostawia jednak jeszcze wiele do ży­
czenia.

W czasie dwudniowej narady wygło­
szono następujące referaty:

1. Analiza wyników działalności za­
kładów rybnych za 1953 r. na odcinku 
wykonania planów kosztów i ich obniż­
ki (mgr Tretiak z CZPR).

2. Przebieg i styl pracy kierownika 
technicznego ZR (inż. Kietliński z ZR 
nr 5).

3. Przebieg ( styl pracy kierownika 
Oddziału Produkcyjnego w ZR (inż. 
Borejsza z ZR nr 3).

4. Organizacja zaopatrzenia i zbytu 
w ZR (dyr. Poleski z ZR nr 4).

5. Wybrane problemy z dziedziny za­
trudnienia i plac (dyr. Słomka z ZR 
nr 8).

W swym referacie ob. Tretiak stwier­
dził m. in., że obniżka kosztów osią­
gnięta w roku 1953 w wysokości 2,5% 
nie była wynikiem świadomej pracy, 
a raczej była żywiołowa. Nie było w 
zakładach analizy i jedynie zakłady nr 
5 w Giżycku prowadziły tę analizę i na 
jej podstawie wyciągały wnioski, wy­
dając co kwartał odpowiednie zarządze­
nia pokontrolne, opracowane w wyniku 
analizy. Z analizy ekonomiczno-gospo- 
darczej należy wyciągnąć odpowiednie 
wnioski i zaznajomić z nimi cały aktyw 
gospodarczy. Dotychczas panująca opi­
nia, że za koszty jest odpowiedzialny 
tylko główny księgowy, musi być zmie­
niona. Za koszty w  rów nej m ierze od­
pow iada dyrektor, k ie ro w n ik  techniczny  
oraz k ie ro w nik  od d zia łu  produkcyjnego.
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Dyskusja jaka wywiązała się po wy­
głoszeniu pierwszego referatu wskaza­
ła na niedociągnięcia tak w zakładach 
jak i w Centralnym Zarządzie, które 
powodtiją często trudności w osiągnię­
ciu zaplanowanej obniżki kosztów. Np. 
kierownik produkcji ZR nr 4 w Choj­
nicach zwrócił uwagę na zaopatrzenie 
w skrzynki. Planowane były skrzynki 
po zł 2.46 za sztukę, a otrzymuje się 
skrzynki po 5 zł, a nawet po zł 8,30

Produkcja konserw  w op akow aniu  szklanym
W związku z wprowadzeniem od k il­

ku miesięcy produkcji konserw w opa­
kowaniu szklanym w końcu kwietnia 
br. odbyia się w Centralnym Zarządzie 
Przemysłu Rybnego*narada, celem pod­
sumowania doświadczeń na tym odcin­
ku. Na naradę przybyli kierownicy tech­
niczni zakładów produkujących konser­
wy w opakowaniu szklanym, kierow­
nicy kontroli technicznej, kontrolerzy 
jakości z niektórych WPHR i kierow­
nictwo Laboratorium Centralnego. W 
naradzie wzięli także udział przedsta­
wiciele dostawców słoików szklanych 
(Huta Szkła Pieńsk), wieczek i uszcze­
lek. Wspólnie omówiono wszelkie za­
gadnienia, które pozwolą usprawnić 
tak produkcję jak i transport słoików 
szklanych.

Zasadnicze sprawy które były tema­
tem obrad, to:

1) transport opakowań szklanych, 
ilość stłuczek w momencie przyjęcia 
przez zakłady,

2) straty w opakowaniu szklanym w 
każdej fazie produkcji,

3) jakość słoików, ilość braków i ich 
przyczyny, k

4) jakość wieczek i uszczelek,
5) jakość gotowego produktu,
6) analizy chemiczne i mikrobiolo­

giczne gotowych produktów,

O b n iżka  cen deialicznych na ryby i przetwory rybne
Realizując wytyczne II Zjazdu PZPR, 

które wysunęły jako najbliższe zadanie 
podniesienie stopy życiowej mas pra­
cujących w mieście i na wsi o 15 —20% 
w ciągu 1954, 1955 r. KC PZPR 
i Rada Ministrów^PRL powzięły uchwa­
łę w dn. 29.4.54 r. w sprawie kolejnej 
obniżki cen. Obniżce podlegają arty­
kuły spożywcze, wyroby tytoniowe, tka­
niny, odzież, obuwie, artykuły sportowe 
oraz różne usługi. Między innymi ko-

Wprawdzie dzień Święta Kobiet ma­
my już za sobą, to jednak warto piarę 
słów poświęcić WPHR Opole, gdzie 
właśnie kobiety odgrywają decydują­
cą rolę w pracy tego przedsiębiorstwa. 
Poza dyrektorem, głównym księgowym 
i jego zastępcą oraz dwoma magazy­
nierami wszystkie pozostałe stanowi­
ska w przedsiębiorstwie są obsadzone 
przez kobiety.

Kierowniczką personalną jest tow. 
Głowacz Blandyna, kierownikiem hur­
towni oh. Bijak Janina. Dzielnie se­
kundują jej w pracy ob. Związek Ha­
lina prow adząca zakup o raz  ob. K ucz­
ka M a r ia  prow adząca sprzedaż. Ta 
ostat-hia ukończyła w  roku zeszłym

za sztukę. Zamiast oleju rzepakowego 
po zł 9,30 dostarcza się oleju sojowego 
po zł 32,19. Przy użyciu tego ostatnie­
go podraża się "koszt własny produktu 
gotowego o 2 zł na kilogram.

Referaty kierowników zakładów pro­
dukcji wygłoszono w drugim dniu ob­
rad. Po każdym referacie wywiązywała 
się ciekawa dyskusja, która wykazała, 
jak celowe było zorganizowanie tego 
rodzaju narady.

7) ilość bombaży i braków po wy­
produkowaniu w magazynach fabrycz­
nych oraz ilość bombaży w hurcie i de­
talu,

8) trwałość konserw rybnych w 
szkle,

9) straty gotowego produktu (stłucz­
ki) przy wysyłkach z Zakładów Ryb­
nych do odbiorców,

10) nowe asortymenty konserw w 
szkle.

Wszystkie poruszone zagadnienia by­
ły szczegółowo omawiane. Okazało się 
np., że jakość słoików ostatnio wybit­
nie się poprawiła, że ilość stłuczek nie 
jest duża. Bombaży dotychczas nie no­
towano. Co do trwałości konserw w 
szkle to na razie gwarancja fabryczna 
wynosi 6 miesięcy, ale z dyskusji wy­
nikało, że nic nie stoi na przeszkodzie, 
aby ją przedłużyć do jednego roku.

W najbliższym czasie zostaną wypu­
szczone na rynek nowe asortymenty 
konserw w szkle: szproty w pomido­
rach i śledź w pomidorach. Konserwy 
w szkle powoli zdobywają rynek i są­
dzić należy, że zyskają sobie prawo 
obywatelswa, o ile jakość produkcji bę­
dzie na odpowiednim poziomie i o ile 
można będzie wraz ze słoikiem nabyć 
również kluczyk do jego otwierania.

lejna, druga już obniżka cen detalicz­
nych, objęła ryby i ich przetwory, 1 tak 
szczupak i sandacz staniały o 10%, 
lin o 15%, dorsz wędzony o 12%, leszcz 
wędzony o 13%, konserwy z ryb słod­
kowodnych w zalewie pomidorowej o 
10%, konserwy z dorsza o 7%.

Obniżenie cen na ryby i przetwory 
rybne przyczyni się także do wzmoże­
nia konsumpcji ryb.

z wyróżnieniem kurs jakościowców w 
Chełmie Lubelskim i pomimo swojego 
młodego wieku dobrze daje sobie radę 
na tym stanowisku.

Bazę Transportową prowadzi ob. 
Majger Regina, która potrafi utrzymać 
nie tylko porządek w biurze, ale także 
doskonale daje sobie radę z zespołem 
kierowców, wśród których znajdują się 
również przodownicy, jak np. ob. Ćho- 
clań Władysław, który zajął drugie 
miejsce w: IV kwartale we współzawo­
dnictwie o tytuł najlepszego kierowcy 
w zakresie zużycia piał iwa na terenie 
C Z P R . B aza Transportow a W P H R  O - 
pole w I I I  fkwiartaiie za ję ła  II miejsce.

Odpowiedzialne stanowisko kontro­

lera jakości i, konserwacji zajmuje ob. 
Porembska Maria, która także przeszła 
przeszkolenie na kursach organizowa­
nych przez Centralny Zarząd- Qb. Po- 
rembskia na tym trudnym bardzo stano­
wisku doskonale daje sobie radę i  jest 
przykładem, że nie rna dziś takiego od­
cinka pracy, ma którym kobieta nie 
potrafiłaby pracować. Administrację 
WPHR Opole prowadzi ob. Gold Ade­
la, ia Sekcję Planowania ob. Drapała 
Krystyna. Inwestycje prowadzi ob. 
Ponichtera Irena. Poza wymienio­
nymi na stanowiskach księgowych, 
referentów, faktuirzystek itp. pracują 
wyłącznie kobiety. Wszystkie one — 
naturalnie z wyjątkiem starszych wie­
kiem, których jest b. niewiele należa 
do ZMP.

Życzymy Woj. 'Przede. Hurtu Rybne­
go, aby osiągnęło ¡alk najlepsze suk­
cesy we współzawodnictwie. Kobieca 
brygada ZMP pracująca w tym przed­
siębiorstwie powinna na wszystkich 
odcinkach przodować w pracy: WPHR 
otrzyma w roku przyszłym nowy pięk­
ny obiekt-hurtownię — wyposażoną we 
wszystkie potrzebne urządzenia oraz 
nowy lokal biurowy. Należy mieć na­
dzieję, że w nowej siedzibie praca 
WPHR w Opolu będzie jeszcze spraw­
niejsza i uwieńczona dalszymi sukce­
sami w zaopatrywaniu woj. opolskiego 
w ryby i przetwory rybne

Sztuczne tarło dokończenie ze str. 15

Osiągnięte wyniki potwierdzają mo­
żliwość podehowu lipienia do stadium 
palczaka w stawach. Wyniki podehowu 
zależą, poza doborem odpowiednich 
warunków wodnych, głównie od za­
opatrzenia hodowanego materiału w 
odpowiednie ilości właściwego im po­
karmu. W jednogatunkowej obsadzie 
stawów zdaje się to decydować zarów­
no o wielkości jak i wadze końcowej 
palczaków w chwili odłowu jesiennego.

Rozpatrując przydatność materiału 
wyjściowego do produkcji palczaka l i­
pienia w środkowej i północnej Pol­
sce — należy przyjąć materiał tarlis­
kowy z wód Pomorza Zachodniego. Za 
powyższym przemawia duże podobień­
stwo biocemotyczne krain lipienia w 
rzekach przymorskich, z krainami prze­
znaczonymi pod zarybienie lipieniem 
w rzekach i strumieniach środkowej 
i północnej Polski.

Zarybienie winno być dokonywane 
w postaci palczaka względnie wylę­
giem. Pierwsza metoda wydaje się ce- 
lowsza.

Produkcję materiału zarybieniowego 
lipienia należy rozpatrywać pod kątem 
czysto sportowym. Lipień wprowadzo­
ny i aklimatyzowiany w naszych wo­
dach zmieni zasadniczo ich sportowy 
charakter, zmieniając je z wód o ma­
łych walorach sportowych na wody o 
dużej atrakcyjności i wartości wędkar- 
sko-s portowej.

Z tych względów Polski Związek 
Wędkarski powinien na wszystkich te­
renach posiadających wody nie wyko­
rzystane pod względem sportowym, 
nadające się do. zarybienia ilipienieiti, 
zająć się produkcją materiału zarybię- 
niowego lipie-nla dla wyżej wymienio­
nych celów.

Mgr M. Iwaszkiewicz

W ojewódzkie Przedsiębiorstwo Hurtu Rybnego
w O polu
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C iekaw ostk i zalew ow e
Na Zatoce Warpneńskiej kolo Nowe­

go Warpna osiedliło się ponad pięć par 
białych łabędzi, które do wiosennego 
wylęgu budują gniazda w przybrzeż­
nych trzcinach i zaroślach. Kormorany 
w tym roku ukazały się na wodach 
pełnego Zalewu już w połowie marca, 
w którym to miesiącu rybacy wyciąg­
nęli aż pięć sztuk tych ptaków utopio­
nych w sieciach zastawnych.

Lilia wodna — najpiękniejsza rośli­
na Zalewu Szczecińskiego

(fot. M. Bakota)

Nasi żakowcy lubińscy coraz częściej 
znajdują w swoich żakach ciekawą pod 
względem budowy rybę, zamieszkującą 
wody Bałtyku, zwaną kurem (Cottus 
scorpus L.). Na wodach Zalewu należy 
ona do rzadkości. Rybacy z Karnocic 
odłowili w północnej części Zalewu Du­
żego kilkanaście sztuk belon, zwanych 
bocianami morskimi, które prawdopo­
dobnie zostały zagonione na nasze wo­
dy słodkie przez północny sztorm.

Trzy młode belony odłowione w żaki 
węgorzowe (fot. Al Bakota)

W rzekach Regalicy i Odrze oraz w 
jeziorze Dąbskim buszuje w okresie 
wiosenno-letnim pokaźna ilość zaskroń- 
ców, które często spotykają nasi ryba­
cy zdążający na połowy. Di ugość po­
szczególnych okazów przekracza 1 
metr.

Taflę wodną Odry często przecina 
przepływający zaskroniec

(fot. M. Bakota)

we, jak również widać dość wyraźnie 
promienie koloru jaśniejszego. Płetwy 
brzuszne są nitkowato wydłużone i słu­
żą jako organy dotyku. Łuska jest w 
dotyku szorstka jak u krajowych oko­
ni.

Ubarwienie samca jest bardziej in­
tensywne. Poza tym płeć można odróż­
nić u dorosłych osobników w sposób 
następujący. Samiec ma płetwy grzbie­
tową i odbytową ostro zakończone, sa­
mica zaś, poza tym, że ma bledsze 
ubarwienie — obie te płetwy ma zao­
krąglone.

Ojczyzną tej rybki jest Sumatra.
Ubarwienie zależne jest od tempera­

tury wody i samopoczucia. Optymalna 
temperatura hodowlana 23—28°Ć. Czu­
ją się dość dobrze i przy niższych tem­
peraturach, chwilowi) nawet przy 18°C, 
lecz wtedy tracą ubarwienie i stają się 
apatyczne. Czarne plamy często nikną. 
Powodem tego bywa często nagłe za­
palenie światła, jak również szybkie 
zbliżenie się kogoś do akwarium, w 
którym przebywają. Gurami należą do 
rodziny ryb labiryntowych (błędniko­
wych) i oddychają powietrzem zaczerp­
niętym z atmosfery, dlatego też po­
wierzchnia wody powinna być możliwie 
wolna od pływających roślin wodnych, 
ewentualnie powinno ich być niewiele. 
Rybki te są wszystkożerne. Najchętniej 
zjadają larwy owadów (jak larwy ko­
marów. wodzjeni itd.), wioślarki, ru- 
reczniki i doniczkowce. Nie gardzą też 
skrobanym mięsem wolowym bądź koń­
skim, jak też suchym pokarmem. Spo­
żywają również, jak wszystkie ryby la­
biryntowe, ślimaki, sprytnie wybierając 
je z muszli, tak, że po pewnym czasie 
znalezienie ślimaka w akwarium, w 
którym przebywają należy^do rzadko­
ści. Na dnie jako dowód pozostają pu­
ste muszelki.

Ponieważ gurami są bardzo płochli­
we, przeto natychmiast po wpuszczeniu 
ich do akwarium, bądź też przy na­
głym zbliżeniu się do akwarium, za­
szywają się w gąszcz roślin wodnych, 
który opuszczają wtedy, gdy muszą za­
czerpnąć zapas powietrza atmosferycz­
nego.

Do rozmnażania i hodowli nadają się• 
najlepiej szerokie i gęsto obsadzone 
niskopienną roślinnością akwaria. Roz­
mnażanie gurami i wychów narybku 
należy przeprowadzać następująco. 
Akwarium 30 X 30 X 50 cm należy na- 
peinić do 2/s wysokości odstała wodą. 
Z jednego końca akwarium powinno 
być obsadzone gęsto roślinami, jak 
Vallisneria, Sagiitaria natans, Myrio- 
phyllum, Hygrophila. Na powierzchni 
pływa trochę Riccia. Gdy woda postoi 
1—2 doby i ma temperaturę 24nC wów­
czas wpuszcza się do akwarium wybra­
ną parę gurami. Temperatura powoli, 
ale systematycznie wzrasta. Na drugi 
dzień' ma już 25°C. Przy tej tempera­
turze występuje już gdzieniegdzie na 
powierzchni wody piana, z której po­
tem będzie zbudowane gniazdo. Pian­
ki tej w żadnym wypadku nie należy 
rozbijać. Najlepiej akwarium przykryć 
dość szczelnie, gdyż pianka przy ze­
tknięciu z chłodnym powietrzem szyb­
ciej niknie. Przy temperaturze 26®C 
samiec buduje gniazdo całkowicie. 
Gniazdo to jest na razie niskie i zaj­
muje dość znaczną powierzchnię wody. 
Skroplona na powierzchni szklanego 
przykrycia woda nie powinna spadać 
bezpośrednio w gniazdo, gdyż będzie

flKUIflRIUm
G uram i n iebieski — Trichogasier irichoplerus  

sum airanus Ladiges
Piękna ta rybka, należąca do rodzi­

ny iaźcowatycli — Anabantidae — osią­
ga długość do 12 cm. Należy do rybek 
pożytecznych, gdyż m. in. tępi stułbię 
(Hydra). Do Polski została sprowa­
dzona w 1933 n i szybko zdobyła so­
bie sympatię miłośników akwariów, tak 
że obecnie jest jedną z najbardziej po­
żądanych rybek w akwariach. W War­
szawie występuje jeszcze pod nazwą 
„gurami błękitny“ , prawdopodobnie 
dzięki swej barwie zbliżonej do koloru 
pogodnego, letniego nieba. Poza tym 
posiada, tak jak i gatunek macierzysty, 
dwie ciemne plamy: jedną u nasady 
płetwy ogonowej, a drugą mniej więcej 
pośrodku ciała.

Kształt ciała ma smukły, z boków 
ściśmo-ny. Często występują ciemniej­
sze poprzeczne, nieco ukośne pręgi, za­
zwyczaj podczas okresu godowego, jak 
również przy dość silnej podniecie w 
postaci wyższej temperatury (najmniej 
-j- 24°C, przy niższej rzadko), czy też 
silnego oświetlenia. Płetwy piersiowe 
bezbarwne, płetwy ogonowa i grzbie­
towa szaroniebieskie z perłowymi, 
srebrzystobiałymi plamami. Najdłuższa 
płetwa odbytowa, sięgająca od odbytu 
prawie do nasady pietwy ogonowej, 
jest zabarwiona mlecznozielononie- 
bieskawo i obrzeżona jest wąskim pa­
sem zielonkawym. Występują na niej 
najbardziej intensywnie plamy perło­
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je rozbijać i co ważniejsze — dener­
wować samca. Dlatego też szyby przy­
krycia należy ułożyć z pewnym nie­
wielkim spadkiem. Przy temperaturze 
27°C powinno się odbyć tarło. Odbywa 
się ono w następujący sposób. Samica 
tanecznym ruchem podpływa do samca 
pod gniazdo. Wówczas jeżeli samiec 
uzna, że pora jest stosowna — rybki 
ustawiają się na krzyż i przekręcają do 
góry brzuszkami, podpływając jedno­
cześnie pod samo gniazdo. Wyciśnięta 
ikra wpada z pewną silą w pianę gnia­
zda, przylepia się i pozostaje do chwi­
li wyklucią się z niej narybku. Takie 
tarło powtarza się kilkakrotnie. Koniec 
tarła łatwo poznać po tym, że samiec 
zwęża powierzchnię gniazda, które ro­
bi się jednocześnie wyższe. Samiec 
ciągle uzupełnia ubywającą pianę i ru­
chami płetw dostarcza pod gniazdo 
świeżą wodę. Samica zaszywa się w 
gąszcz roślin wodnych i siedzi tam bez 
ruchu. W tym okresie jest najbardziej 
narażona na brutalność samca, który 
bojąc się o całość gniazda może ją 
ciężko pokaleczyć, a nawet zabić. Stąd

wniosek, że samicę po skończonym tar­
le należy przełożyć do< innego akwa­
rium. Przy temperaturze 28°C po upły­
wie doby od złożenia ikry w gnieździe 
znajdują się już młode, w postaci drob­
nych, poruszających się punkcików. 
Samca z młodymi można trzymać do 
1,5 tygodnia pod warunkiem, że akwa­
rium będzie osłonięte, gdyż każdy ruch 
w pobliżu akwarium denerwuje go. Po­
znać to można po tym, że pływa nie­
spokojnie z ostro nastawionymi płet­
wami. Samiec upatruje w najmniej­
szym nawet ruchu —• nawet przy kar­
mieniu — wrogów i rzucając się może 
bezwiednie pozabijać wiele narybku. 
Nie zjada swego potomstwa, nawet 
wtedy, kiedy w ogóle nie jest karmio­
ny. Zwykle po 3—4 dniach odławia 
się samca.

Z chwilą opuszczenia gniazda przez 
młode, co jest oznaką wyczerpania 
przez nie zapasu żółtka zawartego w 
pęcherzyku żółtkowym, należy zacząć 
karmić narybek wymoczkami z własnej 
hodowli. Gdy już rybki dorosną do dłu­
gości 5—8 mm — karmi się je drob­

nym planktonem stawowym, łapanym 
siatką sporządzoną z surowego jedwa­
biu. Pokarm ten należy przecedzić 
przez siatkę sporządzoną z pończochy. 
W miarę wzrostu narybku przechodzi 
się na karmienie oczlikami, siekanymi 
doniczkowcami lub rurecznikami, a po­
tem na pokarm ryb dorosłych. Należy 
zwrócić uwagę, że młode rybki prze­
chodzą kryzys w czasie gdy zaczynają 
oddychać jak dorosłe (labiryntem). 
„Labiryntujące“ egzemplarze należy 
przekładać do innego akwarium o tej 
samej temperaturze wody (najlepsza 
woda czysta — świeża), gdyż w prze­
ciwnym wypadku narybek masowo wy­
ginie. Przez lekceważenie tej sprawy 
zmarnowałem dwa pełne tarła, z któ­
rych pierwsze dało około 3.000 drugie 
około 2.000 sztuk.

Dobrze karmiona para, koniecznie 
żywym pokarmem, po upływie 2—3 ty ­
godni od chwili złożenia ikry przystę­
puje po raz drugi do tarła. Najodpo­
wiedniejszą porą do tarła jest wczesna 
wiosna. Gurami trą się do 5 razy w 
ciągu roku. W. Bartoszewski

Sztuczne nasycanie w ody powietrzem

„hiszpańskiej trzemy“ , drewienka z

W akwariach z większą obsadą w 
pochmurne, cieplejsze dni jesienne lub 
zimowe, wreszcie w nocy rośliny pra­
wie wcale lub ¡zupełnie nie wydzielają 
tlenu. Wtedy ryby z braku dostatecznej 
ilości rozpuszczonego tlenu zmuszone 
są do zaczerpywania go1 u powierzchni 
wody. Nie zawsze to im ¡pomaga i mo­
że się skończyć ich śmiercią z powodu 
uduszenia. W takim wypadku należy 
stosować mechaniczne przewietrzanie 
wody.

Istnieje wiele przyrządów do sztucz­
nego nasycania wody, ¡powietrzem, od 
bardzo prostych do skomplikowanych, 
obliczonych ¡na dziesiątki ia nawet set­
ki akwariów. W ¡tym wypadku chcę za­
poznać czytelników z najprostszymi 
urządzeniami, które łatwo samemu 
zrobić. Ujemną ich cechą jest to, że 
mogą obsłużyć jedno, a przy odpowie­
dnich wymiarach najwyżej kilka akwa­
riów.

Przyrząd prosty i tani ¡składa się z 
dwu butli I i II, jednakowej pojemno­
ści, ¡np. po 10 1 każda. Butlę I napeł­
niamy wodą i zamykamy korkiem 
(najlepiej gumowym). Teraz należy 
przez otwór H rurki gumowej G2, po­
łączonej ze szklaną rurką A, wdmu­
chiwać do butli I powietrze, które zmu­
sza wodę do podnoszenia się w rurce 
szklanej B i przelewania się ¡przez 
rurkę gumową G 1 szklaną B i do bu­
tli II. Tu gromadząca się woda wypy­
cha znajdujące się w butli I I  powie­
trze poprzez szklaną rurkę A*, gumo­
wą Gj, szklaną E i osadzony za pomo­
cą kawałka rurki gumowej rozpylacz 
F do wody w akwarium. Kranik C 
służy do regulowania dopływu wody 
z górnej butli do dolnej. Regulując od­
powiednio dopływ wody kranikiem C 
można działanie przyrządu przedłużyć 
od 10 do 12 godzin. Zamiast kranika 
C można ¡użyć zaciska cza Z. Gdy już 
wszystka woda przeleje się z ¡butli I 
do II, wtedy należy butle te zmienić, 
to znaczy butlę I postawić na miejscu 
II, a II  na miejscu I. Pamiętać trzeba 
tylko, aby koniec miłki gumowej Gi 
zdjąć z rurki A i i ¡nałożyć na A, a ko-

nieć ¡rurki gumowej G2 zdjąć z A i  na­
łożyć na A j i przyrząd wprowadzić 
w działanie w ten sam sposób, jaik to 
zostało opisane. Przyrząd ten obsłu­
guje tylko jedno akwarium i wymaga 
rozpylacza o słabym oporze (z t.zw

czeremchy lub topoli) R. Butlę górną 
należy ustawić możliwie wysoko, np. 
na szafie lub na umyślnie przybitej 
wysoko na ścianie półce, a dolną butlę 
na podłodze. Z. Lorec
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I GŁOSY PRASY

Biochimija ryb. Moskwa 1953, str. 
146. Przekład z angielskiego M. N. 
Kondraszowej.

W roku 1953 ukazała się interesująca 
książka radzieckiego Wydawnictwa L i­
teratury Zagranicznej ¡pt. „Biochimija 
ryb“ . Jest to przekład z angielskiego 
szeregu mniejszych ¡prac, poświęconych 
składowi chemicznemu mięsa ryb i ich 
biochemii. Najciekawsza bodajże jest 
ostatnia w książce praoa C. L. Cut- 
ting‘a, nosząca tytuł „Ekonimiczeskije 
perspektiwy ispolzowania ryb“ (Ekono­
miczne perspektwy zużytkowania ryb). 
Autor przedstawia najpierw światowe 
połowy ryb do roku 1939 i następnie 
po roku 1945. Po wojnie połowy ryb 
na świecie wzrosły w porównaniu z la­
tami międzywojennymi o ponad 22% 
i wynosiły w roku 1950 ponad
20.000. 000 ton rocznie. (Dziś ocenia 
się je na pomad 25 mil. ton). Następ­
nie autor omawia zużycie surowca ryb­
nego w skali światowej. Okazuje się, że 
ponad 309/o połowów światowych prze­
znacza się dla celów przemysłowych 
i rolniczych (mączka rybna, oleje, na­
wozy itp.). Z pozostałej, ilości odłowu 
rocznego około połowę stanowią od­
padki tak, że dla celów konsumpcji 
ludzkiej przeznacza się zaledwie około
7.000. 000 ton mięsa rybiego rocznie. 
Dalej potraktowano zużytkowanie su­
rowca rybnego w różnych państwach.

Osobny rozdział poświęca Cutting 
podstawowym gatunkom ryb użytko­
wych i ich znaczeniu gospodarczemu. 
Bardzo ciekawy jest również rozdział 
poświęcony różnym metodom, a ra­
czej rodzajom przerobu surowca ryb­
nego oraz formom, w jakich produkty 
rybne są przedmiotem obrotu handlo­
wego. . . , .

Wreszcie autor zajmuje się zagadnie­
niem przełowienia ryb dorszowatych 
na Morzu Północnym, co wywołało 
stałe przenoszenie połowów ryby białej 
ma łowiska leżące coraz dalej na pół­
nocy. To z kolei powoduje przedłużanie 
się rejsów i konieczność lepszego za­
bezpieczania ryb przed procesem psu­
cia się. Jedynym właściwym rozwiąza­
niem tego problemu wydaje się mroże­
nie ryb już na łowisku zaraz po ich 
złowieniu.

Ogólnie biorąc ¡należy stwierdzić, że 
praca Cutting‘a jest bardzo ciekawa. 
Autorowi udało się na zaledwie 24 
stronach druku dać syntetyczny obraz 
współczesnego światowego morskiego 
przemysłu rybnego i najnowszych kie­
runków jego rozwoju. Całość ilustruje 
dobrze dobrany materiał liczbowy, uję­
ty w przejrzyste tablice.

Radziecka inicjatywa przetłumacze­
nia prac angielskich, a wśród nich 
szczególnie pracy Cutting‘a, wydaje się 
ze wszech miar słuszna i godna na­
śladowania.

BIBLIOGRAFIA RYBACKA OPRACOWANA PRZEZ INSTYTUT RY­
BACTWA ŚRÓDLĄDOWEGO
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Wyniki eksperymentów przeprowa­
dzonych ¡na ¡stawowych gospodarstwach 
rybnych Białoruskiej SRR. Próby po­
znania ¡bezpośredniego i pośredniego 
wpływu nawożenia stawów „na wodę“ 
nawozami mineralnymi — azotem, to- 
sforem i potasem w różnych kombina­
cjach. Badanie zapotrzebowania stawu 
na poszczególne nawozy; metoda mie­
rzenia intensywności fotosyntezy fito- 
planktonu i uzyskanie wyników stwier­
dzających najkorzystniejszy wpływ w 
warunkach gospodarstw Białoruskiej 
SRR równoczesnego nawożenia azotem 
i fosforem.
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